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Anna Czapska 

Badania architekto1icz1e 

'W Bóianymstoku=_i Sidrze 
1. Zespół klasztorno-kościelny w Różanym­

stelku 

Zespół, k.lasztorno-kościelny w Różanym­
stoku jest jetlnym z największych i na:jokaz.:al­
szyćh tego tyipu zabytków na ter€nie wojewó­
dzbwa biafostookiego. Od lat budził on za,inte­
resowanie ·badaczy sztuki i a:ochitektury, a 
mimo to literaitura d:oty.cząca tego zespołu jest
.skąpa. Począwszy 100 wydawn ictw z XVII w. 
znajdujemy wzmianiki dotyczące przede wszy­
stkim cudownego obrazu NMP fundacji Tysz­
kiewiczów. Zresztą pierwszy kościół zbudowany 
1był dla umieszczenia obrazu i uświetnienia te­
·go cudownego miejsca . 

Różany.stok nazywano początkowo Taben­
szczy:zną lub Krz)7"1ymstokiem. W XVIII w. był 
tu dwór należący do stoltl'l:ików do:rpackich. 
·R-Ożanymstoki<e:m .:zaczęto· miejscowość mazywać, 
gdy nbratz Matki Boskiej znajdujący �ię w pa­
łacu Tyszkiewiczów okazał się cudeiw:nym i
gdy postanowiono wytbudof\vać dla umieszcze­
nia go kościół. Właściciel dworu Taibenszczy­
·zna i wsi Stock, Szczęsny Tyszkiewicz zamó­
wił obra-z do swej kaplicy dworskiej w 1652 r. 
u malarza z Grodna. 

P>ierwszy kościół został .zbudowa•ny w 1659 
:roku z funda cji Szczęsnego i Eufrozyny ze
Skuminów Tyszkiewiczów w miejscu wybra­
nym przez kapłana, który miał widzenie mod­
ląc się pod krucyfiksem stojącym w o grodzde. 
Od tego czasu miejscowość zaczyna słynąć ja­
ko .miejsc€ pielgrzymek szczególnie ka:żdego 
roku 15 sierpnia gromadzą s>ię tu liczne rzesze. 

Opr&cz koś cioła powstał w połowie XVI! w.
klasztor o,o. Dominikanów za zezwoleniem bis­
kupa wileńskiego. W 1661 r. zaczęto wznos�ć 
dla 12 kapła1nów klasztorek zwany „murowan­
ką", a fu:nda:torzy wposażyli Dominikainów w 
Folwark Tabenszczyzna. 

Obraz słynący z oudów gromadził wjełu piel­
grzymów, 'którzy nie mogli pomieścić się w 
niewi elkim kościele, to też o.o. Dominikanie 
postanof\vili zbudować nowy kościół większy, 
a także powiększyć klasztor. Drewniany pierw­
szy kościół został rozebrany, a w 1759 r. za­
cz�to budowę nowego, która trwała 25 lat. Z 
funduszy i darów m'Ożnych rodów z ok-o:licy 
powstała nowa, duża bUJdowla kościelna, a w 
1794 r. i nowy klasztor piętrowy, murowany, 
który po kasaccie nazwano plebanią podomini­
kańską (kośdół konsekrowano w 1785 r.). Pow­
stała całkiem nowa, oka,zała budowła, wznie­
si<ma na wzór kościoła w Groonie. Uczne i hoj-

ne fundaeje dopomQ.gły do budowy, poqjętej
przez zadro111ników na tlu!Żą skalę .. Został wznie­
siony typ .kościoła tzw. jezuickiego, trqjnawo­
wy z :płaskim zakończeniem transeptu, o pół­
koliście zakoń�zonym p:rez:bitmium . . Na ;s�y­
żowan'iu · naiwy .:głównej i transeptu miała być 
w.zniesiona kopuła :na taimhurze·;co nie został.o 
zrea1izorwane. Namiastką tej koncepcj;i jest .pła­
ska czaśm .wzni�ian.:a prze:z pxawooł:awne sio­
s.tcy :rzakon1n� na ·początku XX 'W. ·do Móry<:h 
w ·,tym 'czam<e należał cały zesp@ł sakrafoy. Koś­
ciół ·jest �nie orientCllwarny - (lprezibi.terimn jest 
skier01Wa:ne na półudnłe), a . główna :elewacja 
północna urjęta w dwie wieże , zwrócona jest 
ku drodze dojazii'l)W€'j • .Od strony wschodniej 
powstawały zabudowania klasztQ!rne ·W :wfolo­
·heiktaTowym ogrorlz.ie otoczonym :mur.em. Syl­
wetka kośd,oła widncZJna jest .z dałek:a, dt.ociaż 
stoi na ·niewielkim pagódtu .typu pOfliO!I'en<>­
wego. Jeszcze w XIX w. ofaczający teren po­
kryty był lasami, główcie dębowymi, . obecnie 
są �to pola utPraw.neiii ��i. 

:Kłasztrn · ma .dl�c 'IW :arszynów, ,;werB­
k@ś.ci .13, n w.y3fjkta.śizi .12 a:vszyrtiJw.;.;•Y' • . 

?KU.ściiił 
hm:ak�y na ,11'h:1nre ;•knyZa. ła� .z zza­

a�loną B.b§ydą :z �2 · włe:i.ami nieu�ymi 
,jest :Ba :ariswn dłągi, !!!4 ar�y ·,�, �32

�y 1 wysdki ... ·mial 13 <liitalrey „oo-gany fru­
dowy Mikołaja J:a_.n:sana .o .3.5 glooach„.". P-0-
sa'd:zika kośdelna 'była .z kwai:ł:rat'G!Wych pl,yt 
:marmurowy:eh szaro.,:białych, ławki . [ końfesjo­
nały .dębowe, inkrusibowaru;. RómnyStok: nale­
żał .ido diecezji w5.łensk\icej, ':po n rozbiorze rlo 
wi�ilemkiej, a następnie augustowSki�j. W lBll 
.raku .LałOIŻ.Gin-0 w :'.Ró:żanymsteku �frę, a w 
Ht5l T. przyłąezm:in ao pa-rafii :dwór i wieś 
Siderkę. 

Po '.kasacie :'.mias-ztoru o;o. '.dominikanie :po­
zostali w pair,atii . ..K�ół :zoo:Urł �iooy na 
ceTkiew, :�im.ie jak .również sąsiednie 'kOś­
oioły llu:iMie w Jacznie .ii. Siderce. żemk.i .·p'l'a � 
\,V!Osławny !ldasztor oo 1901 .T. za:jmował WS?Y­
stkie huidynki. Zlostał też .przekazany �­
kQffi .mająte<k ]{a:lno, addalony 5 km oo Róża­
negosto'ku. Nazwę miejscowośc!i zm:ieriiono :na 
Krasnyst;ok. Bpis inw.entarrza rzymSilro:katQ!i­

dti� :kościoła II ·stopnia w Różanymst<Oku i 
plebani.ci. łącznie z budynkami gos�ymi 
i :wyip!}saiżerniem w c zasie przekazama paid m­
.nząrl kapelana białostockiego I1n8it�tt::u R.a:nien 
SZlachetnych doktora św. teologii .ks. Stanma­
wa Białeg-0 .wg stainu na dzień '2:6 paiZrlzrernika 
1846 r. zawiera szcz€gółowy spis ·butlynków z 
podaniem wymiarów w arszynach;2 Nl(ł;we wła-
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ścicielki kościoła i klasztoru prowad�iły oży­
wioną działalność budowla·ną. Wznieśli 3 kon­
dygnacjowy budynek na seminarium nauczy­
cielskie żeńskie - i szkołę irolniczą. W zespole 
klasztornym została zbudowana nowa cerkiew 
pod wezwaniem Zmartwychwstania Pańsk·iego 
tzw. „kościółek murowany" ogrzewany c.o. no­
wy budynek dla siebie połączony z celami, w 
ogrodzie ochronkę, szklarntię oraz drewnianą, 
piętrową willę dla gości. Również kościół za­
mieniony na cerkiew uległ .różnego rodzaju 
przeróbkom. Wieże otrzymały hełmy o kształ­
cie cebulastym, na skrzyżowaniu nawy głów­
nej z transeptem wymurowano kopule, ukry­
tą pod dachem ii wprowadzono w kopule ma­
lowidła .typu bizantyjskiego. Zmie11iono typ 
dzwonów. P.rowadzona lin�a kolejowa Grodno­
Surwałki około 1880 r. przebiegała 4 km od 
Różanegostoku. Z czasem zbudowana s.tacja zo­
stała z osadą połączona drogą wysadzaną drze­
wami.· 

Od 1919 r. kościół, klasz.tor i szkołę rolni­
czą objęli ks. salezjanie, prowadząc nauczanie 
do 1950 r. tj. przejęcia dóbr przez państwo.
W .1937 r. architekt Ja'Il Tymińskii prowadził
prace przy wykończaniu elewacji wieży za­
chodniej. 

Na zlecenie Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków ·w marcu, czerwcu oraz lipcu 1980 r. 
prowadzone były prace badawcze. Miały na ce­
lu przebadanie podżiemi kościoła i ustalenie, 
czy poza istniejącą pod prezbiterium kryptą, 
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były jeszcze inne podziemia. Czas badań był 
zc:ynchronizowany z prowadzonym remotem 
kościoła. 

W kościele istniało przed głównym ołtarzem 
w nawie głównej zejście do krypty, które zo­
stało zamurowane w okresie międzywojennym 
Nowe zejście zostało wprowadzone od zew­
nątrz, w poprzez dobudowaną przybudówkę do 
„Skarbca" (od strony zachodniej kościoła). 
Przebito wtedy ścianę zewnętrzną i wprowa­
dzono betonowe schody. 

Krypta pod głównym ołtarzem posiada gru­
b9 mury ceglane, ceglane sklepienia kolebko­
we, jedno niewielkie okno od strony południo­
wej, (pod absydą). Dobrze przewietrzana kry­
pta ma suche, zdrowe mury na zaprawie wa­
piennej. Rzut krypty jest zbliżony w kształ­
cie·. do ·równoramiennego k;rzyża greckiego. 

Poszukiwacze zamurowanych „skarbów", w 
ścianie wschodniej krypty próbowali wybić 
otwór, wyrywając kilkadziesiąt cegieł, ale twa­
rda zaprawa i dm:konałego gatunku cegły znie­
chęciły widocznie amatorów. Według ustnych 
przekazów, w końcu XIX w. zakonnicy, któ­
rzy opuścili klasztor i kościół, mieli podobno 
r.�hować obrazy i naczynia liturgiczne w piw­
nicy kościoła. Dotychczas prowadzone poszu­
kiwania przez różnych zainterosowanych nie 
dały pozytywnych rezultatów. Szukając „skar­
bów", starano się dostać do mających istnieć 
podziemi od strony wieży. Aby powstrzymać 
samorzutne poszukiwania przygodnych amato­
rów, które niszczyły mury kościoła, okienka 
zewnętrzne zostały zamurowane. Pozostał po 
nich. mało widoczny ślad na tynku w postaci 
pękni�ć wierzchniej warstwy. Na zachowanych 
1'tarych fotografiach z k011ca XIX w .. są wi­
doczne okienka we wschodniej ścianie kościo­
ła. 

·Obecny kościół od czasu wzniesienia go w
połowie XVIII w. uległ szeregu przeróbkom, 
które nie wpłynęły zasadniczo na jego ogólny 
wygląd. Miały one przede wszystkim na celu 
usprawnienie funkcji oraz dostosowanie do li­
turgii w�chodniej. Zostały zamursowane drzwi 
boczne w ścianie w�chodniej (w transepcie), 
cl. wybite nowe bliżej wieży. Poprzednie drzwi 
łączyły się z murowanym, parterowym przej­
ściem między kościołem a klasztorem. • Wtedy 
zapewne zostało rozebrane to przejście-kory­
tarz. W tym też cza<:ie zamurowano . zejście z 
kościoła do krypty, a wprowadzono nowe zej­
ście od zewnątrz (od strony zachodniej). 

Główne zmiany wnętrza nastąpiły przy zmia­
nie świątyni katolickiej na prawosławną. Wsta­
wiono ikonstas i skasowano górne przejście 
nad transeptem z ambony do schodków znaj­
dujących się w grubości muru (w ścianie po­
łudniowej oddzielającej zakrystię od kościoła). 
Wzniesiono płaską, betonową kopułę na skrzy­
żowaniu transeptu z nawą główną - niewi­
doczną od zewnątrz, gdyż ukrytą w bryle da­
chu na poddaszu. Kopuła została ozdobiona po·· 
lichromią typu bizantyjskiego, która została 
zamalowana w czasie gdy kościół po I wojnie 
światowej powrócił z powrotem do władz koś­
cioła katolickiego . 



Zmienione też w tym okresie zostały hełmy 
na wieżach kościoła na pseudo-barokowe. By­
ła również remontowana posadzka kościelna, 
ale niestety betonem, głównie w nawie bocz­
nej wschodniej. Najlepiej zachowane są do tej 
pory płyty marmurowe posadzkowe w nawie 
głównej, zapewne dlatego że były częściowo 
chronione przez ławki. Częste zapadanie się 
posadzki w bocznej zachodniej nawie w oko­
licy filara południowo-zachodniego, nasuwało 
przypuszczenia o istnieniu _tu niegdyś podzie­
mi pod nawami bocznymi. Slady po okienkach 
piwnicznych od strony wschodniej też wska­
zywały• na taką możliwość. Okna piwniczne 
były zbyt duże na. to, aby służyły tylko jako 
wywietrzniki wentylujące posadzkę. Sondy-wy­
kopy prowadzone były we wnętrzu kościoła 
wskazywały wyraźnie na brak śladów po ja­
kichkolwiek podziemiach pod nawą. 

W dalszych badaniach w nawie bocznej 
wschodniej przy filarze południowo-wschodnim 
na środku transeptu pod posadzką . betonową 
trafiono na mur z cegły. Poszerzenie wykopu 
pozwoliło . na odkrycie zarysu muru, którego 
kształt wskazywał, iż jest to ściana otaczająca 
prezbiterium pierwszego kpścibła, który był 
orientowany. Wschodnia ściana odkopanego 
prezbiterium,· równoległa do ściany transeptu 
obecnego kościoła, styka . z nią, tworząc

, 
j.ed­

nolity mur. Podczas budowy nowego kosc10ła 
został wykorzystany fundament muru starego. 
Nowy kościół był budowany etapami i powoli 
wchłonął starą budowlę, któ.ra jakiś czas słu­
żyła kultowi aż została rozebrana i jej funkcję 
przejął kościół nowy. · 

Dalsze badania zarysowującego się prezbite­
rium doprowadziły do odkrycia murowanej 
krypty pierwszego kościoła wewnątrz wielo­
kątnego prezbiterium. Ściany prezbiterium i 
krypty są z cegły, a w partiach dolnych z ce­
gły oraz kamienia narzutowego różnych roz­
miarów, nie obrabianego. Odsłonięta krypta 
jest kształtu wydłużonego prostokąta zwężają­
cego się w stronę zachodnią o proporcji dwóch 
kwadratów, o wymiarach wewnętrznych 4,25 
X 3,50 X 9 ,60 m. Odsłonięta krypta była skle­
piona. Reszta kolebkowego sklepienia zacho­
wała się przy ścianach bocznych, część środ7 
�owa zapadła się zasypując . gruzem pochówki. 
Odkopując wnętrze, krypty, odnaleziono liczne 
szkielety. Prawdopodobnie sklepienie zostało 
zniszczone. przy układaniu posadzki nowego, 
drugiego kościoła (obecnego), gdyż całe wnętrze 
krypty zasypane zostało piaskiem tego sameg� 
rodzaju jaki znajduje się pod resztą .posadzki 
nawy wschodniej i zachodniej. 

Wejście do orientowanej krypty było dos­
tępne. z kościoła i daje się odczytać w. zachod­
niej, węższej ścianie krypty wejście szero­
kości 113 cm. Krypta była dostępna z prezbi­
terium kościoła i w niej zapewne chowani by­
li o�o. Dominikanie, których szczątki odnajdy­
wane były w czasie. prowadzenia badań. 

Szerokość prezbiterium w części gdzie znaj­
dowała się krpyta, w świetle murów fundamen­
towych wynosi: 4,30 m, 11,50 m. 

Dalsza częsc sciany fundamentowej prezbi­
terium znajduje się pod filarami północnym 
i południowym,. Po zachodniej stronie tych fi­
larów zostały odkryte resztki murów, zburzone 
w partii nawy głównej obecnego kościoła, pra­
wdopodobnie w trakcie budowy. Nie odnale­
ziono też w obecnej nawie głównej śladu po 
murach fundamentowych, ·które określałyby 
szerokość pierwszego kościoła. Również nie od­
naleziono śladów w zachodniej nawie bocznej. 

Taki sam układ.krypty pod prezbiterium koś­
cioła został odkryty w czasie badań prowadzo­
nych w 1969 r. w kościele w Rutkach-Kossa­
kach w województwie łomżyńskim. 

Dalsze badania na zewnątrz kościoła przy 
ścianie zachodniej doprowadziły do znalezienia 
murów. ceglanych równoległych do ściany: no­
wego kościoła. Badania na zewnątrz kościoła 
poprowadzone od strony zachodniej nowego 
kościoła, na osi jego transeptu, a zarazem na 
osi prezbiterium odkrytego pierwszego kościo­
ła odsłoniły szereg murów ceglanych, które 
wykonane były również z cegły na · zaprawie 
wapiennej. Znaleziono cegły o zbliżonych wy­
miarach jak w poprzednich murach. Odsłonię­
te mury pozwoliły określić szerokość ·nawy 
pierwszego kościoła. Przeprowadzone badania 
architektoniczne ustaliły miejsce i częściowo 
kształt pierwszego kościoła w Różanymstoku. 

2. Sidra 
Na mapie z końca XVII w. przy miejscowó­

ści Sidra mały pięciobok oznacza zamek. A więc 
był zamek. Wzgórze z niewielką resztką wy­
stającego ponad ziemię muru ćeglanego wystę­
puje w tradycji miejscowej jako � wzgórze 
zamkowe. U ·stóp wzgórka biegnie ulica Zam­
kowa. W opracowaniu historycznym Przesię­
biorstwa Konserwacji Zabytków 4· znajduje się 
opis miejscowości i fragmentu ruiny na wzgó­
rzu zamkowym oraz dane archiwalne dotyczą-

obiektu. Do 1970 r. nie były prowadzone 
badania terenowe. 

Sidra położona jest na pagórkowatym tere­
nie polodowcowym, na północnej krawędzi do� 
liny nadniemeńskiej i doliny podlaskiej. Wy­
stępują tu gleby piaszczyste i bielicowe, du­
żo glin i kamieni zbieranych w stosy, ustawia-.. 
ne przy miedzach, zwane „kruszniami". Daw­
niej istniały tu duże lasy dębowe. Do dziś nad 
rzeką Siderką są duże pokłady torfu. Osada 
umieściła się na kilku wzgórzach typu pomo­
renowego, na prawym wyższym brzegu rzeki 
Siderki; otoczona · bagn�mi i rozlewiskami do­
pływów Biebrzy, zapewne w czasie koloniza­
cji pu5zczu okolic Grodna. Sidra należała do 
dóbr Radziwiłłów, następnie Gasztołdów, Woł­
łowiczów, Potockich, Szczuków. 

Pierwsze wzmianki o Sidrze związane są z 
budową w 1536 r., zapewne drewnianego. koś­
ciółka. Prawo miejskie otrzymała w 1566 r. 
dzięki następnemu właścicielowi - Eustache­
mu W ołłowiczowi. Istniał już wtedy. dwór ria 
jednym z pagórków, duży, 180 X 190 m. Ry­
nek został ustalony na terenie płaskim. W je­
go wschodnim narożniku wzniesiono kościół u 
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1::iodnóża wzgórza zamkowego. Od XVI w. stał 
na wzgórzu murowany zameczek obronny, zni­
szczony w połowie XII w. pożarem w czasie 
wojen szwedzkich Sidra od poł. XVI w. jest 
znanym ośrodkiem kalwinizmu. Na początku 
XVI! w. powstał zbór kalwiński przy Rynku 
i stąd do dziś nazwa ulicy Kalwińskiej. 

Po wojnach szwedzkich następni właściciele 
Sidry prze budowali zniszczony zameczek na 
rezydencję. Wznieśli pałac z ogrodem schodzą­
cym ku nizinnym łąkom. Mało używany, za­
niedbany pałac już w końcu XVI! w. wymagał 
rP.montu, którym zajął się następny właściciel 
dóbr sidrzańskich kanclerz Stanisław Antoni 
Szczuka. Do prac przy remoncie pałacu i bu­
dowie nowego murowanego kościoła katolic­
kiego kanclerz powołał architekta Józefa Fon­
tanę II-go oraz majstra Kacpra. Dalsze prace 
projektowo-budowlane przy kościele oraz pa­
łacu prowadził w latach 1781-82 architekt 
J. Piola. Następne dane o pałacu pochodzą do­
piero z końca XIX w. po pożarze, kiedy doko­
nano pełnej rozbiórki budowli. 

Miasteczko rozwijało się w ciągu XVI i XVI! 
wieku, w 1794 r. miało 70 domów, w 1799
137 domów drewnianych i murowanych. W 
XIX w. następował powolny upadek miasta. 
Prócz licznej grupy kalwinów w Sidrze była 
też ludność żydowska, zamieszkująca dzielni­
cę nad rzeką, w północno-zachodniej części 
miasta. Tu stał dom modlitwy i drewniana 
piękna bożnica z XVIII w.' Kirkut żydowski 
położony był na północ od miasta przy drodze 
do Siderki (przedłużenie ulicy Różanostockiej). 
Natomiast cmentarz katolicki znajdował się 
na wschód, za wzgórzem zamkowym, poza pas­
mem bagien na piaszczystym płaskowyżu. Przy 
rynku w południowo-zachodnim narożniku 
wzniesiono zajazd. W obrębie miasta znajdo­
wał się wiatrak i młyn wodny na Siderce, uży­
wany do dziś. 

Po I wojnie światowej Sidra utraciła prawa 
miejskie. Miała wówczas zaledwie 897 miesz­
kańców i 196 domów. W czasie Il wojny doz­
nała dużych zniszczeń i w 1970 r. liczyła już 
tylko ok. 800 mieszkańców. Obecnie tak, jak 
w czasach historycznych, posiada zabudowę 
przeważnie drewnianą, budynki parterowe usta­
wiane szczytami do ulicy i rynku o dwuspa­
dowych dachach krytych gontem lub wiórkiem, 
o charakterystycznych dla Podlasia szczytach 
dachowych ozdobionych deskami układanymi 
we wzory geometryczne. 

Układ urbanistycznf' powstał w XVI w. z 
centralnie usytuowanym rynkiem o ulicach wy­
biegających z narożników. Wzgórze Zamkowe 
wzniesione jest nad poziom otaczającego tere­
nu na około 6 m i jest głównym akcentem 
miejscowości. Badania wzgórza zamkowego 
prowadzone na zlecenie wojewódzkiego konser­
watora zabytków w latach 1970-75 miały na 
celu odnalezienie zarysu znajdujących się tu 
dawnych budowli. Badania utrudniało sąsiedz­
two szkoły, która zajęła część wschodnią wzgó­
rza niszcząc w czasie budowy pozostałe frag­
menty historycznych budynków. 

Już w pierwszym sezonie prac, mimo znisz-
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czeń terenu, udało się wyodrębnić zarysy 2-ch 
różnych budowli powstałych w różnych okre­
sach wzniesionych z odmiennych materiałów bu­
dowlanych. W warstwie wierzchniej - ·zary­
su murów pałacu o wymiarach 31,2X 14,0 m 
z kamienia polnego oraz fragmentów wcześ­
niejszej budowli, zameczku o murach z cegły. 

Równocześnie z badaniami archi tektoniczny­
mi prowadzone były prace archeologiczne pod 
kierunkiem arch. A. Czapskiej przy współpra­
cy architektów: D. Służewskiej, E. Sitkowskiej, 
St. Westrycha, A. Śniegockiego i J. Cybisa, 
archeologa W. Peli, geodetów J. Fellmana i 
M. Niepokólczyckiego oraz historyka sztuki 
Z. Piłaszewicz. Głębokie wykopy prowadzone 
przy murach zewnętrznych należących do pier­
wszej budowli ceglanej, doprowadzone były 
do calca. Ustalony też został w tych częściach 
dawny poziom użytkowy. Prace w latach nas­
tępnych pozwoliły na odczytanie podziału na 
pomieszczenia. 

Pałac po środku posiadał sień główną bieg­
nącą przez całą szerokość budynku (w świetle 
murów piwnicznych 6,95X 11,7 m) charaktery­
styczną dla dworów i pałacy XVI! w. Odnale­
ziono klatkę schodową o wymiarach 6,5 X 5,3 m. 
Przebadana została pozostałość po wieży pół­
nocnej z zachowaną piwnicą sklepioną w naj­
wyższym poziomie oraz odkopany zachodni 
wykusz, skąd wydobyto resztki kafli piecowych . 
z herbami właścicieli oraz liczne kształtki ce- · 
ramiczne obramień drzwiowych i okiennych, 
bloki krenelażu. Resztki wieży północnej wy­
stawały ponad teren na ok. 2,0 m i były jedy­
nym śladem po zameczku obronnym. Piwni­
ca pod wieżą przykryta była sklepieniem krzy­
żowym, przemurowywanym. Ślady pierwsze­
go sklepienia można odczytać w narożnikach 
budowli. Wieża od środka była tynkowana kil­
kakrotnie. Część piwniczna jest w planie kwa­
dratem (6, 7 X 7 ,O m), na którym wznosiła się
wieloboczna część nadziemna zachowana we 
fragmencie. Badania architektoniczne pozwoliły 
stwierdzić, że na wzgórzu istniała budowla z 
XVII w., dwutrakt z osiowo usytuowaną sie­
nią. 

Przeprowadzone badania architektoniczne i 
·archeologiczne będą dużą pomocą przy pracy 
nad opracowaniem historii budownictwa mu­
rowanego pałacy i dworów okręgu białostoc­
kie go, co do tej pory nie zostało podjęte. Wy­
konany też został projekt zabezpieczenia w po­
staci trwałej ruiny na razie niezrealizowany. 
Prócz prac na wzgórzu zamkowym w Sidrze, 
równolegle od 1972 r. prowadzone były też ba­
dania na Rynku, gdzie zostały odkryte ruiny
murowanych podziemi dawnego zboru kalwiń­
skiego z początku XVI! w.• W czasie badań w 
1972 r. odnaleziono kamienne mury fundamen­
towe oraz część murów z cegły w partiach wy­
ższych. Wmurowane w ściany i leżące luzem 
ceramiczne bloki i kształtki były tu użyte wtór­
nie i pochodziły ze zniszczonego już w tym 
okresie zameczku. Odkopane mury piwniczne 
pozwoliły na odczytanie rzutu budynku. Zbór
był jednonawową świątynią, budowla posiada-



ła 11 skarp, które wzmacniały mury, gdyż za­
pewne i piwnice i nawa były sklepione. Wska­
zywałaby na to duża ilość gruzu i cegieł od­
naleziona w odkrytej części piwnicznej. Usytu­
owany w północno-wschodniej części Rynku 
zbór był orientowany. Nieużywany w ciągu 
XIX w. i zaniedbany niszczał używany był ja­
kiś czas na magazyn, ale popadał w ruinę i w 
końcu XIX w. został rozebrany, teren został 
wyrównany. 

Projekt zabezpieczenia w postaci trwałej ru­
iny został zrealizowany pod nadzorem autor­
skim przez gminę przy poparciu wojewódzkie­
go konserwatora. zabytków. Ponad teren Ryn­
ku zostały wyciągnięte podmurowane na 50 
cm mury z kamienia, pokazując zarys prosto­
kątnej budowli o wymiarach 23,0X 16,5 m. 

Rynek, obecnie zieleniec, posl.ada dziś cieka­
wy akcent w postaci zabezpieczonej ruiny, na 
murach której ustytuowany wielki kamień na­
rzutowy z napisem informującym o historii 
obiektu. Przypómina on mieszkańcow dawne 
dzieje starego miasteczka. Sidra leżąca na tra­
sie turystycznej do Augustowa, może wyko­
rzystać dla swych celów historyczną przeszłość, 
jeżeli zadba o swe cenne zabytki '-- kościół, 
ruiny zamku-pałacu, zabezpieczone ruiy zboru, 
stary zajazd, nagrobkowe żeliwne krzyże cmen­
tarne pochodzące z huty Brzostowskiego w 
Sztabinie, młyn, a także cały układ urbanisty­
czny, który tak łatwo zniszczyć nieprawidło­
wą za budową. 

PRZYPISY 

1 arszyn warsz.=0,711 metra. Obe<:ny kościół dł. 60,13 
szerokości 31,30 m, wy;sokości 22,75 m. 
Piętrowy dom mur0;wainy 100X13 arsz., parterowy 

dom 20X13 arsz., karciz.'11a drew. 13Xl0 arsz., spich­
lerz, obora, chlew drew. 70X13 arsz., szpital l20Xl2 
arsz„ nowy dom. dla ubogich 25X13 arsz„ drewn. no­
wy dom drewniany 36X15 arsz., stajnia drewniana 
15Xl2 arsz., sklepy handlowe 30X14 arsz., łaźnie z 
miedzianym kołem. 

3 Opis przejścia znajduje :?ię w htstrac:ii z XIX w. 
w archiwum parafialnym w Sokółce. 

4 R. Bry'kowski , W. Kowalezyk - Opracowanie hi­
storyczne m. Sidra, masiZynopis, PKZ, Warszawa 1966. 

G M. K, Piechotkowie/� Drewniane Bożnice, Warsza­
wa 19.)7 r., 

6 T. Wasilewski - Testament Ostafiego WoUowicza 
- „Odrodzenie i refOTmacja w Polsce", t. VII, 1962. 

Allltla Cza.pska, wr. w 1919 r. w Warnzaiwie, SltUidia 
wyższe ukończyła na Wydziale Architektury Poilitech­
nik:i Warszawskiej, otrzymując w 1948 r. dyplom mgr · 
inżyn iera architekta. W 1963. r. obroniła praicę dok­
torską pt . . „Zasady sytuowania obiektów bar-Okowych 
w mi;asteczkach podla...<fkich". W 1971 r. odbyła kollo­
kwiUil'i:J. habilifa.cyjne. W 1983 r. otrzymała tytuł pro­
fes.ara nadzwyczajnego. Od wielu lat pracuje w Poli­
technice Warszawskiej. Zajęcia dydakty•czne prO!Wa­
dzilą również na: innych uozelnia;ch, w tym również 
Politechnice Białostockiej. W latach 1959,.:--1988 opu­
bHkO!Wała w „Ochronie Zabytków" .50 artykułów z 
dz;iedziny histariJ: archtteiktury i k.anse:rrwacji. zabyt­
ków. Jest autorką odrebnyd.i publikacji: Węgrów, Ar­
kady 1959, Neoklasycyzm w architekturze europejskiej, 
Warszawa 1971, WPN. Od wielu 1at współpracuje z 
wojewódzkmi konserwawrami zabytków w Białym­
stoku, Suwałkach i Warszawie. 

Ewa Bończak-Kucharczyk, Józef Maroszek 

Ogrody Białostocczyzny. Baciki Średnie 
Stosunek człowieka do natury jest mierni­

kiem jego poziomu kulturalnego. Umiejętność 
współżycia z przyrodą, formowania natury <oraz 
wrażliwość na jej piękno kształtowały się już 
w _najdawniejszych cywilizacjach. Najpełniej­
szy wyraz umiejętności te osiągnęły w ogro­
dach. Kompozycje zieleni przy pałacach, wil­
lach, domach mieszkalnych, świątyniach, i bu­
dowlach publicznych stanowiły przestrzeń świa­
domie ·ukształtowaną, zorganizowaną w ten 
sposób, aby człowiek czuł się w niej jak naj­
lepiej. Patrząc dziś na wiele zabytków archi,.. 
tektury nie uświadamiamy sobie, że są tylko 
fragmentami większych kompozycji przestrzen­
!llyoh. Zieleń ogiJ."iodów otaazających te budow­
le nie przetrwała. 

Ogrody polskie formowane w różnych ··wie­
nych. Ziel€ń ogrodów otaczających te budow­
ne, mody, gusty oraz mentalno.ść ludzi w po­
szczególnych epokach. Szczególne wartości ce­
chowały ogrody dworskie, pałacowe i klasztor­
ne, gdzie ogród był koniecznym elementem to.,. 
warzyszącym siedzibie. 

Na obszarze województwa białostockiego, na 
przestrzeni dziejów powstało przeszło 900 ta­
kich ogrodów. Prawie każdy z nich posiadał 
interesującą historię, na. którą składał się do­
robek kolejnych pokoleń budujących, prze­
kształcających czy też przyozdabiających swo­
je siedziby. Nasze czasy przyniosły im jedynie 
dewastację, zniszczenie i zapomnienie. Cykl 
artykułów: „Og:rody Białostoczyzny" poświęca...: 
ny jest dziejom różnego typu- siedzib i ich 
ogrodów obecnie najczęściej kończących swą 
egzystencję, okaleczonych i w okrutny sposób 
dewastowanych. Bezradni wobec zniszczeń do­
konywanych w tych zabytkach, bezsilni wobec 
nie tylko przemijania, ale jakże często wobec 
złej woli i braku kultury współczesnych nam 
użytkowników pragniemy przynajmniej zacho­
wać pamięć o ogrodach, dworach. i siedzibach, 
które zdobiły oraz o ludziach, dla których zie­
leń komponowana kwitła i owocowała. 

Jednym z zabytkowych ogrodów Białostoc­
czyzny jest park w Bacikach Srednich, który 
aż do 1975 r. otaczał piękny, drewniany, ba-
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rokowy dwór. Siedzibę dworską ustytuowano 
wśród lasów, na wzniesieniu opadającym do 
doliny rzeki Mahomet i wpadającego do niej 
strumienia. Pierwszy dwór wzniesiono w tym 
miejscu w połowie XV w., choć dokument z 
1469 r. w pracach historycznych utożsamiany 
z tą miejscowością odnosi się raczej do innej, 
położonej w niedalekim sąsiedztwie nad rze­
ką Kamionką. Dokument ów wymieniał. osadę 
Batikowicze, może tożsamą z późniejszym Czar-
tajewem. · . 

W XVI i I połowie XVll w. Baci�ami wła­
dała iitewska rodzina lrzykowiczów. W latach 
1453-1557 stanowiły własność Jana Irzykowi­
cza starosty mielnickiego. Później nastąpił roz­
pad włości bojarskiej i uformowały się dwie 
inne siedziby dworskie, jeszcze później nazwa­
ne Bacikami Bliższymi i Dalszym,i. W 1569 r. 
przysięgę na wierność królowi 

,
i Koronie ;i:'?l­

skiej składali właścic.iele działow własnosc10-
wych w Bacikach: Chwedko, Hryń i Konrat 
lrzykowiczowie oraz Iwan Przyczko. W 1580 r. 
jeden z działów był własnością Olbrychta, dru­
gi Oktawiana lrzykowiczów, a trzeci trzymał 
w zastawie Krzysztof Gałecki. W 1589 r. od­
notowany został Hieronim lrzykowicz z Bacik. 
Nie potrafimy osób tych połączyć z odpowied: 
nimi działamr własnościowymi i 3 dworami 
bacikowskimi. Faktem natomiast jest, że jesz-
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cze w 1662 r. Baciki Średnie należały do Mon­
wida lrzykowicza podkomorzego drohickiego. 
W tymże roku podkomorzy zmarł pozostawia­
jąc własność wdowie Dorocie oraz dzieciom: 
Kazimierzowi, Andrzejowi i Annie. 

Niewiele potrafimy powiedzieć o wyglądzie 
dworu i ogrodów bacikowskich w czasach po­
sesji lrzykowiczów. Osadę dworską usytuowa­
no z dala od osad chłopskich. W pobliżu, u stóp 
wzgórza dworskiego funkcjonował młyn. Dwór 
otoczony był zapewne kwaterowym ogrodem 
włoskim. Można przypuszczać, że rozplanowa­
nie siedziby zostało przeprowadzone w latach 
60-tych lub 70-tych XVll w., gdy ród lrzyko­
wiczów odgrywał dość znaczną rolę w życiu 
podlaskiej społeczności szlacheckiej, a jeden z 
nich - Kasper lrzykowicz należał do zaufa­
nych dworzan Zygmunta Augusta, któremu 
król poruczał pilnowanie spraw podlaskich. 
Baciki wzorem innych centrów własności ziem­
skiej urządzono najpewniej w oparciu o rene­
sansowe zasady komponowania przestrzeni. 
Nie wiemy, czy w Bacikach, tak jak w innych 
założeniach dworsko-ogrodowych należących 
do kręgu ostatniego Jagiellona zbudowano dwór 
murowany typu kamienicy. Nie da się teg<' 
wykluczyć. (Warto by o tym pamiętali wspó1 
cześni użytkownicy tego terenu przy prowr 



dzeniu inwestycji i zgłosili je w porę władzom 
konserwatorskim). 
Być może w. czasie walk jakie toczyły się w 
tym rejonie Podlasia w czasie ;,potopu szwe­
dzkiego" założenie i istniejąca w nim zabudo­
wa uległy zniszczeniu. W 2 połowie XVII w. 
z· rąk · Irzykowiczów Baciki Średnie przeszły 
do Ossolińskich, zbiedniałej gałęzi rodu magna­
ckiego osiadłej na Podlasiu. Przed 1668 r. Anna 
z Irzykowiczów córka Monwida poślubiła Zbi­
gniewa z Tęczyna Ossolińskiego wnosząc mu 
w posagu Baciki. Zmarła w 1679 r., a majęt­
ność oddziedziczył jej jedyny syn Antoni Osso­
liński (zm. przed 1692 r. ), starosta drohicki. 

Z osobą Antpniego Ossolińskiego związany 
był istniejący aż do 1975 r. drewniany dwór. 
Siedzibę widocznie przebudowano w guście 
baroku. Dwór ustawiono na skraju prostokąt­
nego dziedzińca, a. frontem skierowano go na 
południe. Przy dziedzińcu ustyuowane były za­
budowąriia gospodarcze. Do zabudowań wiodła 
od zachodu główna aleja dojazdowa. Droga po 
niej biegnąca przeprawiała się przez Mahomet 
tuż przy młynie. Siedemnastowieczna kompo­
zycja ogrodu uległa w . czasach późniejszych 
kompletnej przebudowie. Śladem po niej by­
ła tylko pewna regularność centralnej części 
kompozycji, zachowującej kilka prostych dróg 
spacerowych. Pozostało też xozmieszczenie w 
przestrzeni poszczególnych części funkcjonal­
nych założenia. 

W 1738 r. Baciki od Franciszka Maksymilia­
na Ossolińskiego dostał syn Tomasz Konstanty 
(1716::._1782) żonaty z Teresą z Lanckrońskich 
(1722-1801), a od nich córka Katarzyna Ja­
błonowska (1743-,1807 r.). W tym czasie Ba­
ciki stają . się jednym z wielu folwarków dość 
rezległych dóbr ciechanowieckich Ossolińskich. 
Właściciele· prowadzą wówczas akcję koloni­
zacyjną w obrębie włości bacikowskiej. Doko­
nano trzebieży okolicznych lasów i urządzono 
w ich miejscu nowy folwark który od nazwi­
ska posesorów przyjął nazwę Ossolin. 

Około 1.800 r. sądowa komisja ciechanowie­
cka dokonała rozsprzedaży dóbr należących do 
Katarzyny Jabłonowskiej. Dobra Baciki Śred­
nie nabył około 1801 r. Jakub Ciecierski. Od­
tąd, aż do okresu międzywojennego pozosta..: 
wały one we władaniu jego potomków i spad­
kobierców: do 1805 r. wdowy po Jakul:}ie Kon­
stancji, w latach 1805-1857 syna Dominika, 
w latach 1.857-1888 wnuka Stefana, a w la­
tach 18.88-1890 prawnuka Henryka Tadeusza 
Ciecierskiego. 

Do czasów posesji Henryka Tadeusza Cie­
cierskiego Baciki Średnie pozostawały tylkó 
folwarkiem dóbr ostrożańskich. Wystarczał więc 
stary, żbudowariy jeszcze w 2 poł. XVII w. 
dwór. Zamieszkiwali w nim kolejni rządcy i 
dzierżawcy tego klucza majątku. Również do 
tego czasu z niewielkimi zmianami przetrwała 

·kompozycja ogrodów baeikowskich. Dopiero w
wyniku podziału dóbr ostrożańskich dokonane­
go w 1.890 r. przez dzieci Stefana, Ba10iki stały
się samodzielnym centrum gospodarczym wło­
ści ziemskiej. Henryk Tadeusz Ciecierski, któ-

ry w wyniku działu otrzymał Baciki i Sycze 
osiadł na stałe w Bacikach. 

Stary dwór wyremontowano. Traktowano go 
jako zabytek przeszłości, do której właśckiel 
odnosił się . z namaszczeniem. Starą budowlę 
wyposażono w żaluzje i kraty dla pnączy, Zli­
kwidowano zabudowania gospodarcze otacza­
jące dziedziniec przed dworem, Pozostała tam 
tylko jedna nowo wzniesiona oficyna miesz­
cząca tkalnię dywanów. Miejsce dziedzińca za.; 
jęły: podjazd z kolistym kwietnikiem obwie­
dziony żywopłotem, swobodne parkowe nasa­
dzenia . otaczające to rep1,'e2;entacyjne. wnętrze
i oddzielające. je od części gospodarczej oraz 
dwa klomby umieszczone przed samym dwo­
rem, symetrycznie do jego osi. Przy podjeź­
dzie ustawiono kamienną kolumnę zwieńczo­
ną drewnianym wazonem na kwiaty, a całe 
wnętrze przyozdobiono głazami narzutowymi 
i dwiema rzeźbami sfinksów ustawionymi przy 
bramie do parku. Równolegle do wschodniej 
elewacji dworu usypano wysoki na ok. 1,5 m 
wał ziemny, na który prowadziły ośmiostop­
niowe kamienne schody. Pełnił on funkcję plat­
formy widokowej i być może miał skojarze­
nia z resztkami jakichś budowli fortyfikacyj­
nych. Od zachodu do .dworu przybudowano 
nowy murowany budynek, uzupełniający fi.m.., 
keje starego dworu - mieściły się w nim ku„ 
chnia . i pomieszczenia mieszkalne właścicieli. 
Na północ od dworu wśród orzechów i inp.ych 
drzew owocowych wzniesiono drewnianą ofi­
cynę gościnną · zwaną szwajcarką. Teren po­
łożony na północ i wschód od dworu porośnię­
ty lasem sosnowym przekształcono w park, u­
rnwając część drzew leśnych, formując kilka 
wnętrz, sadząc nowe różnogatunkowe grupy 
drzew i krzewów' ozdobnych oraz przeprawa-' 
dzając płynne drogi spacerowe. Jedna z nich 
miała charakter obwodnicy biegnącej dookoła 
parku, którego naturalną granicę wyznaczał 
strumień. Inna powstała wskutek przebudowy 
drogi z Ossolina. Pozostałe tworzyły zapewne 
kilka mniejszych pętli. Granice parku .obsa­
dzone lipami, a przy niektórych drogach za,., 
sadzono grupy lip, róż i głogów. Atr_akcją par­
ku były dwa podwyższone teraz kopce ziemne 
- dawne prehistoryczne kurhany. Na jędnym 
z nich, ustytuowanym na wschód od. dworu 
wzniesiono. drewnianą kaplicę. Drugi położo­
ny n.ad strumieniem w północno-zachodniej 
części parku wykorzystywany był jako punkt 
widokowy. Gruntowna '.przebudowa starego 
układu dworskiego w Bacikach stworzyła roz­
legły. park krajobrazowy. 

Opadający do rzeki teren pofożony na za:­
chód od dworu i parku zajmowały sady sąsia­
dujące z dawnym stawem młyńskim, wśród 
których stał : drewniany dom ogrodnika. Taka 
lokalizacja sadów pozwalała. na oglądanie pa,.. 
noramy założenia od zachodu, od strony goś,., 
cińca wiodącego do Bacik Dalszych. Z traktu 
rozciągał się piękny widok na .• dolinę Mahome­
ta, staw, sady, stojący na wzni.esieniu .. dwór i 
górujący nad całością masyw roślinności par'-
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ku. Od tej strony wiodła do założenia przez 
rzekę stara droga dojazdowa, przy której po­
sadzono teraz aleję topolowo-lipową. Na jej 
osi umieszczona została nowa część gospodar­
cza składająca się z liczny�h murowanych bu­
dynków. Stała tu też drewniana rządcówka (w 
narożniku dziedzińca gospodarczego). Rządców­
ce towarzyszył nowy sad, założony na wschód 
od części gospodarczej i otoczony szpalerami 
świerkowymi. W sąsiedztwie głównej alei do­
jazdowej postawiono dom gajowego. Na po­
łudnie od części gospodarczej założenia wznie­
siono drewniane czworaki, a na zachód od gos­
podarstwa dworskiego, w lesie otaczającym 
folwark od południa i zachodu zbudowano 
drewnianą leśniczówkę. Do leśniczówki łuko­
watą linią wiodła droga od dworu. Ta droga 
dalej biegnąca do wsi Baciki Srednie. wyzna­
czała przedtem granicę siedemnastowiecznej 
kompozycji. Po przebudowie założenie dwor­
sko-ogrodowe w Bacikach posiadało neoroman­
tyczny charakter. Dorzucić do tego należy, że 
twórca kompozycji gromadził w starym dwo­
rze pamiątki historyczne i zabytki, jednak o 
tej kolekcji nie zachowały się bliższe infor­
macje. 

Po śmierci Henryka Tadeusza Ciecierskiego 
w dworze zamieszkiwał jego zięć - Augusty­
nowicz (w latach 1936-1939). 

W latach 1939-1941 w dworze mieścił się 
szpital, a zabudowania wraz z gruntami prze-

. jął zorganizowany tu kołchoz. Rozpoczęła się 
dewastacja tego bardzo cennego zabytku sztu­
ki ogrodowej. Przeniesiono wówczas kaplicę z 
parku w pobliże budynków gospodarczych i 
urządzono w niej stróżówkę. Zaniedbaniu ule­
gła rośliność klombów i pozostałych części par­
ku. W latach 1941-1944 majątkiem zarządza­
li mieszkający we dworze Niemcy. 

Po wojnie kompozycja została znacznie zde­
wastowana przez zmieniających się użytkowni­
ków: Nadleśnictwo Kąty (1946-1954), POM 
(1954-1971), Przedsiębiostwo Budownictwa 
Rolnego (1971-1973). Ponadto w latach 60-tych 
w parku organizowano obozy harcerskie. Część 
dawnych budynków i sadów usunięto. Wię-
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kszość parku przeobraziła się w gęsty las, wy­
cięto sporo starodrzewia, szczególnie z wnętrz 
sąsiadujących z dworem. Zniszczono wyposa­
żenie ogrodu (kolumnę, rzeźby, wał ziemny, 
schody, ła·wki itd.). 

Od 1973 r. część terenu założenia (dawny fol­
wark) użytkuje Wojewódzka Usługowa Spół­
dzielnia Pracy w Białymstoku, część Nadleś­
nictwo Nurzec (większość dawnego parku), a 
część Państwowe Prewentorium Przeciwgruźli­
cze dla Dzieci (dwór i najbliższe otoczenie). 
Prewentorium rozebrało w 1975 r. siedemna­
stowieczny dwór (pozostawiając nowszą mu­
rowaną przybudówkę). Na miejscu dwort.: 
wzniesiono nowy, dwukondygnacyjny budynek 
prewentoryjny. W jego sąsiedztwie wzniesio­
no też kilka innych budynków. Rreprezenta­
cyjne wnętrze przed dworem zagospodarowa­
no w sposób całkowicie różny od dawnego. 
Wprowadzono tam system prostych, utwardzo­
nych dróg i chodników, założono regularne 
kwietniki, posadzono żywopłoty i grupy krze­
wów, ustawiono przyrządy do zabaw i ławki 
oraz urządzono boisko. Przy drodze dojazdo­
wej wybudowany został basen pływacki. Po­
szczególne części kompozycji powydzielano no­
wymi ogrodzeniami. Z dawnych zabudowań 
przetrwały do dziś: murowana część dworu, 
szwajcarka, dom ogrodnika, dom gajowego, 
rządcówka, leśniczówka, 3 budynki gospodar­
cze i 2 czworaki. Z kompozycji ogrodowej za­
chowały się: część nasadzeń wokół dworu, fra­
gmenty alei dojazdowej ,część sadu, przebu­
dowany na basen przeciwpożarowy staw wśród 
lasu, stare świerki, sosny, lipy i modrzewie, 
ślady dróg parkowych i 2 kurhany. 

Starodrzew tak części leśnej, jak i pozostą­
łych terenów pochodzi z końca XIX w. i z 
I połowy XX w. Składa się m.in. z lip, jesio­
nów, klonów, świerków, modrzewi, sosen, dę­
bów, grochodrzewów i topól. Wyróżnia się 
wśród nich liczący około 200 lat jesion o (/) pnia
82 i 104 cm, rosnący dawniej w otoczeniu pod­
jazdu. Ponadto rosną w Bacikach stare drzewa 
owocowe, stare i młode krzewy ozdobne oraz 
liczne samosiewy drzew i krzewów w lesie i 
w zaroślach. 

Obiekt częściowo przesłonięty lasami jest do­
brze widoczny od północy i wschodu, zwłasz­
cza z traktu do Romanówki. Dewastacja spra­
wia, że- widoki od tej strony są mniej atrakcy­
jne niż dawniej a zamiana parku w las stwa­
rza trudności w wyodrębnieniu założenia w 
krajobrazie z pozostałych stron. Interesująco 
przedstawia się natomiast widok z wnętrza 
ogrodu na dolinę rzeki i położony dalej las. 

Park w Bacikach Srednich nosił neoroman­
tyczny, krajobrazowy charakter. Posiadał cen­
ny zabytek architektury. Wskutek zmian i prze­
budów dokonanych po II wojnie światowej 
obiekt ten utracił większość dawnych walorów. 
Dziś tylko szczątki starej roślinności przypo­
mtnają o niegdyś cennęj, bardzo estetycznej 
oprawie zieleni. 



Antoni Oleksicki 

Waniewo. Dzieie regresu 

dawnego miasta 

Historia Waniewa, aczkolwiek w wielu pun­
ktach niejasna, ze . względu na szczupłość bazy 
źródłowej, przedstawia się jako ciąg faktów 
i zdarzeń historycznych wiodących do stopnio­
wej przemiany miasteczka posiadającego okre­
ślone ina.c:zenie w lokalnej sieci osadniczej, w . . 
nie Wielką·. wieś, .różniącą . się . od pozostałych . po­
siadaniem kościoła parafialnego. Podobnie dzie­
je srmtkały . na . . terenie woj.ewództwa białostoc­
kiego m.in. Brodzisk, Ostrożany, Jałówkę czy 
Nowy Dwór; a na terenie województwa łom­
żyńskiego Wąsosz, Rutki ,Radziłów., czy Jed­
wabne, Mamy tu do czynienia z nieudanymi 
lokacjami, a przyczyny tego zjawiska były róż­
ne - jedną z nich mogła być chociażby wcześ­
niejsza wystarczająca gęsta sieć organizmów 
miejskich, późniejsze przemiany systemu droż­
nego, zmiany w organizacji systemu własności, 
sposobach gospodarowania, i in. W przypadku 
Waniewa mamy jak się wydaje do czynienia 
ze skojarzonym działaniem wymienionych wy­
żej czynników. Celem naszych rozważań jest 
próba odtworzenia procesu degresji dawnego 
miasteczka na. tyle dokładnie, na ile pozwala:­
ją posiadane źródła. 

Po raz pierwszy nazwa W aniewo wymienio­
na została w 1447 r. w dokumencie, na mocy 
którego Stephanus de Kobylina zobowiązał się 
dostarczyć „Sexcenta roborum vulgariter dic­
torum Wanczosk . . .  domino Troiano Consuli de 
Lomża Super Aquam Pontem super Wanie­
wo". 1 W d okumncie tym, oprócz nazwy miej­
scowości wymieniony jest także most, co wska­
zuje że Waniewo musiało pełnić ważną rolę 
jako punkt pr?:eprawowy na szlaku wiodącym 
z Mazows�a na Litwę. Późniejszy rozwój miej­
scowości :qiewątpliwie ściśle wiązał się z tym 
mostem i szlakiem drożnym biegnącym poprzez 
późniejszą Choroszcz i Knyszyn w kierunku 
Grodna, a w kierunku zachodnim do Sokół, 
gdzie łączył się z traktem Suraż � Tykocin i 
biegł dalej na zachód · w stronę Wysokiego. 
Przeprawa rrzez Narew była broniona przez 
zamek położony na kępie narwiańskiej, mniej
więcej w połowi€ rozlewisk rzeki. Być może 
pozostałością systemu . umocnien z tego okresu 
jest rozległy majdan otoczony . wałem, położo­
nym wśród nadnarwiańskich łąk, na północ · od 
Waniewa, pomiędzy tą gliejscowością a Pszczół­
czynem. 

W 1501  r. wielki książę litewski Aleksander 
nadał Waniewo wra:;z; z włością, położoną po 
obu brzegach Narwi wojewodzie wieleńskie­
mu Mikołajowi Radziwiłłowi. Radziwiłł . pO"!ia­
dał włość waniewską w latach 150 1--:1528 W 
1510 r. uzyskał on od króla Zygmunta I przy­
wilej na prawo pobierania myta za przejazd 
przez Narew rtowowybudowanym mostem. Na 
mocy tego samego przywileju Mikołaj Rad:zi­
wiłl uzyskał prawo osadzenia miasta w . Wa­
niewie „z korczamai i z inszymi użytki, ka on 
sam budet nalepiej roz�miet". ! 

Waniewo założone zostało jako miasto, przy 
funkcjonującej już od pewnego czasu przepra­
wie przez Narew. Podstawową funkcją nowego 
miasta była obsługa przejezdnych oraz zamku 
broniącego przeprawy przez rzekę, stanowiące..,. 
go jednocześnie rezydencję namiestnika Wa-' 
niewskiego. Wspomniany w przywileju lokacyj­
nym most zapewne już w XVI w. był dublo­
wany przez równoległy doń kanał, stanowią­
cy alternatywę w przypadku zniesienia mostu 
przez wysoką wodę. Kanał ten, długości . ok. 
800 metrów umożliwiał pokonanie promem 
bagien i głównego nurtu rzeki. Budowa tak 
długiego kanału i równoległego mostu była 
ogromnym przedsięwzięciem, wymagającym 
wielkich nakładów. 3 

Lokacja miasta była początkiem okresu roz­
woju miasta. W 1 5 1 1  r. fundowano tu kościół 
parafialny. Pamiętać też należy, że w momen­
cie założenia miasta Waniewo stało się drugim 
co do wagi ośrodkiem dóbr radziwiłłowskich 

· (po Goniądzu), na Podlasiu. Funkcja admini­
stracyjna, przeprawa przez rzekę oraz kościół
parafialrty stwarzały nowozałożenemu miastu
solidne możliwości rozwoju.

Te rysujące się mozliwości rozwoju zostały 
niestety przekreślone w wyniku walk, jakie 
na terenie Podlasia toczyły się w latach 1513-
-1528 pomiędzy Radziwiłłami i Gasztołdami,. 
Zapewne w ich wyniku został spalopy zamek 
waniewski przez Olbrachta Gasztołda, co by­
ło odwetem ia spalenie zamku tykocińskiego 
przez Iwaszkę Hlebowicza, namiestnika radzi­
wiłłowskiego w Waniewie. 4 

Zapewne walki i zniszczenie Waniewa wpły­
nęły na przyśpieszenie rozwoju korikurencyj..:. 
nego niejako miasta Chdkiewiczów - Choro­
szczy, założonego na prawym brzegu Narwi w 
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1507 (data otrzymania praw miejskich i obsłu­
Jującego ten sam szlak wiodący wgłąb Litwy. 

Dobra waniewskie znajdowały się w posia­
daniu Radziwiłłów aż do ok. 1580, kiedy to 
przeszły do Pawła Szczawińskiego, kasztela­
na łęczyckiego i starosty bielskiego. Ten osta­
tni władał dobrami do 1591 r. 6 

W końcu XVI wieku Waniewo było bardzo 
niewielką miejscowością, stanowiącą ośrodek 
dóbr położonych po obu stronach Narwi. Wed­
ług Regestru wybierania poboru z imienia wa­
niewskiego 1577 r., imienie to przedstawiało się 
następująco: Śliwno - 5 chatek, Panki wł. 7 
pustych 3, lzbiszcze 15, civitas Waniewo, os. 
24, plebańskich 4, między którym i 1 osiedla, 
pustych 2, posiadła nie masz, ogrodów przy do­
mach 14, szpitalnych 2, młynów dorocznych 
kól 3, pożytku nie bylo dla nawalności wody. 
Rzemieślników 4; Swiec 1 kaleka, krawców 2, 
.ślusarz 1. Kowalewszczyzna wl. 22, Pszczólczyn 
3.0 wl., Kurowo 6 ogrodników, razem 88 wl. '
Jak widać z przytoczonego wyżej rejestru, Wa­
niewo było wówczas ośrodkiem średniej wiel­
kości dóbr składających się z miasteczka (civi­
tas!) i pięciu wsi. Potwierdz� wymieniony re­
jestr istnienie w mieście parafii ze szpitalem, 
młynów, jednakże brak wzmianek na temat 
znanych z wcześniejszych przekazów zamku i 
mostu. Widocznie oba obiekty, zniszczone pod­
czas walk z Gasztołdami nie zostały już od­
budowane. Już wówczas funkcje miejskie Wa­
niewa uległy degradacji (zaledwie 4 rze­
mieślników), a nazwa „civitas Waniewo" była 
wyraźnie na wyrost. Spośród otaczających wsi 
W anie wo wyróżniało się posiadaniem kościoła 
parafialnego; 6 ogrodników w pobliskim Kuro­
wie wydaje się wskazywać, że właśnie tam 
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przeniesiono siedzibę dzierżawcy czy namiest­
nika. 

Lokacja miasta wiązała się z wytyczeniem 
podstawowych elementów rozplanowania -
rynku i związanych z nim ulic. 

Układ przestrzenny nowozałożonego miasta 
wykorzystywał zastane już elementy, jak np. 
szlak drożny wiodący do przeprawy, a jego 
program przykrojony był do skromnych po­
trzeb wynikających z obsługi niedużego klu­
cza dóbr i przejezdnych. W momencie loka­
cji musiała istnieć już tu jakaś zabudowa zwią­
zana z przeprawą, czy też stanowiąca miejsce 
zamieszkania budowniczych mostu. Niewątpli­
wie osią najdawniejszego rozwoju był trakt 
biegnący skrajem tarasu· zalewowego w stronę 
Pszczółczyna i Tykocina. Szlak ten dochodził 
do samej przeprawy, gdzie dobiegał także szlak 
z kierunku Kowalewszczyzny, a biegnący dalej 
w kierunku Sokół i Wysokiego. Tutaj został 
ulokowany rynek, na którym zbiegały się wspo­
mniane szlaki i trakt wiodący poprzez Narew 
na wschód. Obok przeprawy ulokowano koś­
ciół parafialny, ufundowany w 1511 ' r. oraz 
związaną z nim jurydykę plebańską, uposa­
żoną w 4 włóki ziemi. Kościół i jurydyka za­
mykały więc południową i wschodnią pierzeję 
rynku waniewskiego. Na przedłużeniu wschod­
niej pierzei wyprowadzona była w kierunku 
rzeki ulica Rybacka wiodąca do mostu oraz 
równoległa do niej pochyła droga wiodąca do 
alternatywnej przeprawy mostowej. Szerokość 
pierzei północnej nie jest znana, można jednak 
opierając się obecnym zasięgu zabudowy przy­
puszczać, że kończyła się ona w okolicach dzi­
siejszej wschodniej granicy działki nr 270/1 
(numeracja z mapy 1 : 10 OOO). Z tak określo-



nego północn0-wschodniego narożnika rynku 
wychodziła ulica W anie wo, zmierzająca w kie­
runku Pszczółczyna-Tykocina. F'ierzeja zachod­
nia rynku (być może wschodnia granica dzia­
łki nr 280?), rozciągała się między ul. Wanie­
wo a. ul. Psią. Pierzeję południową wyznacza­
ła · południowa pierzeja  ul. Psiej. Ta ostatnia 
charakter ulicy miała jedynie do wyprowadzo­
nej na osi drogi do Kowalewszczyzny ulicy 
Konowrót, łączącej ul. Psią. z ul. Waniewo, 
dalej zaś w kierunku pn.-zach. miała charaktęr 
drogi zagumiennej, poprowadzonej na zapleczu 
ul. Waniewo. Ostatnią wykszta:łcortą w syste­
mie rozplanowania przestrzennego Waniewa 
ulicą jest ul. Kościelna, stanowiąca wewnętrz­
ną drogę j urdyki kościelnej. 7 

Można przypuszczać, że . . rozplanowanie sto­
sunkowo dużego rynku oraz utworzenie sto­
sownej sieci. ulic miało związek ze znaczeniem 
w momencie lokacji szlaku z Tykocina przez 
Narew do Choroszczy nieco starszej .  niż Wa­
niewo. O nadr:zędności . tego szlaku, świadczy 
intensywna do dziś zabudowa tej ulicy, mhno 
iż w XVIII i XX w. musiał nabrać znaczenia 
sżlak Wiodący do Kowalewszczyzny, gdzie znaj­
dowała się wówczas siedziba właścicieli dóbr. 

Podstawowe znaczenie ul. Waniewo pośred­
nio wskazuje na rolę przeprawy przez rzekę 
Narew w Waniewie dla Tykocina. Poprzez tę 
przeprawę Tykocin posiadał połączenie . z su ... 
praślem, a być może także i z Bielskiem. 
Prawdopodobnie lokacja Choroszczy w 1507 r. 
była związana przede wszystkim z tym szla­
kiem . 
. IStotnyrn elementem 'rozplanowania · Wanie­

wa był · zamek na kępie narwianskiej, położony 
mniej Więcej w ppłowie długości 'przeprawy, 
której bronił, Zą.me1'. ten spłonął ok. 1521 r., 
zapewne w trakcie walk z Gasztołdami i chy­
ba później nie został odbudowany. Zniszcze­
nie zamku pociągnęło. zapewne spalenie mostu 
i zablokowanie przeprawy promowej .  Konse­
kwencją tych zniszczeń, a zapewne wynikiem 
świadomej działalności Gasztołda było stwo­
rzenie nowej przeprawy przez Narew ulokowa­
nej bliżej Tykocina, w Żółtkach. Przeprawa ta 
również wiodła do Choroszczy, ale za to.  orni.., 
ja!a radżiWiłłowskie Wa.niewo. Żółtki więc przy­
pieczętowały dalsze losy Waniewa, istniejąca 
taµi przeprawa była gł:wną przyczyną .upadku 
tej . lokacji. · · · · . . 

· · · 
W końcu XVI i bez mała przez cały wiek 

X'\[II, kiedy to dobra wa.niewskie należały. do
SzciaWińskich i Wilkanowskich i uległy roz­
drobnieniu, w układzie przestrzennym miejsca.: 
wości nie zachodziły istotr1iejśze zmia.ny. W a.­
nie.wo było wówczas faktycznię \\1Sif! kościel­
qą; .a termin n:daśto, uży:ty w 1677 r. w . doku­
mencie potwierdzającym nadanie na rzecz koś.., 
cioła był raczej wynikiep:i mechanicznego prze­
pisywania przez kopistę . tekstu wczęśniejszego. 

Zapewµe wkrótce po 1677 r. Waniewo wraz 
z okolicznymi .. wsiami rrabyll bracia Mikołaj i
Wilhelffi Qrsetti, którzy po ·· sprzedani\l . w; 1675

roku dóbr w Krakowskiem, osied1ili si� v; Ko­
walewszczyźnie. 8 

W wyniku podziałów rodziny powstały na 
obszarze dawnej włości waniewskiej dwa ośro­
dki - lewobrzeżną częścią władał w 1767 r. 
Piotr Orsetti, mający swą siedzibę w Kowale­
wszczyźnie, prawobrzeżną Szymon Orsettf, któ..-
rego dwór znajdował się w Sliwnie. 9 . 

Rezydencja Orsettich w Śliwnie, powstała 
zapewne w pocz. XVIII w. poWiązana była 
ko!Tipozycyjnie i widokow9 z Waniewem. Roz­
machem zastosowanych rozwiązań nawiązywa­
ła zaś. do �pobliskich rezydencji magnackich w 
Choroszczy, Strabli, · Stołowaczu czy Białym-
stoku. ·· 

Punktem centralnym kompozycji był pałać 
usytuowany na północno-wschodnim zboczu 
wzgórza na prawym btz�gu Narwi, w pobliżu 
miejsca, gdzie rozpoczynała się przeprawa mos­
towa. N a północny zachód od pałacu zlokali­
zowana była część ozdobna założenia, a na 
pd.-wsch. część gospodarcza. Na osi głównej 
założenia znajdował się pałac i gł:wna aleja 
parku wiodąca w kierunku pn.-zach. i urywa­
jąca się na<l wodą. 

W tym miejscu zbiegały · się trzy kanały 
wodne, a w ich zlewisku usypano kolistą wy­
spę, wyspę tę zapewne · łączył niegdyś z aleją 
most. Przedłużeniem alei w kierunku pn.-zach. 
był najszerszy (ok. 10 m) i najdłuższy (ok.
500 m) kanał głów:ny, zakończony szerokim roz­
lewiskiem. Z tego rozlewiska w kierunku głów­
nego koryta Narwi wypływa rzeczka „Kana­
łówka". Dwa inne kanały wodne biegły na pd. 
i pd . .:.wsch. od WYSPY• Były one węższe od 
głównego (ok. 6 m) i krótsze - południowy 
ok. 300 m i północny - ok. 150 m. 

Budowa . wielkiej rezydencji była okazją do 
wyremontowania przeprawy przez rzekę. We­
dług miejscowej ludnosci, most przez rzekę 
funkc jonował (z przerwami WYnikającymi z 
uszkodzeń spowodowanych powodziami) aż do 
połoWY XIX w. Natomiast równoległy do mo­
stu kanał, jest wyliorzystywany jako trasa 
przeprawowa do dzisiaj .  19 

Dobrami waniewskimi władali Orsetti aż do 
początku XIX w„ jeszcze w 1800 r. Orsetti 
występuje jako właściciel Waniewa. Jednakże 
już przed 1806 r. prawobrzeżną część spr.zeda'"­
no Krasi�skim. Zapewne w tym samym czasie,
lub nieco później Waniewo, wraz z sąsiadują ... 
cymi wsiami sprzedano . Roztworowskim. 

· Wanięwo było podó:wczas zwyczajną wsią,
od innych wyróżniał je kościół parafiainy, się­
dzibą .właściciela dóbr znajdowałą się w Kowa"'." 
le'o/szczyźnię. W roku 1827 było tu 165 miesz­
kańców i .26 doi::nów. W roku 1 830 było tu 180 
dorosłycb mieszkańców, z czego 13 oąób w 
folwarklu plebańskim, 40 w jurydyce plebań"'." 
skiej ,reszta we wsi. Dziedzicem .dóbr był Ste­
fan Roztworowski, mieszjaący. w Kowalewsz� 
czyźnie. 11 

Bez mała przez cały · XIX wiek. trwał stan 
całkowitegó zastoju · Waniewa. Niewątpliwie 
największą jnwesty;cją w. WanieWie była ::bu.:. 
dowa nowego kościoła parafialnego, zako:ń:czo" 
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Kaa>liioa cmenltama w Waniąwtle. FOlt. W. Hulanicki 

na w 1887 r. Zapewne w tym samym czasie 
wzniesiono dzwonnicę i kaplicę cmentarną. 
Cmentarz parafialny w Waniewie powstał za­
pewne jeszcze w końcu XVIII wieku z inicja­
tywy władz pruskich, które ze względów sani­
tarnych przenosiły cmentarze poza rejony zwar­
tej zabudowy. 

W parze z zastojem ekonomicznym i budo­
wlanym Waniewa szła degradacja prawobrzeż­
nej części osiemnastowiecznego założenia re­
zydencjonalnego w Sliwnie, powiązanego z 
dawnym miastem. 

Stan powolnego upadku trwał aż do 1915 r. 
Wówczas to władze rosyjskie spodzewając się 
generalnego odwrotu z Królestwa Polskiego 
rozpoczęły budowę drewnianego mostu przez 
Narew. Mcist ten został zniszczony w tym sa­
mym jeszcze roku przez nacierające wojska 
niemieckie, od bombardowań artyleryjskich 
ucierpiała także zabudowa miejscowości. 

Po pierwszej wojnie światowęj wieś została 
odbudowana przy pomocy tradycyjnego na Pod­
lasiu drewna i praktycznie nie różniła się zby­
tnio od zabudowy dziewiętnasto\Viecznej. We­
dług spisu z 1921 r., Waniewo liczyło 49 domów 
i 320 mieszkańców. 11 Ludność Wsi utrzymywa­
ła się głównie z uprawy roli. Były tu także 
2 młyny. W okresie międzywojennym odsunię­
ta od szlaków komunikacyjnych wieś (znisz­
czonego mostu nie odbudowano), pogrążona by­
ła w całkowitym zastoju. Ponownym zniszcze­
niom uległo Waniewo w 1944 r. w czasie walk 
o linię rzeki Narwi, którą Niemcy starali się
utrzymać w lipcu tego roku. Zniszczony został
wówczas kościół, którego wieża dominująca 
nad płaskim krajobrazem nadnarwiańskim by­
ła świetnym punktem orietacyjnym dla obser­
watorów artyleryjskich obydwu walczących
stron. Oprócz kościoła z.iniszczeniu uległa szkoła
oraz znacma część zabudowy miesr4ta�nej i go­
spodarczej wsi. 
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Po drugiej woJme Waniewo zostało powtór­
nie odbudowane i tym razem także przede 
wszystkim z drewna. Tuż po wojnie odbudo­
wano kościół z zachowaniem jego pierwotnej 

· architektury. Mniej więcej od połowy lat sześć­
dziesiątych zachodzi proces (obecnie znacznie 
nasilony), stopniowego zastępowania drewnia­
nej zabudowy przez współczesne budownictwo 
murowane wyobcowane z tradycyjnego krajo­
brazu kulturowego wsi nadnarwiańskich. 

Dzieje Waniewa są przykładem na to jak 
jeden z pozoru drobny epizod może zadecydo­
wać o losach miejscowości. W przypadku tej 
wsi takim epizodem były walki pomiędzy Ra­
dziwiłłami i Gasztołdami u zarania istnienia 
dawnego miasteczka. Przesunięcie w ich wyni­
ku przeprawy przez Narew w okolicę wsi Żół­
tki zadecydowało o zastopowaniu rozwoju Wa­
niewa. Starania podjęte przez Orsettich na po­
czątku XVIII w. nie zdołały przełamć zastoju,
zbyt silnie był już wówczas utrwalony system 
szlaków drożnych. W ani ewo przegrało więc 
swój los już u początku swego istnienia. 

Przypisy : 
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dokument z 1447 r. 
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-1529, wyd. M. P. Downar-Zapolski, Moskwa, 1899, 
nr 120, str. 138. 

a J. Maroszek, K. Kucharczyk, Ewidencja parku 

zabt/tkowego w Sliwnie, wo;. białostockie, m-pis w 
BBiDZ w Białymstoku, 1979 r., s. 2, 3. 

' M. Koźmińska, Olbracht Marcinowicz Gasztołd, 

Działalność Olbrachta Gasztolda 1503-1522, Ateneum 

Wileńskie, z. 13/14. Wilno 1928 r., s. 13-14. 
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Konserwatora Zabytków w Lomży, Białystok, 1980 r., 
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nia studentów z Koła Naukowego Historyków Filii 
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9 Archiwum Państwowe w Białymstoku, Kamera 
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Joanna Tomalska-Kosińska 

Wizerunek Chrystusa 
w malarstwie ikonowym 

Polski północno-wschodniej 
Po przedstawieniu zarysu dziejów prawosła­
wia w naszym regionie oraz typologii ikon 
maryjnych, pora zająć się drugą wielką gru­
pą zabytków jaką twbrzą wizerunki Chrystu­
sa. 
Ikony poświęcone Zbawicielowi można podzie­
lić w .zasadzie na dwie grupy. Pierwszą z nich 
tworzą ikony o charakterze portretowym, dru­
gą zaś - ilustracje scen z życia. 
Wszystkie dzieła z pierwszej grupy noszą ce­
chy wizerunku · reprezentacyjnego, jednakże w 
jej obrębie można w�różnić trzy zasadnicze 
typy: 
1. Chrystus Pantokrator (Wszechwładca, ros. 
„Vsaderżitel") 
2. Mandylion, czyli „Obraz nie ręką ludzką 
wykonany" (ros. „Nerukotvornyj") 
3. Chrystus Emmanuel 
Wizerunek Pantokratora należy zaliczyć do 
głównych tematów sztuki ortodoksyjnej. Ten 
bardzo stary motyw wywodzi się z wczesne­
go okresu cesarstwa bizantyjskiego - najstar­
sza znana realizacja to freski z IV /V w. Zna­
ne są trzy odmiany tematu, w zależności od 
ujęcia postaci: 
a) w popiersiu 
b) tronujący, wl całej postaci (paralelne przed­
stawienie w sztuce Zachodu nosi nazwę Maies­
tas Domini) 
c) stojący 

Niezależnie od wariantu Chrystus zawsze przed- 1 

stawiany jest w ujęciu frontalnym, prawą dłoń 
uno.si w geście błogosławieństwa, w lewej zaś 
trżyina Ewangelię, lub - w ikonach starszyc:i 
- zwój. Głowę Zbawiciela otacza nimb krzy­
żowy. Szaty Jezusa, zgodnie z przepisami, win- i 
ny się składać z czerworiego chitonu i nie­
bieskiego hymationu, zaś napis na Ewtmgelii, 
wedle przepisu Hermenei · z Góry Atos (czy. 
453) powinien brzmieć: ,,Ja jestem światłoś­
cią świata" (J 8,12). Niekiedy w miejsce cy­
towanego fragmentu Ewangelii wg św. Jana 
umeiszcza się tekst św. Mateusza „Przyjdźcie 
do mnie wszyscy, którzy u.trudzeni i obciąże­
ni jesteście, a ja was pokrzepię" (Mt 11,28), 
lub też „Przyjdźcie błogosławieni Ojca moje­
go ... " (Mt 25,34). Wedle greckich przepisów pa­
lec środkowy i ostatni bogosławiącej dłoni Je­

. zusa wiIUly być lekko ugięte, a duży prze-
cinać się z czwartym, tworząc w ten sposób 
monogram IC - XC - Jezus Chrystus. 
Do wiariantów ikon Pantokratora w popier­
siu należy zaliczyć znane w rosyjskim ma-

larstwie ikono\\�m motywy „Spas Jaroje Oko",
„Mokraja Boroda" i inne. 
Ikonograficznie wizerunek Pantokratora jest 

przedstawieniem Chrystusa jako boskiego wład­
cy w chwale, adorowanego niekiedy przez 
cztery żyjące istoty - symbole Ewangelistów. 
Chrystusa tronującego przedstawiają m.in. i­
kony Deisis (z greckiego - modlitwa błagal­
na). Także ten · temat znany jest od okresu . 
wczesnochrześcijańskiego, wląże się zaś z or­
ientalną legendą maryjną, wedle której Mat­
ka Boska wraz ze św. Janem Chrzcicielem 
miała prosić Jezusa o miłosierdzie dla wierzą­
cych, skazanych na czyściec. Przedstawienie 
Deisis jest centralną ikoną ściany obrazów w 
cerkwi - ma swe miejsce nad carskimi wro­
tami. 

Chrystus Wsze<:hmogący. Fot. A. Ctulkln 
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Chrystus Wielki Kapłan. Fot. A. Ciułkin 

Centralną część ikony zajmuje Pantokrator, 
. flankowany zwlróconymi ku Niemu postacia­
mi Matki Boskiej i św. Jana Chrzciciela; ·któ­
rzy przedstawieni są w postawach orędowni­
ków, z pochylonymi głowami i wyciągnięty­
tymi błagalnie rękoma. Niekiedy miejsce św. 
Jana . zajmuje lokalnie wążniejszy święty, ca­
ła kompozycja bywa wzbogacano . o postacie. 
archaniołów, proroków, Ojca Kościoła, . Apos• 
tołów itd. . . .  · · · . 

· 
. . . · · 

Istnię'je domniemanie; iż Deisis stanowi ilus­
trację wczes.qobiżantyjsktiego hyiriinu z - V�VI 
w�; : według tekstu tego hymnu św. Jari ' pro­
si Q łaskę dla „Starozakonnych", . BĆ)gurodzica 
zaś dl� postaci , nowotestamentowych. ' ·.: ·:� ': · · 
. ·oo . tej samej grupy ikonograficznej, tj. :'Ci.o 
wizerunków tronującego Pantokratora, ·należy 
zaliczyć motyw przedstawiający Chrystusa· jako 
Wiel�iego Kapłana . . Temat ten pojawił się w 
sztuce ortodoksyjnej' w XIV /XV w. jako odpo­
.wiedź na . antyklerykalne i antyeucharystyczne 
·ruchy reformatorslde. To' wyobrażenie Chrys­
tusa :z; · insygniami władzy l;>iskupiej należy · do
częstszych w rosyjskim malarstwie ikonowym
XVII i XVIII w.„ i pojawia się· stosunkowo czę­
sto · w zabytkach Polski. p61nocno-ws_chodniej.
- ' Wizerunek ów przedstawia Chrystusa w sza­. tach biskupich, skła<:fających się ze sticharfonu,
epitrachilionu, sakkosu i omoforionu, w mitrze
wzorowanej na bizantyjskiej koronie cesarskiej.
Istnieje pogląd, iż temat ten. wykształcił się na 
Bałkanach, skąd rozpowszechnił .· się na inne 
kraje. · · ·
, Obrócz wymienionych znamy jesz�ze przed­

stawienia Chrystusa Króla Królów, Anioła 
Wielkiej Rady, Sofię - Mądrość Bożą, wszyst-

· f4

kie należące do wymienionej grupy, lecz wy­
obrażenia te należy zaliczyć do nierównie rza­
dziej występujących na naszym obszarze. 

Do motywów bardzo popularnych także na 
naszym terenie należy natomiast temat Man­
dylionu. Paralelne wyobrażenie w sztuce Za-

. chodu nosi miano „Veraikon" - „Chusty św. 
Weroniki'.', . lecz ikonograficznie wizerunki te 
nie mają ze sobą nic wspólnego - poza zbli­
żonym rozwiązaniem kompozycyjnym. Kompo­
zycja Mandylionu przedsta"{ia twarz Chrystu-

. sa w cudowny sposób odbitą na tkaninie, i 
wiąże się z legendą o chorym królu Edessy 
Abgarze V U gama (9-46), który chcąc wyzdro­
wieć, wysłał posłów po Chystusa. Jezus nie 
przybył sam, lecz przesłał Abgarowi chustę, 
na · której odbiło się Jego oblicze. Okre­
ślenie „Mandylion" wywodzi się prawdo­
podobnie z semickiego słowa „mindiZ" -
chustka. W 944 r. relikwia ta miała dotrzeć 
do Konstantynopola. Motyw Mandylionu nale­
żał do częstych · w późnym okresie !fplarstwa 
ikonowego, w XVII i XVIII stuleciu. Wedle 
wzornika tzw. Sikoły · Strogonowskiej obraz 
przedstawia dwa anioły trzymające między sobą 
rozpostartą tkaninę z obliczem · Zbawiciela. Z 
reguły jednak przedstawia się uproszczoną kom­
pozycyjnie wersję, wyobrażającą prostokątną 
tkaninę zawieszoną przy pomocy kółek lub 
związaną w górze w dwa węzły. 

Warto dodać, że nie jest to jedyny „nieruko­
tvornyj" wizerunek Jezusa . . Jak głoszą prze­
kazy ok. r. 560 pewna · poganka ż Kamuliana, 
która · chciała uwierzyć, lecż pod ·war unkiem, 

Mandylion. Fot. A. Ciiulkiln 



T1rójca święta. Fot. A. CiUllki�n 

iż ujrzy Syna Bożego, miała znalez� w studni 
swego ogrodu wizerunek Jezusa na płótnie. 
Obraz ten wkrótce zasłynął cudami. Portret 
ów, tzw. Kamulianum, u schyłku VI w. miał 
dotrzeć do Konstantynopola, zaginął jednak w 
czasach ikonoklazmu. Za odmianę wizerunku 
Edessenum (czyli Mandylionu) należy uznać !iko­
nę „Spas Mokraja Boroda". Wyobraża ona gło­
wę Chrystusa tak jak na Mandylionie, bez szyi 
i ramion, lecz bez chusty w tle. Wzrok Zbawi­
ciela skierowany jest wprost na widza, Z3.Ś wło­
sy i broda ,opracowane bardzo graficznie, spra­
wiają wrażenie wilgotnych. Poza głową uwi­
doczniony jest nimb krzyżowy. Teologicznie wi­
zerunek ten ma przypominać o człowieczej na­
turze Zbawiciela. 

Następną grupę portretowych wizerunków 
Chrystusa, grupę stosunkowo mało zróżnicowa­
ną typologicznie, tworzą obrazy Jezusa - Em­
manuela. Emmanuel jest grecką for.mą he­
brajskiego imieni� „Immanuel" - „Bóg jest z 
nami". W teologii greckiej jest to personifika­
cja prawiecznego Chrystusa i nie przedstawia 
Dzieciątka Jezus, lecz zawsze Logos - Słowo, 
które stało się Ciałem. Motyw ten znany jest 
od IX w. Dodajmy jednak, że temat ten należy 
do rzadko spotykanych w Rosji. Ikona przed­
stawia młodzieńczego Chrystusa o bardzo wy­
sokim czole, w ujęciu wprost, do wysokości 
ramion, bez brody. Wizerunek Chrystusa-Em-

manuęla w medalionie pojawia się w ikoni·.= 
Matki ' Boskiej „Znamienie".

Ważne miejsce w typologii ikon Chrystusa 
zajmują wyobrażenie Trójcy św. Znane są czte­
ry zasadnicze warianty tematu: 

1 .  przedstawienie starotestamentowe, w któ­
rym Trójca św. wyobrażona jest pod postacią 
trzech aniołów w gościnie u Abrahama. Anioło­
wie siedzą obok siebie za stołem, w układzi fry­
zowym; z prawej strony Anbraham niesie mi-· 
sę, z lewej zaś przedstawiona jest Sara. 

2. przedstawienie nowotestamentowe - w
centrum kompozycji okrągłe pole, w nim poś­
rodku Bóg Ojciec, zawsze po prawicy Ojca -
Syn Boży, w górze Duch św. w postaci gołębi­
cy. Motyw ten wykształcił się w szkole kreteń­
skiej w XVI stuleciu, lecz często nosi nazwę 
„ weneckiego". 

3. rzadkim przedstawieniem Trójcy św. jest
„Ojcostwo" (ro/Oteczestvo"). Motyw ten, znany 
od XV w., zapewne przetransponowany został 
z Wenecji poprzez Kretę. Wyobraża tronujące­
go Odwiecznego Dniami (wizerunek Chrystusa 
wg wizji Daniela 7 ,9), który trzyma na kola­
nach Chrystusa - Emmanuela. Ten zaś z kolei 
dzierży medalion z wyobrażeniem gołębicy. 
Niekiedy gołąb unosi się w górnej części kom­
pozycji. Zasadniczo jest to przedstawienie nie­
ortodoksyjne, wywiedzione z rozmaitych cyta­
tów Biblii (J 1, 18, Dan 7, 9). Dodać należy, że 
Odwieczny Dniami zawsze posiada nimb krzy­
żowy. Motyw ten został zakazany przez Synod 
Moskiewsk·i w 1667 r. co uzasadniano w sposób 
następujący: „Malowanie Boga z siwą brodą i 
Jednorodzonym Synem oraz gołębicą między 
nimi jest nie tylko bezsensowne i niegodne,
gdyż nikt nie widział Boga w Jego bciskości, 
bo Bóg nie ma ciała ... " (cz. 44).

4. Innym rozwiązaniem . jest tzw. Synthro­
noityp (Gen 18, 1 ), który przedstawia trzy i­
dentyczne osoby z siwymi brodami, w układzie
symetrycznym, siedzące na tronach. W głębi
niekiedy przedstawione są symbole Ewangeli­
stów. Ten motyw jest wszakże niesłychanie 
rzadko spotykany w rosyjskim malarstwie iko­
nowym. 

Do tematów popularnych należą natomiast 
ikony stanowiące ilustracje scen z życia Chrys­
tusa. Do najczęstszych motywów w tej grupie 
zalicza się Boże· Narodzenie, Chrzest, Zjazd do 
Jerozolimy, Urzyżowanie i zejście do otchłani 
oraz Sąd Ostateączny. 

Pierwszy z wymienionych tematów należy do 
rzędu „Swit" w ikonostasach. Scena Narodze­
nia przedstawiona jest najczęściej w ·  skalnej 
pustyni, zaś żłobek umieszczony jest w piecza­
rze (zgodnie z tekstem św. Grzegorza z Nyssy). 
Także w hymnie, którego autorstwo przypisuje 
się Romanowi Melodosowi, jest mowa o piecza­
rze jako miejscu narodzin Chrystusa. W koin· 
pozycji umieszcza się też scenę kąpania Dzie· 
ciątka, w której biorą udział dwie niewiasty 
- Salome i Maria. Czasem w dole · z lewej 
przedstawiono siedzącego św. Józefa, przed · któ­
rym stoi diabeł w postaci pasterza, usiłujący 
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zasiać wątpliwość w niepokalane poczęcie. 
Przedstawione w scenie zwierzęta symbolizują 
narody pogańskie i żydowskie. 

Często spotykanym tematem jest także 
Chrzest Chrystusa, zdaniem niektórych bada­
czy stanowiący zarazem symboliczne przedsta­
wienie Trójcy św. Centrum kompozycji zajmuje 
sylwetka nagiego Zbawiciela stojącego w rzec€ 
i błogosławiącego ją prawą dłonią. Wyobrażane 
czasem dwie małe postacie siedzące w wodzie 
symbolizują Jordan (starzec) i Morze Czerwone 
(stara kobieta). Obie personifikacje są najpew­
niej chrześcijańskimi transpozycjami pog1ńs­
kich bóstw rzek. Obok Chrystusa stoi św. Jan 
Chrzciciel oraz trzej aniołowie z dłońmi, na 
znak szacunku, ukrytymi w fałdach szat. Zgod­
nie z opisem w cytowanej już Hermenei z Góry 
Atos (cz. 220) „z góry schodzi z nieba Duch św. 
w postaci promienia skierowanego ku głowie 
Chrystusa". 

Do tematów popularnych należy też Wjazd 
Chrystusa do Jerozolimy. Jest to zarazem ilu­
stracja proroctwa Zachariasza o Synu Bożym 
jako przybywającym Królu. Centralną część 
kompozycji wypełnia tu siedzący na osiołku 
Jezus, wjeżdżający do miasta jak książę do sto­
licy. Zgromadzony lud rzuca na ziem5.ę szaty i 
gałązki palmowe. 

Nierównie bardziej skomplikowana ikonogra­
ficznie jest scena Ukrzyżowania. Zmme są trzy 
warianty tego tematu: 

a. ukrzyżowany Chrystus ukaz.any jest na 
tle murów Jerozolimy, obok Krzyza stoją Mat­
ka Boska i św. Jan Teolog, 

b. oprócz wymienionych wyżej osób w scenie 
występują niewiasty (obok Matki Boskiej), o-

Ukrzyżowanie. Fot. A. Oiultkin 
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Wszysbkiie święta (.i.lustracje z żyaiia Ohcys1A1sa i Maibki 
Bofikiej. Fot. A. Ci.ullkdin 

bok św. Jana zaś - setnik, często też żołnierze 
z lancą i gąbką grający w kości o płaszcz Jezu­
sa. 

c. po bokach Krzyża Chrystusa umieszczeni 
są ukrzyżowani łotrowie. 

Pod Krzyżem przedstawiono z reguły czasz­
kę Adama, który miał być pogrzebany w tym 
miejscu; jest to zarazem symboliczne wyobraże­
nie, iż Chrystus - nowy Adam, zbawił praojca 
Adama. Wedle Ewangelii św. Jana przy Krzyżu 
Chrystusa stały: Jego Matka, Maria - żona 
Kleofasa oraz Maria Magdalena. Warto dodać, 
że na Zachodzie aż do tzw. schizmy wschodniej 
(1054 r.) wyobrażenie martwego Chrystusa było 
nieznane. W 1054 roku ,kiedy Bizancjum za­
akceptowało ten motyw jako normę, kardynał 
Humbert (jeden z głównych sprawców rozłamu) 
oskarżył Konstantynopol o obrazę Boską, „po­
nieważ malowali obraz umierającego człowie• 
ka". 

Do najbardziej skomplikowanych ikonogra­
ficznie tematów należy zaliczyć scenę przedsta­
wiającą Zmartwychwstanie i Zejście do otchła­
ni. Motyw ten pojawił się naprawdopodobniej 
w okresie średniobizantyjskim; najstarszy za­
chowany zabytek to fresk z VIII w. w kościele 
Santa Maria Antiqua w Rzymie. Temat jest 
wielkanocnym przedstawieniem Kościoła · W­
schodniego i ilustruje raczej zstąpienie Chrys­
tusa do otchłani dla zbawienia Adama i Ewy 
oraz sprawiedliwych postaci Starego Testamen- · 
tu (Abel, Salomon, Dawid, Jan Chrzciciel), niż 
Zmartwychwstanie. Czasem Zejście do otchłani 
występuje jako odrębny temat: Chry ,;t ..s, sto­
jący na tle pękniętych bram piekieł wyprowa­
dza Adama i Ewę z grobu, otoczony postaciami 
biblijnych królów, Dawida i Salomona, św. Jana 



Chrzciciela oraz Mojżesza. Czasem obok Jezusa zuje Chrystusa. Pod tym z lewej ujęte w koło 
przedstawiony jest Dobry Łótr, który jako lub otoczone murem wyobrażenie raju, w któ­
pierwszy wszedł do raju. rym znajdują się Maria, aniołowie, Dobry Łotr, 

We wzbogaconych kompozycyjnie wariantach Jakub, Abraham i Izaak z duszami zbawionych 
tematu za postacią Ewy przedstawione są syl- w fałdach szat. Z prawej przedstawiono wsta­
wetki Marty i Rebeki, z prawej strony zaś - wanie zmarłych z grobów. W dolnym rzędzie 
św. Piotr na Jeziorze Genezareth. W górnej z lewej Piotr i Paweł prowadzą zbawionych do 
części wyobrażeni są śpiący żbłnierze oraz trzy bramy raju, strzeżonej przez serafina, obok zaś, 
Marie nad pustym grobem. _ w ognistych komorach ukazano potępionych. 

Do najciekawszych ikonograficznie tematów W prawym narożniku, w czerwonej otchłani 
należy przedstawienie Sądu Ostatecznego. Ten Lewiatan na jedno-lub dwugłowym potworze 
motyw, oparty na tekstach Ewangelii, eschato- trzyma na kolanach głowę Antychrysta lub Ju­
logicznych wizjach Daniela oraz Efrema Syryj- dasza. Z pasz(!zy smoka wyłania się wąź grze­
czyka, wykształcił · się w Bizancjum ok. VI w. chów, sięgając pięty Adama. 
Omawiana scena przedstawiana jest niemal Opisane wyżej w skrócie przedstawienie zna­
zawsze w układzie strefowym. W górze anioło- lazło się także w Hermenei z Góry Atos (cz. 
wie zwijają sklepienie niebieskie; z lewej scena 388). W ruskim malarstwie ikonowym temat 
spotkania Marii i Jezusa na tle murów J erozo- pojawił się w XII stuleciu. 
limy oraz · ·  uczta zbawionych. Centralną · część Tak w ogromnym skrócie przedstawia się iko­
kompozycji zajmuje Hetoimasia -'- troµ przy- nografia ikon związanych z postacią Chrystusa. 
gotowany dla Sędziego świata. Spod tronu wi- Opisanie wszsytkich znanych nam tematów, a 
doczna ręka Boga trzymająca wagę dusz, nad jest ich blisko czterdzieści, przekracza ramy ni­
której działaniem czuwa Ąrchanioł Michał. niejszego artykułu, którego zadaniem było 
Pod tronami apostołów z lewej grupy zbawia- przedstawienie najważniejszych tylko moty­

nych, z prawej potępieni, którym Mojżesz wska- wów. 

Krzysztof Bondaryk 

Z dziejów prawosławia w Sokółce 
W końcu XVIII w. na terenie późniejszego 

powiatu sokólskiego przew•żała ludność pols­
ka wyznania katolickiego. Drobną mniejszość 
stanowili unici, muzułmanie, ewangelicy i 
Zyd:it 

Stała obecność prawosławia. w Sokółce da­
tµje · się od cza.sów pokoju tylżyckiego w 1807 
r., kiedy to Sokółka wraz z obwodem bfałos.­
tockim znalazła· się pod panowaniem carskiej 
Rosji. . . 

Do ..
. 
lat . . 

40-ych XIX wl prawosławni w So'­
kółce byli elementem napływowym, wywo­
diącym .·się spośród ro8yjskicli urzędników ·.i 
żołnierzy. Początkowo nie było ieh wielu, oo­
wiem · \dększość . stanowisk w . administracji
miejskiej i powiatowej sprawowali · Polacy. 
Dópiero po likwidacji -Odrębności obwodu bia­
łostockiego w 1a43 r. rusyfikacja przybrała 
szersze rozmiary, osiągające swe apogeum 
podczas represji · „Wieszatiela". Ważnym kro­
kiem na drodze do całkowitej rusyfikacji za­
chodnich guberni cesarstwa, była likwidacja 
unii brzeskiej ,wl 1839 r. Po .zniesj.eniu unii 
zmuszano do przyjęcia prawosławia nie . tylko 
unitów, ale często również katolików, którzy 
kiedykolwiek korzyStali . z .  posług księży unic­
kich. W 1836 r. władze administracyjne zde­
cydowały założyć parafię prawosławną w kil­
ku miastach ·. guberni grodzieńąkiej, w tym 
również w Sokółce. Projekt ten zyskał · apro-

ba.tę Sw. Synodu, a w listopadzie 1836 r. cara 
Mikołaja I. Pozwoliło to biskupowi grodzień­
skiegu i mińSkiemu Nikanorowi rozpocząć je­
go realizację. Ukazem Mińskiego Duchowne­
go Konsystorza z 2 kwietnia 1837 r. miano.,.. 
wano pierwszym proboszczem sokólskim Joan­
na .Leonowicza ,zaś wikarym Antoniego Pli­
niusza . . Mieli oni założyć i · zorganiZować pa­
rafię . oraz prov.19.dzić pracę misyjną. Działal­
ność :ich miał nadzorować protorej grodzieński 
Popbw. 1 

·· 
Dwa miesiące późmej 19 czerwca 183.7 r. 

obaj duchowni przybyli do Sokółki i przedsta­
wili swoje pełnomocnictwa Władzotljl 

·
·
. 
miejs� 

kim. Komisja kwaterunkowa magistiafo przez ... 
naczyła na 

. 
potrzeby nowo er;rg()"1anej parafii 

dom Lejby Faktorowicza, składający . się z 
Jiwóch małych izb. W jednej umieszczoilo. ka­
plicę a w drugiej plebanię. Joann Leonowicz 
miał wówczas 31 lat . .  Był synem ciuchownego, 
posiadał wykształcenie . teologiczne i . praktykę 
w pracy duszpasterskiej. Antoni Pliniusz po­
chodził ze . szlacheckiej rodziny .,; Wileńszczyz­
ny. W wieku 26 lat przeszedł z katolicyzmu 
na prawosławńe. 

Od pierwszych dni swego .·· pobytu w SOkół­
ce ks. Leonowicz starał się o polepszenie wa„ 
runków materialnych pracy duszpasterskiej. 
Wielokrotnie monitował władze miejskie o 
przydział bardziej odpowiedniego lokalu nada-
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jącego się na cerkiew i plebanię. Początkowo 
interw�ncje u władz administracyjnych nie 
przyniosły efeJdów. Próby samodzielnego po­
szukiwania odpowiedniego lokalu na cerkiew 
powodowały ustawiczne przeprowadzki i to na 
gorsze� Brak odpowiedniego lokalu na cerkiew, 
trudności materialne, braki w wyposażeniu 
liturgicznym i stała wlrogość otoczenia towa­
rzyszyły ks. Leonowiczowi do śmierci (zmarł 
na suchoty w 1842 r.}. 

We władzach administracyjnych powiatu i 
miasta Sokółki zasiadali ówcześnie Polacy-ka­
tolicy. Opór w środowisku polskim przeciw 
cerkwi będącej forpocztą rusyfikacji był zro­
zumiały. · Pr�ejawił on we wszelkiego ro­
dzaju utrudnieniach, ograniczeniach spoty}ca­
ją'Cych $ię księży prawosławnych i mających 
na celu zniechęcenie ich do pracy duszpasters­
kiej. Przez pierwsze 10 lat istnienia · parafia 
prawosławna w Sokółce nie otrzymała żadnej 
dotacji z kasy komunalnej. Nie otrzymała też 
odpowiedniego przydziału lokalowego na cer­
kiew. Przyczyny . tego z jawiska następująco 
pt7e(fotawia cyt fragment kroniki cerkiewnej : 
„Dokładnie ogół zrozumiał, co · znaczy przysła­
nie prawosławnego duchownego do miejsco­
wości gdzie nigdy nie było prawosławnych". ' 

Według spisu sądu pokoju z 1837 r. w So­
kółce i powiecie sokólskim mieszkało 151 pra­
wosławnych (w tym 16 kobiet). Wszyscy pra­
wosła\.\1ni, za wyjątkiem 9 osób z Sidry, 1 z 
Jałówki i jednego strażnika leśnego, mieszka.­
li w. Sokółce, Ze 135 parafian (mężczyzn) 3
należało do stanu szlacheckiego, 2 chłopskie-' 
go, resztę stanowili oficerowie i niższe szarże.

· Nieliczni, niezbyt zamożni parafianie nie mo­
gli wesp:rzeć zbytnio npwozałożonej parafii. 
Kwota 200 rubli, przyznana przez święty · sy­
nod nie wystarczyła na zagospodarowanie, . Je­dyną sprzyjającą okoliqznością było . · stacJono­
W'!łnie .

. 
v.1 Sokółce . .  w l�tach . 1 837-1839 jegiers­

kiego pułku . . smqleńskiego feldmarszałka lfsię,­
cia Kutuzowa. Cerkiew pułkoW'a mjeściłqi się 
w por,ządnym gomu i.służył.a także ks. Leo.,.
nowiczowi do Qdpt'awiania ti�boźeńątw. pułk,
opuszęz(ijf}c . S.okółkę · przekazaf�a potrze�y pa,:: 
rafii część wyposażenia cerk�ewnego ; sża� Ii.,..
tµrgiczną, kataf�lk, dw� chorągv.je J kadzid­
fo . . Interwencją ;ofic .·

.

. . .
·

. tego pułku spowodo­
.YVałą, . zgodę włę;.dz 

.
· adrriinistrac�Jqyc};t, .obwodµ 

biało13tąpJdeg? Dfi. �ajęcie pi*ęz parafian ·po­
miesźczeniiLpa r)a bciżeń$twą J'ednoczęśnie Min'" 
ski ·DU ·

. · ;yJj.{onsystj:n.�ź,.zę�wolH .ks . .  Leono-
�czo�if . .. .

.

. . . k\.yęstę publiczną · w  ·,całej gµ berni 
.gr;-0dzień.skięj. ' Kwestą. miała . na c�lu zdobycie 
furuiusży na zak;up, ,kśi�Uś µ�urgiczpych Jób:ra­
zów. J vliejska K;arhisja: �esz].{a:niowa zgodnie 
z po�ecel).iem ·wła 

. . · 
' eh pozwstawiał� . do

dyspozycjt pru;;afii . iz,łię ·&t. i€) I>OI?.rzednio mieś­
ciła się cerkiew pułkowa. Tamże, w czerwcu 
1839 · r. ks. Leonowicz wyświęcił: pierwszą · so­
k,ólską cerkiew·paraili,alną; pód w;ezwaniem św. 
Mikołaja; Pierwszym cerkiewnym starostą 
wyorano oficera w stanie sp{lczynku Iwana 
Moisiejwa Grigoriewa. ll 

Przenosiny kaplicy z miejsca na 
. 
miejsce na 
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tym się nie zakończyły. Dom \\(ymagał remon­
tu a władze miejskie nie kwapiły się · z  jego 
realizacją. Do 1842 r. cerkiew mieściła się w 
domach żydowskich. Trudności finansowe' (sta­
łe zaleganie z czynszem) zmusiły probQszcza 
do przyjęcia propozycji komisji kwaterunko ... 
w;ej (lokal bezpłatny) i umieszczenia cerkwi 
w budynku szpitalnym na końcu Sokółki. 
Stamtąd ,z uwagi na ciasnotę i sąsiedztwo 
chorych przeniesiono ją·  ostatecznie wf 1843 r. 
do bu.dynku plebanii. Budynek plebanii zaku"" 
piony został z funduszy rządowych w 1 842 r. 
Kosztował .skarb państwa 2140 rubli srebrem. 
Był to dom murowany, . piętrowy, z oficyną 
mieszczący się w e  wschodniej ·pierzei rynku. 
Po remoncie w oficynie umieszczono cerkiew 
parafialną. Decyzję zakupu aprobował sam ce­
sarz, który zwolnił jednocześnie parafię od 
w�zelkich powinności na . rzecz · miasta. 

Po · śmierci Joanna Leonowicza proboszczem
w Sokółce mianowano k$, Juliana · Sakowicza, 
doktora Sankt..:Petersburskiej Akademii. Ks.
Sakowicz kierował parafią przez 40 lat aż do 
swojej śmierci w 1883 r. Za jego czasów pra­
wo:słav.nie dokonało· ogromnego. skoku ilościo­
wego. Parafia. sokólska zwiększyła · się o blis­
ko 1000 wiernych, osiągając w 1 886 r. stan 
1370 sób. 

W 1848 r. płk. Daniił Michajłowicz Czygir 
i naczelnik żandarmerii Wissarion Adriano­
wicz Simonow własnym sumptem wybudowali 
na . cmentarzu . miejskim niewielką .cerkiew 
drewnianą pod v.1ezwaniem św. Aleksandrą. 
Przez pięć lat odbywały się w niej wszystkie 
posługi religijne. Sokólski cerkiewny letopis 
przedstawia ten fakt następująco: „Dzięki te­
mu . zbożnemu dziełu prawosławie znaLazło . . so­
bie sk.romne miejsce za miastem, z które90 
nie dało się już usunąć wszystkim nienawist­
nym''. " 

Cmentarz, na którym wybudowano cienkiewt, 
należał ó:wcześnie do parafii katolickiej . w So­
kóke. Z�łożony ,.został za czasów prµski�lł, 11a 
przełomle · XVIII i XIX w. Usytuowany poza 
miastem, .. na .. wynięsie11iu , w odległ(!,$ci . około
300 m w kierunku północno-wschodniI1l od 
kościoła parafialnego. W

. 
północnej c:zęści cmen­

tarza znajdowała . �ię . kw.iltera .· ewangelicka. Ca„
łość. nie była ogtodzon�. fonievraż był to J:­
dyny cmentąrz chrzeącijański vr Sokółce, to z 
chwilą przy[:)ycia duchownych prawosła:wl).ych, 
rozpoczęły :Się na nir:ą pQ.chówki prawosław"." 
ne. ·. Już. w 1840 r. cmentarz kł;lto.licki był ptze­
pełniony< Funk�j-0nował jeszcze . . do .. 1862 . r. , 
kiedy to

. 
osta,tecznie .• zamknięto· go z powbdu 

przeład-0vrania. MJn. w 1860 r. został na nim
pochowaµy budowniczy kościoła parafialrn�go 
w Sokółc:e ks· Jerzy Kcyszczun, Teren na no­
Wy cmentarz katolicki . zakupiono nieopodal 
starego za sumę H6 rubli. Na .zlecenie bisku.­
P�i .. :vrilelłskiego Krasińskiego . ... poświęcił go .·· 4
listopada 1862 r. dziek.an sokólski ks. J. Wy-:­
socki. 5 

St�ry. cmentarz ;katolicki stópniowo . przej­
mowali prawosławni. Trudno ókteślić stopień 



i czas likv.tidowania grobów katolickich. Pro­
ces ten przebiegał stopniowo, w miarę wzros­
tu liczby pochówków prawosławnych. Do 
końca lat 30-ych XX w. można było zauwa­
żyć niektóre z nagrobków katolickich, m.in. 
istniała żeliiWila płyta 111a girolbie ks. K.rym­
czu:ha. 8 

W 1864 r. z funduszy rządowych przepro­
_v.tadzono remont cerkwii cmentarnej. Została 
ona odmalowana i przykryta gontem. Rok 
przed swoją śmiercią protojerej Sakowicz o­
toczył cmentarz parafialny prawosławny ka­
miennym murem pokrytym dachówką. Poza 
obrębem muru pozostała kwatera ewangelic­
ka. ówczesny cmentarz prawosławny nie po­
siadał wyróżniających się pod wł:ględem ar­
tystycznym nagrobków, niezbyt wiele było na 
nim również krzyży. 

Od chwili likwidacji obwodu białostockiego 
pozycja cerkwi sokólskiej uległa wydatnemu 
wzmocnieniu. Wszechstronne poparcie finanso­
we i administracyjne pozwoliło na mybudo­
wanie w latach 1850-1853 cerkwi miejskiej
pod wezwaniem św. Aleksandra Newskiego.
Murowaną cerkiew wybudowbno w rusko-bi­
zantyjskim stylu kosztem 14870 rubli na środ­
ku placu targowego. Uroczyste poświęcenie 
nastąpiło 9 maja 1853 r. Swięcił cerkiew bis­
kup brzeski Ignacy. Z uwagi na wady kons­
trukcyjne, uniemożliwiające zawieszenie dzwo­
nóv.i, w latach 1867-1869 wybudowano dzwon­
nicę (ltoszt 4651 rubli). Zmieniła się na lep­
sze sytuacja finansowa parafii, wzrosło upo­
sażenie kleru (od połowy XIX w. cztery eta-
t�. 

. 

Początkowo uposażenie proboszcza wynosi­
ło 250 rubli, a wikarego 100 rubli rocznie. Lo­
kal parafialny wyznaczany przez komisję kwa­
terunkową opłacany był przez miasto: Zgod­
nie z ukazem Litewskiego Duchownego Kon­
systorza z 1840 r„ ogrzewbnie i oświetlenie
parafii prawosławnych w zachodnich guber­
niach cesarstwa pokrywane było z funduszy 
rządowych, o il� liczba parafian była niewiel­
ka. Do 1850 r. parafia sokólska otrzymywała
rocznie 3 sążnie i 1 arszyn drewna oraz 1 pud
i 5 funtów świec. Od 1848 r. własny ogród
stał się podporą gospodarst� proboszcza. W 
tym samym roku majątek parafii zwiększył 
się o 33 'dziesięciny ziemi ornej (na Sobaczyń­
cach) i 30 dziesięciny lasu. Po 1850 r. zwięk­
szone pensje wypłacała prawosławnym du­
chownym kasa miejska Sokółki. . 

23 grudnia 1879 r. cerkiew miejska prawie
doszczętnie spłonęła. Przyczyną pożaru była 
niesprawna instalacj;i ogrzewcza. Grod7Jieński 
Komitet . Budow181Ily · przeznaczył na rekon­
strukcję cerkwi 11500 rubli. Odbudowb trwa­
ła iflr2y . lata i . zootała :zallrońC7J<ma . w 1883 :r. 
Została ona wykonana szybko i niedbale, co
zmusiło wkrótce proboszcza do przebudowy 
cieknących dachów. 7 

Powoli lecz stale wzrastała liczba parafian. 
W 1876 r. ·ostatecznie przypisano do parafii
sokólskiej wieś Nową Wolę (200 wiernych) i
wieś Wierzchlesie (580 Wiernych). Dwa · lata

później parafia prawosławna w Sokółce liczy­
ła blisko 1270 wiernych. W Sokółce mieszka­
ło 1 1 1  prawosławnych, stanowiąc około 12% 
mieszkańców miasta. Najliczniejszą grupę wyz­
naniową wśród 3431 mieszkańców! Sokółki sta­
nowili Żydzi (45% ) oraz katolicy (42%). Na 
prawosławny dekanat sokólski składało się 
dziewięć parafii. Zdecydowana większość wier­
nych rekrutowała się z byłych unitów. Pra­
wosłav.tni w powiecie sokólskim stanowili nie­
wielkie skupiska-wyspy wśród ludności kato­
lickiej. 8 

Znacznym wzmocnieniem prawosławia była 
stała obecność garnizonu wojskowego. Budowę 
koszar 63 uglickiego pułku piechoty rozpoczę­
to na przedmieściu Sobaczyńce w 1886 r. W
obrębie koszar wybudov.lano w 1889 r. cerkiew
pułkową. O więzach łączących społeczność 
prawosławną z garnizonem świadczyło ufun­
dowanie przez sokólskich parafian sztandaru 
pułkowego 16 dywizji oraz wspólne obchody
święta Jordanu. • 

Za czasów. kolejnego proboszcza ks. Igna­
cego Szyryńskiego w. latach 1883-1886 wy­
budowano na placu parafialnym drewnianą 
plebanię dla wikarego i psalmisty. Jego nas­
tępca ks. Teodor Zaustiński rozpoczął regu­
larne prowadzenie kroniki parafialnej. 

Sukcesy materialne i organizacyjne prawos­
ławia po półwieczu obecności w Sokółce byłi 
znaczne. Natomiast działalność misyjna (jeśli 
odliczyć unitów) zakończyła się całkowitym 
fiaskiem. Do 1886 r. przeszło na prawosławie
jedynie kzech katolików, jeden żyd i jeden 
staroobrzędowiec. 

Obecność cerkwi wpłynęła niewątpliwie na 
pracę duszpasterską kościoła katolickiego w 
Sokółce. Efektem były energiczne działania or­
ganizacyjne i propagandowe skupiające . 'kato­
lików wokół budowy kościoła parafialnego 
(stary spłonął w 1796 r. i przez pół wieku na-

Sobór św. Aleksainidl'a Newskie� przed 1939 
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bożeństv.fa odprawiane były w drewnianej 
szopie). Zbieżność ukończenia budowy kościo­
ła parafialnego i cerkwi cmentarnej w tym 
samym 1848 1\ nie wydaje się przypadkowa. 

Drewniana cerkiew cmentarna spłonęła z 
całym wyposażeniem 5 stycznia 1891 r. Praw­
dopodobnie pożar ten wywołano by zatrzeć 
ślady włamania. Jednakże sprav.1ców nie wy­
kryto, podobnie jak nie znaleziono sprawców 
profanacji grobu protojereja Sakowicza. Od­
budowa cerkwi cmentarnej nastąpiła w pierw­
szych latach XX w. i związana była z fundac­
ją rodziny Koncewiczów. 

1 kwtetnia 1900 r. zmarła Pawła Nikołajew­
na KonceWicz ,od 1862 r. zajmująca się wy-: 
piekiem prosforów na potrzeby parafii sokóls­
kiej. Pochowano ją prawdopodobnie w miejs­
cu .po wypalonej cerkwi cmentarnej. Dzieci 
zmarłej Zofia i Michaił wybudowały w 1901--'­
;_1902 r .. nad grobem matki murowaną cer­
lk:iew) pod. wezwaniem św. Męcz,ennicy Baw­
ły. Koszt budowy wyniósł 4000 rubli. Gro­
dzieński Duchowny Konsystorz, widząc potrze­
bę uczczenia tej niezbyt popularnej świętej, 
przychylił się także do prośby rodzeństwa Kon­
cewiczów, by po śmierci. ciała ich mogły spo­
cząć obok matki w podziemiach kaplicy. 11 

W końcu XIX lub na początku XX w. wz­
niesiono w pobliżu cerkv.U cmentarnej trzy 
ceglane kolumny wysokości 4-4,5 metra, po­
kryte tynkiem. Pierwotnie były one zWieńczo­
ne żelaznymi krzyżykami prawosławnymi. U 
podstawy każdej kolumny w prostokątnej
wnęce znajdowała się płyta inskrypcyjna. Już 
w latach międzywojennych wł3ród mieszkań­
ców Sokółki istniały rozbieżne wersje co do 
fundatora i intencji wybudowania tego pom­
nika. W cerkiewnym sokólskim letopisie brak 
jest o nich jakiejkolwiek wzmianki. Jedna z 
:wersji mówi o upamiętnieniu żołnierzy napo­
leońskich z 1812 r. Inna zaś o uhonorowaniu 
Vlł ten sposób oficerów rosyjskich zasłużonych 
przy tłumieniu Powstania Styczniowego. 11 Is­
tnieje też domniemanie, że kolumny wysta­
wiła społeczność prawosławna w celu upamięt­
nienia trzech . najbardziej zasłużonych sókóls­
kich proposzczów: J . . Leonowicza, J . . . Sakowi­
cza i T. Zaustińskiego. 

Po rewolucji 1905 r: w sokólskim . pra\\tisła­
wiu wystąpiły objawy · kryzysu. Po ukazie to­
lerancyjnym moźliwe . · stały się . odstępstwa,
przede wszystkim ze . strony dawnych unitów. 
M.jn. . . · w  Now-ej . .  Woli poprzednio siłą . nawłró­
conej na prawosławie przeszło na katolicyzm 
6 . osób. Chcąc · ·powstrzymać ten · proces władze 
wyodrębniły . w 1908· v. Nowit Wolę w samo­
dzielną· parąffę: Istniała ona do czasóW' J · woj-
ny światowej. . · · 

Tuż przed wybuchei-n wojny, 9 marca 19.14 
!p<lidiniesiono miej!Ską ceticieiw !W Sokółce dQ ram­
gi oobO:ru. Plrotoj�rejem �im ·m:i.an01Wano 
lkis • .Jalku'ba Grilsz!kowSk1egQ; zaś w.fkaryim Wasi­
lija S{llbiesiwicza. PDwgirrn id:UiC'hOWinynn tego so­
\boiriu roStał mnich Paweł, a psialmLStą J a!krulb 
Zajko. Starostą soboru inspektor szkół ludo­
wych powiatu sokólskiego Innokienty Pietro­
wicz Dmitrijewskij . 

20 

W latach 1914/1 915 praca duszpasterska zos­
tała wzmożona. Mobilizacja, rekwizycje, prze­
marsze jednostek wojskowych postawiiły przed 
klerem parafialnym nowe obowiązki propagan­
dowe: oddziaływanie na nastroje mieszkańców 
oraz działalność cha,rytatywną. W soborz.e 
św. Aleksandra nieustannie odprawiano na­
bożeństwa w intencji zwlycięstwa. Latem 1 9 14
i zimą 1915 r. w cerkwi odbywały się codzien­
ne spowiedzi wracających lub podążających na 
front żołnierzy. W tym czasie spowiadało się 
500�600 osób dziennie, a tłok w świątyni u­
trudniał modlitwy. Parafia organizowała akcję 
pomocy rodzinom zmobilizowbnych, rannych i 
poległych (pieniądze, opał, żywność) Komitet 
Pomocy Społecznej organizował wielokrotnie 
zbiórki pieniędzy i materiałów sanitarnych na 
rzecz armii. Zebrane w ten sposób kwoty były 
przekazywane do Piotrogrodu· i Grodna. 12 

Już w l'ttyczniu 1 9 1 5  r. ewakuowano (pow­
tórnie) wszystkie urzędy. Do końca lipca wty­
jechało z Sokółki większość prawos,ławnych 
wraz z duchownymi. Do Rosji wjwiezióno 
wartościowe dzwony, szaty i przednlioty li­
turgiczne. Po zajęciu Sokółki przez . wojska 
niemieckie sobór Śwl Aleksandra został za­
mieniony przez okupantów na świątynie lu­
ter�ńską. Posługi religijne wobec nielicznych 
prawosławnych spełniali księża katoliccy z So­
kółki. Po I wojnie światowej parafię prawos­
łaiwmą resta'ur-01Wał ikiS. P:ioltr Repnm preyiby­
ły do Sokółki w sierpniu 1919  r. 

W Polsce niepodległej cerkiew! utraciła swo­
ją dotychczasową uprzywilejowaną pozycję. 
Liczba wiernych uległa drastycznemu zmriiej­
szeniu, dotkliwe były straty materialne, Cer­
kiew garnizonowa w koszarach została zamie­
niWla . na lkacpli'Cę ka:tolrdką, a wlkrótce na żoł­
nierską świetlicę. Starosta powiatowy Piotr 
Ejsymont, w�zczął postępowanie wywłaszcze­
niowe wobec majątku nieruchomego parafii.
Cerkiew sokólska utraciła las, część . gruntów 
ornych oraz murowany budynek ·· plebanii (w 
L 1921�1925 mieściło się w nim gimnazjum 
sejmikowe), Kilkuletnie procesy o własność 
zakończył wyrok sądu okręgov.łego w Białym­
stoku w .  1926 r. Stwierdzono, że budjnek ple­
b�nii został �kupiony ze skłapek parafian, a 
nie nadany przez cara i przywrócono prawo 
własności parafii prawosławnej. W 1934 .r. plac 
parafialny wraz z budynkami przeszedł . na 
włl:asność Grodzieńskiego Konsyst():J;Za Prawqs­
ławnego. Postępowanie starosty · · Ejsymonta, 
prowokującego koI1f}ikt J'el�gijny . w Sokółce 
było przedmiotem zainteresowania specjalnej 
komisji sejmowej i prz:yczyniło do jego 
dymisji w 1921 r. Natomiast na początku lat 
30-ych . cmenta.rz prawosławny w Sokółce stał 
się jednym z celóyl akcji · rewlindykacyjnej
prowadzonej prięz „Jutrzenkę Bialóstocką". 

W latach międzywojennych do parafii na­
leżeli mieszkańcy następujących wsi: Bogusz, 
Chwaszczewa, Miejskich Nowin, Jacowlan, Ja­
łówki, Drahli, Makowian, Czarnej Wsi, Nowej 
Woli , Polanek, Racewa, Sierbowiec i Wierzch­
lesia. Jednakże większe skupiska prawosław­

nych znajdowały się w Wierzchlesiu, Nowej Wo-



li i Jacowlanach. W samej Sokółce według
Wykazów Prawosławnego Dekanatu Sokóls­
kiego z lat 1933-1937 prawbsławni stanowili 
ok. 5% liczby mieszkańców i liczba ta stale się 
zmniejszała. 

Poodczas II wojny światowe:j cerkiew so­
kólska poniosła znaczne straty materialne. ·W 
latach 1940-1941 zdewastowaniu uległ cmen­
tarz parafialny. Większość odlewanych figurek 
Chrystusa umieszczonych na krzyżach została 
oderwana, część nagrobków przewrócono. Po­
dobny los spotkał pobliski cmentarz katolic­
ki. Aktu wlmdalizmu dokonali członkowie tzw. 
stroj-batów (batalionów budowlanych) zatrud­
nieni przy bUJd:owie lotniska w-0jskowego w
pobliżu Kraśnian. 

W sierpniu 1941 r. hitlerowcy nakazi:tli ro­
zebrać murowany budynek plebanii, dzwonni­
cę i ogrodzenie wokół cerkv.ii. 

Po n wojnie światowej wywłaszczono resz­
tę użytków rolnych należących do parafii pra­
wosławnej w Sdkół:ice (w rt;ym więikJSZą część 
parceli w centrum miasta). Obecnie parafia 
obejmuje swoim zasięgiem: miasto Sokółkę, 

Adam Dobroński 

Wierzchlesie, Makowlany, Nową Wolę, Nowi­
ny Miejskie, Serbowce, Sokolany i Drahle. Na 
terenie parafii znajdują się cztery świątynie: 
2 w Sokółce( 1 w Wierzichlesiu i 1 w N'O'Wej.
Liczba wiernych w Sokółce wynosi ok. 1200 
osób, co sitanowi około 7°/o mdeszkąfrców mias­
ta. 
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Polska · Organizacja W,ojskowa
. . w Choroszczy 

„Dzieje Polskiej Organizacji Wojskowej ob­
rosły w wiele legend", narpilsał aiuttQII' O!Slta:t:niej
monograf.ii rpoświęoonej tamu kanspfuracyjin.€1mu 
w-oj!Slkiu z lat · I wojm.y świia'toiwej .1 Temat POW 
podejmowali często ipr.zed 1939 il._ ihiils'torycy, j1e­
:szcze rczęściej ·. puiblilcyś'cli, lkie.rują!Cy się ipoitTZe-
1bami aiktuailmie iprowa�nej · rwal!kii politytcznej .
Wydamo wówczas ta1.lvże fumy źródeł, wspom­
nień. Odmienny iQ/brót ;przylbirała tia 1sprawa w .
czasach nam n:ajbliższych i dopiero ostatnie la­
fa przy1n1o.s·ł:;r nowe oiprraiC'Owania. Niestety, i
przed II woijnq ffiviiatową, i Olbooni1e działalność 

na Białostt}czyźnie nie znalazła odbicia 
w istnieją�ych puib�ilklacjaeh, imliimo że mamy
dowody na jej tu ;ifStnięnie. Bez w4'bpll.ien:ia naj-
'W;iększe isuik<ct;i� · QJOOWliacy na obr,ze-
żaioh hyłe,gio ·· .. · ... ··· . . c• . . 

. 
Qqegó, a to dzięki

fatwriejszy<m tam Jl�-On�ąlktom . z Jkoła1111ti. niepod­
ległościowymi Ł�ego, .•··· Su1wa:IJSkieg-0 i
Siedlookiego. i;:>oW'Óldem jeist właśnie caiSUs Cho­
rnszczy, .. którę:n1iu 1f!OSWięcam · :ten a.rityikuł, ma­
ją<: <nadzieję, żę w!Y:tr.Otce bęfdtlfie motżma !również 
zatprezentowac dioikio:na.nia poow'iaków iz !l'ejOinu 
Janowa, Kl"YIPmi.; Sieo:ńil:atytciz, Solkółiki i s:ameigo
Bialeg.ostolku. 

Odnaleziorna doikumein,ilacja 

O PolSkliej Onganizaicjli WoijiSkowej w Cho­
roszczy mHczą ddtyi�hcza1s wydaine dvulkiem 

opraoowania. Ddpieiro 00\viem latem 1978 r.
s.zc:zęśliwy przyrpadek �rarwrlił, że R. Lullikiewicz 
ik()jl};ią'c dół ma wapno., natrafił tlla !bmte'Jkę ipo 
winię, :szezel.fnii:e mkom'kowaną ii O'Winiętą . gumą.
·W arodlklu. znajdowało się 9 dokU1meintów d'Olty­
ozącytch . POW . . Uk:ryl j.e · p.rarwidiOipodolbnie w 
1939 II'. Pilotir WU:czyńiSki Ilia 'pooe:siji iprzy <ul. 
Sienkiewicza 10, a . więc w pobliżu miejsc.a za­
ł{)iŻerui:a !tutejszej plaicóv.>lki ipoowiadkiej. Portem 
olkazałio. się, że część dotkUimentacjd IP'r.zechował
taikże Jairosław LewanO"vV1$lti. Najw�niejiszy 
jeg!; ibez wątpienia ma1sz:yinOII)ils (ocyigiinał :i lko­
:pia 1bez podpisów) 6lpaltrmilly . tytułem: ,,H isto­
ria · streszczona", a 1$p0rządrony .praiWdopOd!Q:b­
nie w końcu 1937 L; przytaczam go w pełnym
brz1mdeniiu. · · 

. . . 
„Mia$teczko

. 
Chorosz�z, . odległe 'o. )4 . 15,ilome­

trów drQgi bitej od J:5ia�egostoku ipolożon� nad 
rzeką .Natr:wią, zamietzkałe jesl · przeważnie 
przez rolników. Choroszcz, dawna letnia . sie­
dziba hetmana Klemensa Branickiego i Wiesio­
łow·skich, przed wojną europejską . była . ośrod­
kiem przemysłowym dżięki fabryce suk.na sta­
nowiącą własność Moesa. Dziś liczy zaledwie 
2 ,5 tysiąca mieszkańców tr udniących s.ię prze­
ważnie rolnictwem. Wiele też mieszkańców 
pracuje w nowo wznie.sionym, bo od 1 930 Za-
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kładzie Psychiatrycznym w charakterze b ądź około 150 żołnierzy i gotówki 600 marek - zo­
niższego personelu, jako sanitariusze i sanita- s.tał .przekazany do władz wojskowych w Tyko­
riuszki, bądź jako urzędnicy. Jeszcze w czasie dnie przez delegowanego peowiaka Józefa Po­
najlepszej koniunktury gospodarczej (rok laka z Siekierek. W tym czasie sekcyjny Igna-
1 905-1908) fabryka Moesa zatrudniała prze- cy Kraśnicki z kilku ludźmi udał się dó wsi 
szło 1,5 tysiąca robotników crekrutujących się Zawady i Baciuty, gdzie również rozbroil sto­
przeważnie z miejscowej ludności. Najbardziej jące tam posterunki, zaś Wiktor Kuczyński z 
wśród tej rzeszy robotniczej była popularna paroma członkami organizacji dokonał rozbro­
d.Frakcja Rewolucyjna PPS, członkowie której jenia posterunku w majątku Markowszczyzna, 
nieraz dali się we · znaki zaborcom. Ruch po- on to zdobyty sprzęt wojenny i konie przeka­
wstańczy roku 1863 znajduje tutaj wiele ofiar- zal do majątku Pietkowo, gdzie się tworzył 10 
nych Polaków patriotów, jak Tureckiego Miko- pułk ułanów. W całym miasteczku Choroszcz 
łaja, Wincentego Ostaszewskiego, Grzybko Ja- rozbrojono posterunek fondarmerii i o bsadza.­
na i Markowskiego Ksawerego, .straconego za no swoimil ud:hni. wszystkie magazyny żywnoś-
udział w powstaniu na przedmieśt:iu miastecz- ciowe. · 

ka Wypusty, a Andr uszkiewicza Aleksandra ze- Powracająca z Ukrainy uzbrojona armia nie-
słano na Sybir (i Ordziejewski Piotr).2 :n:iecka zalewa z powrotem cały teren powiatu 

Wójnq 1914 roku wielil .mieszkańców zmusil(l białostockiego i o bejmuje ponownie cały tutej­
do tułaczki w głębi Rosji, pozostała część nie szy teren w swe żelazne szpony. Biorący udział
przejawiła zbyt wielkiej pracy niepodległoś- w rozbrajaniu Niemców zmuszeni byli bądź to 
ciowej, gdyż srogi reżim okupantów Niemców kryć się w okoliczriych wsiach, bądź uciekać · za 
hamował każdy odruch patriotyzmu. Dopiero Narew dQ majątku Dobki, wsi Waniewo, Rzę­
w 191 7 roku przybył na teren miasteczka były dziany i miasta Łap. 1 9  lutego 1 919  r, jest za­
komendant i organizator POW Krypno, nieja- kończeniem ostatecznym . oku.pacji niemieckiej 
ki Brzostowski Stefan i po p<Yrozumieniu się z na tym obszarze ziem polsk,ich i łączy się z da­
tut. mieszkańcem Bosko Bolesla:wem i wielu tą końcową. organizacji POW w ChQroszczy.  
innymi stworzył pieru>szq, komórkę POW w Wielu tutejszych peowiaków wstępuje do armii 
Choroszczy, na .  czele której s tanął Kuczyński polskiej jako ochotnicy zasilając skromne wów­
Wiktor, zaś jako członkowie: Bosko Bolesław, czas szeregi Wojska Polskiego. Jako pierwszy z 
Wikzyński Stan,isław,

. 
Zinowicz Piotr i dwaj nich poległ na polu bitwy Piłasiewicz Florian

bracia Piotr i .  Tadeusz W1ilczyńscy. Po niedłu- z Choroszczy".' 
· 

gim . czasie . otganizacja ta Uczyła 1 9-tu czyn- Pod ma;szyn()IJl�settLna pier\V!Szym egzemrpla­
nych członków. Gdy na tym terenie praca za- rzu (przekazanym przez J. Lewanowskiego) 
częła przejawiać większ(f impul.sywność, starsza Zllliajduje się na\Pisana aitramein:tern formuła:
od niej. komórka POW Ęrypno uległa rozbiciu „Wyżej wymienioną str&szczoną Historię m. 
wskutek deniincjacji jednego z członków. Wie- choroszczy i rozwój tamże POW. �twierdzam 
lu, członków tej ()r!Janizacji zostało aresztowa- jako zgodną z prawdą. B. organizator i komen­
nych i wywiezionych: . na  roboty . w  głąb. Nie- d.ant POW w K.rypnie S. Brzpstowski". Następ­
miec. Wskutek tej potaźki POW Choroszcz nie !})Odp'iisy :złożyła :trójlka stanowiąlca Tyimcza­
zmuszona została na pewien czas zaniechać 00:wy Zairzą'd POW !Plalcóvvfki Ch0ir<>szc2: (Paweł 
Więks;zych działań. · 

Matr1bllW$ti, J1a1n I!a:rasi\m!01Wicz., Stain.i!Sław Tu-
Przybycie . na teren tutej.szy niejakiego Do- :recki) ii iDl!li ibyli członlkiowle. Og6łem · b:urmits:�z 

brzyńskiego Bronisława, członka POW Krypno, m. Choroszczy Wacław Ternj·mviicz S'tWderdzil
ożywia z powrotem działalność organizacjL No- właisnw�C'zność 33 podip:ilsów. 

· 

wo wybrany komendant POW Choroszcz, o by- Pir.zytooZO!I14 lkir6t1ką ihilstou:ię.•PO!lskiej Organi­
watel „Olsza"-Turecki Stanisław, chcąc po- za<ejd Wojskowej w Choroszczy mo!Żina . wz'UiPeł­
większyć ąktywność organizacji werbuję do nić na poctstawle !innych zachowanych. dn'kJu­
niej powracdjących z .Rosji byłych wojskowych, :mantów. We'Clbug . 1podarnej . na piśmie :re!}a1cji 
w siczególrwści dowborczykóto', tak że już w dw�h lkomendaJnltóiw POW w Kcyipnie (ząpis 
�istopadzie 1918 r. POW · lic�yla przeszła 40 ,z 11 listqpada 1 937 er.), .Steifan Bn�to�i za-­
członków; . . . . . łożył iP\ierW$Zą lkf:J!ffićnikę Ol!'na!Wianej organizacj i

'. .. Wyb'IJ,c.h,.·.rewoltu.�ji .w .Niemciech zastał tutej- w · dl}iti. .• odpl;lstu . •. Mattkd .. Bookiej . .. RóżańcO<W:e·j,
, $Z.{t (lf.g(l�zację POW w pełnym rozkwicie, tQ-:- czyJi 7 paiJdzi,.ar;nilka, podczas tajnego zewan:ia 

też·<.· .. �. d'11ci.ti.· .. ·.·.· . .. 12.i.l.ist.op. · .a . .. da. na. ro.�kaz komęndanta · w doi;nu. Stanlisl;awa Wil'QZy�liego. K:i:!kaikrot­

PQ;W T ki · St , l · i · l . · nie jeszcze p()twier&zono linić·jatywę S. 'Brzo-
• · ·· ··. ·· · •· '· ure<i; >€.Cło qnis awa p uton w si e sie- st!O!W!. s.�.�ego, a .. . w .. ·• ·. P . • óźmd.�jszym. ok . .  ire:si. »e .. 1.· •. pomoc demn<J1eie rut :.'ę�le· . z Pawłem Markowsk,im · · · h. · łonk' POW Itr · · Ikt ' ·· .�· 1 
udaJ .. e .. · łJi·ę· :. •.··.d. · .. a.·

·
„. w.··.·.·.iS ..•...•. i.· . •. ż .. .. 9.'ttk .. •••.i.\J.·••. r .. ozp. ra. ja tam ... 

Po . . ste...
... �nnyc< CZ ow .. . '. yipno, -O . or�J to p a-

runki . .  n.iemieeb:.ie0 •. · [it(:l,oby'l:l)ając . ,7 karal;>Jnów
ręcznych i J(tk ... • u:zbroje!!J,i .

.. nazajy,trz, . ·.tj. l.3 XI 
. 1918 .r�, . sku:piająe. przy · $pbie wi'ę'kszy ju? od�

dział z �iejscowych i okoHt;;znych mieszkań­
ców, . rozbrajają da.!sze . r.osterunki niemieckie 
strzegąc mo,st6w T in;nyc'ft obiektów. Dochodzą 
oni do wsi Fasty, .gqzie na szosi.e Białystok_:_ 
Grajewo rozbrajają tabor wojskowy. Zabrany 
sprz�t, tj. 120 koni, 40 wozów wraz z lućlźmi, 

cbwice nic prawlie nie wierny. 
. .. 

t· . . ' . . .. . 
Od 11 liisto!padal 918 r. do 19 111.l.tego 191!fr • 
· 1Jumst�pada m.zpoczęło się JCQzJfu.ajanie N�­

có:,v w całym memall Króle.stJwiie . .  l:ol�fu:ll, . ale
taik:Zę w Białymstolkru, g&ie db alk�ji 1pOCzystą­

p11i doivvioorc'zycy z <b. I Korplsu w RpeH . {ct 
zoriganizowali . tzw . .  „Samoopronę"), czlónkow:ie 

POW; ll!czmiowie kllaJS st.al:Bzych, hąr\!�rze. 
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Z drugiej istrony Narwi ·uaJk;tywni[i :się 1peowia­
cy ty1kooińscy z o\hwodu rwylS0!.1romamw\ieckii.ego 
a�cręgu łomżyńsiki ego. 4 

Na !konto sukcesów POW ChaT01Sziez trzeba 
zapiisać i ,szylbsze qpanowanie (pl'Zez Pola:kow 
'S:hdsy 1białQ!stoc!k'iej, lkrtóra zaipewmała łatw-y
korrtalkt z Wa'l'\Szawą !prizez Za::m!brów orarz: z 
Łomzą pr:zez _J eżewo--Wiznę. Działania te !by­
ły tyim tir·udmejsze, że w rmli:aisiteczJkru i okolicy 
,pozootawah jeszcze miieszJkańcy narodowości 
nie;mieckiej,  talkże ooadnky 'Z IRooji, Żyidzi. Ba1r­
d;Zlilej it

.
u mrż iw Królestwlie :naJS:iilona ailocja rusy­

filk�yJna, 1ry:g-0rystyiczne pra,W!O, silniejsze 
zttniesza.1nie na1rodowościowo.;.wyznaimowe, bfiu­
tałnle iprzaprowadzona ewakua1eja [l':ltem 1 9 1 5 :r. 
oo· ,tyJ!ko nd.ek'tóre czyinmlilkti mviękiszrrujące ryzylk� 
wym�pie� niepiodległości10wycl1, a j<ednocześnie 
ogrra�iazaJą�e g;r0010 ,pdtencjalnycll żollnierzy i 
k��atoirow. Do IIlliOOnen'fm iwyoofamilia się 
Ni1emoow, rrna paipierze ipoizostaa ok<ręg lbiałoruSki 
PDW, "'!' Skłaid którego w.iinoo wejść taikiże Bia­
Iost0Clk1e: Nie 'Wliemy n1aJd.all, :kiedy i czy w pełni 
ukls2ltałrtJdwa:ł !Się obwód tbiatttookli iz lko.m.€ill­
dain.tem ikipt. · Staniislaiwem Ma�kiewiiiczem 6 któ­
[:y wedłUJg oświadczemri.a S. Le!wtan�iego 
miał 1I1adrorować p:lao&v!kę cihorooką. Je!Slt to 
jetdniak stwierdzenie dy1slmsyjlne, mało wiairy­
godne. Auitorzy wyika':ziów Spdrtządzonyich w 
Oool'IOISZczy w !kiońóu 1 937 'r .. - lbędę jeszcze o 
ni;� 1pilsał w tyim all'ityikruile - dktrefillilJ.i podleg ­
łosc !lromoody 'J:oik'a1nej Chor-0/Sz'cz dbwodowi II 
(Wyisolkie Mazowłeolde) 1z o'.kiręigu łamrżyńls'kiie­
go, ło:rnżJ7111iiak01m też ipr:zeicież pr.zidkaizali cho­
roszczanie zdobyty 1 2  lilstopalda 1 9 18 ['. ta!bi0;r 
nie�i�i. Liczono 1się ohy;ba Z€ zmlianą przy­
rnal�m;iosci 1po oikirzeipnięoilu ośrodka 1birałootoc­
kiego. 

Z ;badanych maitemabów nie wynilka it.eż, by 
poowiiacy z ChQf!Oszcrzy . ipo!S.Ziłi na !p()l!IlOC Jjiał1e­
mustOlkowi ipo 1 3  liiistdpa&, kiedy to iw mieśc�e 
m:d Białą z�i:iaczył . !Się lklryri;yis. Wrpra1W1d:zie
Nie:nicy z an1eJ1oooiw.ego .'gairniiz-O'Thu . :slkaipiltulo­
wal'l, ale wyzwolenne B::Lałegootolku i Gira�ewa
<JznaiCZał-0 odcięcie od portów bałltyc:kiClh oraz 
SZilalków ikolejowych wiooących . iJ:11I'zelZ Pr.usy 
Wschodnie !pdtęż;nej

. 
armti ina Ukirallinie . . Dla !by­

łych ipoddainych · WiJlihelma II utirzyimanfo litnii'i 
z Uik1raimy przez fuz;eść--1Biiałyistdk-Gra:jewn 
na Ełk dawało sz<msę · ipmvtrotu · rw · 1stir:ony iro­
dzim.ne. Z :połiudmia naipłyiwaay jru:ż tiraimpolrty 
olktipam.ta i w tej isy'tU:alClj>i. na przełomie 1 5/16
listqpaida oidldziały :po1ffirie rpo krótlk\iej 1mtarcZJce 
zlbroj:rlej wyioo<fały się z Białegootolk!u . rvv kie­
rnniłm Łap, 16 mtioipada Niemcy powróciH i do 

· Ch'OirolSZIC.zy. . . . · 

Tego saanego. dnlia aręsz,t�wamy rostał . k\S. 
Adam Ostirowa{;i, ó'W!C':l·esny ip.robois;zcz pa.1raf.i1 
w Choroszczy i pierwsZym zadaniem dla miej­
�ch peoiwialków .g..tało !Się urwo1nieni.€ prze­
wodinilka ducliow'0go, wta1remmaroqego . w !PO­
czyn1ai:nfa niepiodlległościowe.

. 
Udaną O(peirację 

opłaoon-0 jednalk 1k1ilkoma · wyirdkalmi śmierci, 
wyda'Ilymi •za:OICZID'ie, ;prrzez Niemców na �rży-
1siężony!Ch. Był :to częśdorwo � skutek zalklrad­
nri.ęcia się w szeregi POW 1szp:iega, lk'tóirego :zide-
1maskowa:ruo i sbracono. Komendanit S. Tuirecki 
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llla!piisze po latacih o oię:tkiej walce toczOlllej nad 
Nar·wią z Ni-e:micami ipmez uitr>u1dwnych [pernwia­
ków. Uprowadzano okupantom konie i przeka­
;zyiwano je do jedtnosteik poliskriich forI'IIDUJjącycih 
się w Łomżyńskiem. RJOzelbrano. !bor lkdlejo;wy 
ma moooie w Fastaoh, więc Niemcy rouisiieH. 
i�IO\Vadzic do ochrony '1inH pociąg ip8.lnic·emy. 
Uszkadzano .również 'Sieć ite1ef�ą · i  telegiria­
f:i.czm.ą, 'zaik1ócano 1p1raicę urządzeń rtyłowych. Nie
można dziś wyliczyć WtSz:y1stlltiroh ipr.zej awów dy­
wel'lsjd. i 1salbotażu aiuil:orls'trwa peowiaków z Oho­
irrOISZCzy. Do więlkisrości 'Z nilcih oldnieść rwypada 
frngment op1nii wy1stawionej Piotrowi 1Wi11C"zyń­
\Sk:iemru „ . . .  dalej dokuczał Niemcom, szkodzqc 
im na każdym kroku", m.im. rn!Zbroił on iwair­
lt0Wll1ika pr.zy magazyinie !Zlbożowyrrn, �ł 
wsipomniianego :szipiega, „skonfiskował konia".6 
Celem 1tych działań 1by·la IQ\bro:na iplaicówki, ipoid­
ltrrzyu:nyrwianie fila idUJChu WISpÓłi:miieszJkańców, za.­
:drowainie spraiWn!Ości i woli warr!ki o ootateczne 
zwydęS:1JwiO, !które miał'O ·V.-ikirótce illaiStąipić za 
LSprawą ;ustaleń miętl1zynarodowy1eh i 1P01:r-Orzu-
1Illi1eń ipoLsko-filiemieldkd.cll. 

1 9  l.ilstQpalda 191 8  ir. iwyI'Umyła z Ł-OmŻy „eks­
pe,dycja na Białystok" ;pod dowództwem Kazi­
:mierza Wy1szyńisikiego. Peowiacy ci za:jęai sba­
U1ow:iska w Jeżewie ;i stą!d lpl'OWadz.iili wyipady 
rw !Stronę Na.rwi. Nie rwiemy, czy łomżynialcy 
nawi.ąiza'łi ikontakit z ocg1a.ni:zacją w Choiroszczy, 
1j,UJż !bowiem nQICą z 23 na 24 listopa:da :zoatali 
•zaatalkowani przez .o1didział mi·am1edk:i. Ten ataik 
od!pair:to, podoibnie j ak i 1naiStępny 24 łi!S1topada
!l'a:no. K. Wytszyńiski zameldował, 'itż na ra·zie nie 
!Prowadzi a1kcj i  zaoze,pnyich na większą skalę,
gromaidizi ityliko rsiły w 1kii.l1ku !Pllllikta0h, „aby w 
razie czego znaleźć się w Białymstoku". Jed­
nyu:n ·z iwa'żmiejszych 1pum1któw ma rp!la:n<0iwainej 
tra1sie ibyłaiby rezywiśc'ie Ch�z, arle 27 liisito­
:pada lkmnendanlt €lki�edycj;i łamrżyi:uslkiej o,tr.zy­
mał 1roiztkaz wStrzyn:naniia wszelk.diclh akcji zaczep­
nych iprzechviko Niiemoom. To był . isik!utek ipod­
·p�sain1a rw Kmvnie porozuimierria gwaira1nitujące­
go dkmipaintou:n -swolbolchną ewalkuację z Ulkiraimy
li:nią kolejową rprzechodzącą pr::rez Białys'tok.7
Tyim samyim dkireśkmy zOiStał 1P0średnio i .l'.':lJ?O­
sób postępowania placówki Poil!slk!i!ej Oirganizaicji
Wojls'lwwej rw Ch&O!szczy. 

D�piero 1 9  h�,tego 1 9 1 9  ir. w·ojSka poliSkie 
przeJęły kontroilę !Ilad Białyimsboikiem i cikolicz­
nyu:ni rmiejrool\Vościami. Dzień. ten lUl!rlano • w
Choroszczy .'Za ipocząitek deunlOlbililzafC'ji PQW, 
pr:zeka;zam.o wówczas v.."Ojis!ku 39 ik.airaibilnów .· :i 7
siodeł. N�e mimęła jetS:Zleze iraidość itowall'IZyS'.Ząca
odzyiskan1\.i Ni€'pddtległoś1ci, ··gdy w Ohorroszczy
pótżegmano część peowialków wl9tępąrjących · do 
rreg�arnycl"J: ·· oddlztiaJ?W; Ci, co rporostaai, tm!ta­
n�Wi.li nowy :p0lf'Ząd6k, waJczyli też ofiannie z 
E:lpidemią tyfu1su rpil.ailinist'e!go.. Nie było czasu na 
qbtrg:ie świę't.o;wanie, izir€fS'ztą 1cłJWoo'h ;rniej1scowych 
człon'kbw p1ow Już wcześnliej ipoonameróiwało · 
na firont (Aleksa:nder Ja1siedki, Stantsław Le­
wa;nowSki). 

�łaJdy OOGIOOwe 

W cytowanyich mart:eria·ł.ach zniala:zły 1się i li­
sty osdbowe. Są w wy1lrnzy „byłych członków
POW czynnych i zaprzysiężonych komendy lo-



Tureoki Sta.nilsław ps. „OJsiza". 

Bnastow&ki StefaJn „Obmdelnick:i" 

Dobrzyńskd Broni.sław ,,I�" 

Dom Bolesl.aiwa W.illczyńskiego, w którym w dniu 
7 X 1917 założioino piet1W5.ze kalo POW w Choroszcrz;y. 

Waozyńskd Józef „RiUl!llka". 

JlaiI'moc Kazimierz ps. „Jodlia" WdlozyńSk.i Stanisław ps. ,,Stairosita" 
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kalnej m. Choroszcty powiatu białostockiego nie robiono oszałamiających ika:rieir wojsko­
obwodu II wysoko.;.mazowieckiego okręgu Łom- wycih, choć z ipęwnością ta ś:]:,uziba ułatwiał� po­
ża o d  dnia 7 pa_ździernika 1917  r. do 19 lu.tego tero awans na f1ronc1e. 
1919 r!' oraz „byłych członków współpracują-
cych ... ". Spośród omawianych 38 :peowiaków 1 5  wstą-

piło do Wojska Pol.Sk:iego w olkrresie od 12 listo-
Napierwszej li!śde widnieje 38 :nazwisk e, w pada 1 9 1 8  r. :Pd

. 1 92 0  r„ z wyra:Zmą j ednalk<prze­
tym .1 9 asóp, które złOIŻyły pr.zysięgę w 1 917 wa:gą decyzji podjętych niedługo ipo 1 9  II
roku (ośmiu w dniu 7 października 1917 r;} i 14 1 91 9 !I'. Z dumą !Pnzy1pominamo potem, że aż 12 
osób .• . które zasiliły miejscowe szeregi POW w załOIŻyło mu111duiry iołmierSkie ochotnilczo, a w 
lipcu-sierpniu 1918 roku (ostatni H listopada cza.is.ie w0<j1I1y jeden z nich poległ na pdlu cihwa-
1918 r.). W momencie' wstępowania 10 osób z ły (Flwiian P±łasiewicz 20 stycznia 1 920 t.). Po­
całej grupy nie ukończyło jeszcze 20 lat, nadto jedna OISOlba (Bolesław Kiranc „Tkacz")
9 mieściło się w przedziale . 2 1-25 lat, wstąipiła dio Policji PańS'owowe•j. Jeszcze chyba 

następnych . 9 w przedziale . 1 6-30 lat, cieka\\iej wyjpa.clła. odpowiedź na ipytą:nie -0 
7 ukończyło 30 lat, a 2 przekroczyło 40 przyozyiny pozostania w domu hllb obejmowa­
rok życia (dla 1 osoby brak danych). Na j- niia f'Lll11lkcji ipo:za wo:jtS!kiem. Pu::z.ede \vlszylstkim 
starszy z nich (StanilSła1w Wdilczyńs'ki „Staro- zaSka!kuje aibsencja 'W' szeregach po lutym 
sta") wrodzil się \v 1867 r. -miał więc 50 lalt bio- 1919  ir. 6 d01Wborezy:lków, w ty,m<ta!ktże mł'Od­
rqc . udział w · zebraniu zafożycie1skim, a trzej szych wieki.iem -Old ®b z:głaszającyoh się ochioit­
najmłodsi (Piotr WilczyOOki „Wolski", Flouian niczo do wojSka. Czy lJ,rąlk ipo�yrtywnej decyzji 
Piła:siewicz ,,Zuch'', Zygmuillt Arusiewicz tłumaczyć mo:żina ty1Iko zmęczeni.em . wojną?
,)Szpak") ul'odZHi się w 1902 .r. Młodzi przewa- Łaitwiej już zrozumieć byłych jeńców i rannych 
żal! wśród peowiaków choroskich, ale nie po- 1przed Hstoipadem' 1918 r. (4 osoby), cho:ry<:1h i w
tw1,erd:za 'Sięna tym !pt'Zyikłaid:ziie opinia o wy- podeszłym wieku (4 oooby), jedynych żywicieli 
raźmej dominacji roo�ów ;sta1rswuCZJilioiw- (3 oooby) , a był taikże jeden wi1ęzień. Te uwia­
skich i poflror.owy«:�h, bo dQkładnie połov.ra osób gi ipoczyiniione ipa :rn.a1rigitnesie listy patwi,erd:zają 
z 1ba<lanej 1i!Sty liiqzyła .w U1Qltnencie zaprzysię- pa1nujące wó�zas ,prz,e�on.ainie, że czł(l!Ilkorwie 
żen1a więcej ni·z 25 la� życia; POW winni po wyjśc�u z ik:on�i!I'acji prowadzić 

5 · · dalej wal!kę w :odd:zia�ach reg:u:lam�h, a wy-
zozęśliwfe podano ndemał wszj11stlkie pseudo- �amujących się IZ �bowiąztku · U!Sprawiedliwia�ą 

nimy c�ów czynnych • .  Nie mia'ł pseudoni- jedynie wa7Jkłe 1przyc:zyny Todzilnlne i zły . . stan 
mu kis.iądz> �1i wy'bJ,'ali dkireślenia na:zw . zdrowia. · 
zwierząt i pta!ków (9 osóiQ), tośhn i drzew . {3 
oroby), naxQd()Wości {2. ()!SO'by), na11W geogro- Lista cn-wga zawiera 2t> nażwilsk osób WISpÓł­
ficzn�h. ch)"bai wcześniej .fuinkejoniujł}oe prze- pracującydh z kom.endą lQka� PoJsk[ej Orga­
zmilska ([p_rzylkfad: K·uczyńlgki __.:. ),Kuc�'). Ta- nizacji Woj.skoiweij Vir• ·QhOII'OOZOZy.9 Y:'�Y Oiil:i 
jemniczo łtt<t:lni p;,ęuidic:Jfn,]m „Niezamietiel", nie- mieli zalicZO!Ily staż od pa<fJdiżiel'!llilka,,_LJi!Stopada 
oo ob!ilźliwie „Szczur" i „Dworak". Na zasa- 1 91 8  r. Co ci�we1<byli młoosJ o<d< ozłoolkóiw 
dz.ie kQ>n1trast>u Bronilsław Moro1zewicz µirod:zOIIly czynnyc;h, gdy\i �. l,O z niicih . .  nó,€ lilk:ończyło w 
w 1901  r. przybrał pseudo.nim „Dziadek", a 1 9 18 r. 20 lalt :zycia, a 8 dą�� wµieściło się 
Aleksaindet Rac:zlkoiw:ski z 1875 r. - „Student". w iprzedziale wielk<q 2.1-'-25 lalt; ty:llko 2 liczyło 
Zmamieruny jest hrak pseudonimów nawiązują- {lid 26 do 30 la1t, 4 od 30 do 40 i jeden 47 lat. 
cych do literatucy (bohaterowie sienlkiewiczow- W większym .teri: ·:procesie zaisilili Woj!Sko . Pol­
scy)) cech charakteru (wyjąteik „Zuch"), tafk ,skie, bo az 20 z nich wia.1ozyło w 1atacih 1919-
liicz.nie . reprezentowainyoh w U!gn:"uipowainiach 1920, w więikis:zości tez jako ochotnicy. Ogółem 
k0!l:L9Pilr'acyjnych z dkiresu U wojny światowej. zatem z ()lbu liisit do woj1ska wstąpiło 35 poowia-

W b . PO · kiów ehorosiki�h .. Trafni do różnyc'h fofil).a�ji, 
.. . rw cyce „szarza w · .· W" wip:llsano !Q-�ę- ni.tu. do 33 (łioop;zyń!Skielgo} i 81 pułlków ipieęho-p.uąące określei;ia : I...szy kmnendant lOlkafun.y ty, saperów, 3 i 4 ipułlków ułanó!Vf, żamd�·ęt'ii (Wł'WOO!r Kiuczynski „Kuc"), II-gi lrolne�int woj$kowej,

· · · 
l&tailny (Sti:u:usław Tureoki „()lsza", J.l�Y •· · · ·· · · · · ·. , · · ·  · · · 
w 1884 r., włnie:rz z I Konpusu gen. DorwJbór- W&;rto xówn��· �m.ienić :orow 'W�l'f>OU-

-M�clciągo, . :iaip�siężony w POW 15 l�a · ją�e z POW w Cfiaroswzy J W1SU'iataj�ę.tę pla­
HH 8 x.), ozłon.ek. Ra?y Nadwrez,ej {�y-��t cłJw!kę, . ale z��ałe na �ałe poza ).nitęresu­
Killict��·i vrI�ti'', .wrodzony w 1879 r„ zaprzy„ jącym lnaiS teirei�ęhl· :ijyli to P'l'f�e ��ąhn 

;Si�9'P.Y � �lipj;.a . 1 9l8• tr. pd. powrocie z rue-yvpli), dlwaj. komooda:nći z .�yipna: StęfaiQ .B�w­
.pl'll'©n� ·;�ąweł Ma�� „Marek», .. ·. �- . �ki „Chmielnicki" (wrodforiy )v \i69� r.) i�.Ja9le­
'qz�y w. llł&ffr,, za�sięrżony .. 4 paz�·emiilka .  �ław lJQ!brzyńiSkf�,fgła" . (:il1t��l1y w .  ��98 t.),
1�:ff1 . x.� irnwa,1Jida . VJ'Ojerlirly), ,s�yjny .• (łgn,®y którym poowia�y ;�hiO!lUWscy·. zą>Yd��za[i tfalk 
Kił'�� ,.,l)Zięciol", tirodZ9Ily ;w 1 896 r;, ?Ja- \Viele. W pobli��dęt �lororii �trzrmy-w�� k®­
�ysl�y �o .· li[:icą 1918 :r.: też oowborozyik); �ty z Mi€crzys1��.ęm uen_dteni, .Ian.eim �go-

• W]]Wliai,ioV?ca · .,fWilńcency .Tuiredki „Wypust'', rzer�·itin „Dziane1W; �T�g<r;ant0a: . US_;,\)• .. �ta­
dlQ!W\OOrczYk), fekrzecr {Jam Hatraisfunowp �,Wil.,. 111isłaWem Zawi�;w Sieki�l'lką<Ph' z Jó­

. niak"), prowadzący ko]jport.aż {Stao:tisław Wtl- zefem P<)lakiet+I ,}JJęg�kihl" eKoffieri;qalµt POW 
czy:ńśki „Starosta"). Przy pozostałych nazwis- w Tyikodlllie), a w sattny,m 'fylrocinje z Józe­
kach figuruje st01pień „szeregowy''. W POW fern Raikowiczem. 
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Jan Adamski, miłośnilk dziejów regionalnych 
z Choroszczy, !Pl"acowicie zebrał daine o 1Pómiej­
szych losaieh wymienionych w tyrrn artykule 
peowiialk.iach. Okazuje się, że po wydarzeniach 
1 9 1 8-1 920 ir. w Zidecydowainej więlkiSZości ipozo­
stali ani w Chorosrozy lub najblirższej okolicy 
(Dz�kie Kolonia, Nowosiółiki, Żółtki, Sta>rooiel­
ce), ikiiłiku tyliko rprzeniosło się do Białegostoku, 
a j eden trafił do Warszawy. Nie zromli wiel­
ki� !kairier, nadal gospod<lJl"U1jąc ora:z doralb.iia­
jąc rzemiosłem. Jedynie felczer Jam Haras:irmo­
wioz był bUJl'imiisbrziem, iponad!to bUll'!tni.iStrzem i 
!kamenidaintam OSP był Starusłaiw Turecki. 
Stopniowo awansowali ipodoficarowie izawoid!oiwi 
w wojsku i ipoliicji. NietypQIWY ciąg daiJ.szy swe­

go eUJr1riculum vitae dopisał Stainisław· Lewa­
nowski, lk:tóry po ulkońozeni!u wojny podejmo­

wał ;_r.óżne :prace, a OS'tateczmie ustalb.iliizował się 

iprzed 1 939 er. na PKP (Waimzawa), należał m. 

in. dl() Zwią:dlru Rezerwistów i Zwią7.lku Strze­

leakiego. Ten lkaiwaler Krzyża Niepodległości z

Mieczami !pl1Zeżył w czasie dlrupacJi hiltleraw­
Skiej pobyt na Pawiaku, pozasta'ł aktyiwtnyrrn i 
po wyzrwoleniu kraj•u. 

II wojna światowa obeszła się dkiru� z nie­
którymi peowiakami. W C'Lasie bo.mlba:rdowania 
w dniu 22 czerwca 1 941 il'. zgmął Wiktor Mi�­
kowiśki, wyrwie"Lieni zostalli do obozórw pracy we 
wschodniej części ZSRR i nie pawlJ."6cili �uż do 
domów: A!le!k1Sainder Jasieclki „Ferdek", Bole­
sław Krainc „Tkacz", ZyigmunJt K.iu�elislki 
„Ułan", Michał KUi)powioz, Stanisław Turecki 

„Olsza", Broniisłarw Za1jlkowski „Staw'', w 
1 939 r. 1Za1gi1Ilął (ostaJtnia wiadomość z Lidy) Ste­
fan Piłasiewicz, w łaq>alllce Niiiemcy iwzięli Zyig­
mlUlil!ta 'Maciejewskiego. W 1 946 1r. zgdinął Józef 
Siemieńczulk; 71g·ililęli i dwaj komendanci POW 
KJrypno, wymienieni iw tym artytkule: Stefan

Br.zooto'WlSki {tZamordowatn.y jesienią 1 939 1r.), 
Bronisław Dohmyński (w 1 940 r. wywieziemy 
do Olbozu (pl'acy w ZS!RR).

Odohodzą O!Statmi już peowiacy, zaibieraijąc ze 
sdbą ;pamięć o kolegach i iich czynach. History­
cy :z tró'im�h ipmyczym .nie zdoł!ali rz:.ebrać wy­
ozenpujących relacji, a nie zachowała się i peł­
na ddk.'llmentacja airchlwałna, 7.!Właszcza z tere­
nł:Jw rpołożonych .na abrzeżam Kirólesbwa Pol­
skiego liu.łb ipooa tnim. W tej .sytuacji tym bar­

dziej IWzeba docenić przypade!k uratowania ma­
teriaiMw po Pohitiej O:rig.ainiJzatji Wojslkawej w 
Choroszczy i ·trud miejscowych ZB1Paleńców, 
kitórym pr.zewodzi pan Jan Ada.tm.Ski.1' Zawair­

te w zaohawatn.ych doklllimentach informacje nie 

mnienią ULStaleń bistorytków odnoszących się do 

całości ziem poliskich i wsriystlkich wątlków te­

go tematu, aile stanowią ciekawy przyczynek, 

a dla nas w Białostockim dowód istnienia i tu 

POW, ikcmtalktów z Kirólestwem, przy.gotoiwań 
do wa·lkii. o jak najszybsze odzyskanie niepodle­
głości. To talkiż.e •zachęta do dalszych 1ba1dań, by 
wypełnić jeszcze jedną „białą plamę" w dzie­
jach !l'egianu. 

Przypisy 

1 T. Nałęcz, Polska Organizacja Wojskowa 1914-
1918, Wrocław 1984, s. 3. 

-

2 Nazwisko Ordziejowskiego Piotra dopisane zosta­
ło atramentem. Okazuje się, że autor (autorzy?) nie 
znał wszystkich danych o przebiegu Powstania 1863-
1864 r. w Choroszczy i rejonie, nie wspomniał m.in. 
wydarzeń na tzw. szubienicy. 

1 Poprawiłem pisownię i wprowadiliłem akapity. 

• Vide: P. Łosowski, Zerwane pęta. Usunięcie oku­
pantów z ziem polskich w listopadzłe 1918 r„ War­
szawa 1986 ; H. Mościcki, Białystok, Białystok 1933; 
A. Kurpiewski, Okręg łomżyński Polskiej Organizacji 
Wojskowe; 1915-1918, praca mgr, B iałystok 1987, 
masz. 

1 Nazwisko to wymienił w ,,zeznaniach dotyczących 
służby w POW" Stanisław Lewanowski. Podał je i 
P. Lossowski, „Zerwane pęta ... ", s. 180 (dowódca sił 
polskich w Białymstoku po 11 XI 1918 r.). 

6 Zaświadczenie potwierdzone przez ks. A. Ostrow­
skiego, Z materiałów ukrytych przez P. Wilczyńskie­
go. 

7 P. Lossowski, Zerwane pęta„., s. 226--227. 

8 W kolejności w oryginale : Kuczyński Wiktor, 
Wilczyński Stanisław, Zinowicz Piotr, Bagieński An­
toni, Bosk Bolesław, Wilczyńskii Tadeusz, Wilczyński 
Piotr, Lewanowski Stanisław, Półtorak Kasper, Sło­
nimski Ludwik, Piłasiewicz Paweł, Piłasiewicz Flo­
rian, Zajkowski Bronlisław, Jasiecki Aleksander, Mo­
rozewicz Bronisław, Bruszniewicz Antoni, Bombalski 
Stanisław, Raczkowski Aleksander, Anisiewicz Zyg­
munt, Turecki Stanisław, łts. Ostrowski Adam, Turec­
ki Wincenty, Markowski Paweł, Kraśnicki Ignacy, Ku­
delski Zygmunt, Ambrożewicz Józef, Kozłowski Leon, 
Harasimowicz Jan, Waczyński Józef, Jarmoc Kazi­
mierz, Andruszkiewicz Witold, And:ruszkiewicz Broni­
sław, Kranc Bolesław, Rojeckl Józef, Ordziejewski 
Fłorian, Harasimowicz Adam, Talipski Antoni, Ma­
ciejewski Zygmunt. 

9 W kolejności na oryginale : Taliński Czesław, Bo­
browski Leon, Kulpowicz Michał, Piłasiewkz Stefan, 
Andruszkiewicz Paweł, Adamski Antoni, Kamieński 
Ignacy, Piłasiewicz Franciszek, Andruszkiewicz Leon, 
Maruszkiewicz Wincenty, Frankowski Franciszek, Ro­
jecki Stanisław, Markowski Józef, Okulski Piotr, Mar­
kowski Aleksander, Lot'owski Piotr, Szczepański Jó­
zef, Mroczko Antoni, Słonimski Piotr, Harasimowicz 
Adolf, Mieczkowski Wiktor, Siemieńczuk Józef,Miecz­
kowski Czesław, Frankowski Adolf, Raczkowski Wła­

dysław, Dąbrowski Adolf. 

1• Panu Janowi Adamskiemu dziękuję za udostęp­
nienie materiałów i życzliwą pomoc przy ich opraco­
wywaniu. Dobra to okazja, by historyk mógł wyrazić 
uznanie dla działań Towarzystwa Przyjaciół Chorosz­
czy, jednego z ogniw ruchu społeczno-regionalnego na 
Białostocczyźnie. 
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Wiesław Jerulanek 

Kontakty polskich jednostek wojskowych 

z Białegostoku i Zambrowa z włoskimi ·jednostkami 

wojskowymi w okresie U Rzeczypospolitej 

W czasie pierwszej wojny światowej i tuż po 
jej zakończeniu wiele polskich j ednostek woj­
skowych zostało sformowanych we Francji czy 
we Włoszech. Do armii polskiej we Francji 
przybyło wielu ochotników spośród Polonii 
amerykańskiej, kanadyjskiej i francuskiej. Na­
tomiast we Włoszech po wstępnych rozmowach 
na prośbę Polskiego Komitetu Narodowego, 
który w Rzymie był reprezentowany przez
Konstantego Skirtnuta, rząd włoski zezwolił na 
zebral,lie Polaków-jeńców woje nnych na ich 
werbunek do armii polskiej.  Już w krótkim 
czasie werbunek ochotników do jednostek pol­
skich tworzących się u boku aliantów przeszedł 
wszelkie oczekiwania i w okresie od grudnia
1 918 r. do marca 1919  r. na ziemi włoskiej zor­
ganizowano kilka pułków piechoty, które póź­
niej po powrocie do Polski � w dowód
wdzięczności w swoich tradycjach, w szczegól­
ności w barwach czy odznakach pułkowych na­
wiązyWały do tradycji włoskich. O tradycjach 
związanych z elementami włoskimi na odzna­
kach szeroko pisał 1VIieczysław Lipiński na ła­
mach kwartalnika „Medalierstwo i falerysty­
ka". 1 

W okresie międzywojennym na terenie woje­
v,rództwa białostockiego w j ego ówczesnych gra­
nicach stacjonowały dwie jednostki wojskowe 
wywodzące swe początki z Włoch lub innych 
pafa;tw. Do nich należały 42 pułk piechoty z 

liałegostoku i 71 pułk piechoty z Zambrowa. 
Utrzymywały one (szczególnie w latach dwu­
:ziestych) oż:ywione kontakty z armią włoską. 

M.in. w . odznakach pułkowych · znalazły się
włoskie akcenty. Również i sztandary nie po­
minęły włoskiego rodowodu pułku. Ponadto 
podtrzymyWanQ kontakty za pomocą uroczy­
stości wojskowych, . wręczania · pamiątkowych 
odznak czy innych pamiąt€k pułkowych .· czy 
wreszcie poprzez wzajemną korespondencję i 
tvymianę · depesz. 

42 pułk piechoty powstał w grudni,u 1918 r.
Foczą tkowo nosił nazwę 3 pułku strzelców im.
księcia Józefa Poniatowskiego i składał się wy­
łącznie z Polaków - jeńców armii austriackiej. 
W pierwszych dniach marca Hl l9 r. pułk prze­
transportowano do Francji, gdzie uzupełniono 
jego skład o trzy kompanie i został przemiano­
wany na I instrukcyjny pułk grenadierów-wol­
tyżerów. Stanowiska dowódców objęli oficero­
wie francuscy, a dowódcą mianowano płk. Lu­
cjana Lemiabk Pod koniec pobytu we Francji 
pułk otrzymał nazwę 13 pułku strzelców pol-

28 

skich armii generała Hallera. W końcu maj a  
1 9 1 9  r .  pułk przetransportowano do Polski. 
Pierwszym miastem garnizonowym był Włocła­
·vek. W tym czasie pułk zaczęto organizować
aa wzór polskiej armii. Oficerowie francuscy
zostali zastąpieni polskimi, Na początku roku
�920 pułk brał u<;łział . w walkach na Pomorzu i 
później w wojnie z Rosją Radziecką w 1920 Ir. 
Na początku 1921  r. pułk został przeniesiony
na stałe do Białegostoku. Tam też 21 sierpnia
1921  r. otrzymał sztandar pułkowy. 

Natomiast 7 1  pułk piechoty utworzony został 
w październiku 1 9 1 8  r. w La Mandria di Chia­
vasso koło Turynu, jako pułk strzelców polskich 
im. Zawiszy Czarnego. W kwietniu 1 919 r. pułk
został przetransportowany do Francji, gdzie 
wszedł w skład formującej się tam armii ge­
nerafa Hallera. Początkowo pułk został przy­
dzielony do 414 pułku piechoty francuskiej, 
który d ostarczył kadrę dowódczą oraz uzbroje­
nie dla pułku. Nosił już nazwę 20 pułku strzel­
ców polskich. W jednostce znaleźli się m.in. o­
chotnicy z Polonii amerykańskiej oraz kanadyj­
skiej. 26 maja 1 9 1 9  r. ukazał się pierwszy roz­
kaz dzienny pułku. W czerwcu pułk został prze­
transportowany do Polski, początkowo do Łowi­
cza. Później pułk przeniesiono do Skierniewic. 
W 1 920 r. walczył na froncie . ukraiń&\im, brał
udział w ofensywie kijowskiej. Szlak bojowy 
zako,ńczył na Podolu. W lutym/ 1921  r. otrzymał
nazwę 71 pułk piechoty. Miejscem stacjonowa­
nia była miejscowość Komqrowo koło Ostrowj, 
Mazowieckiej. Dnia 23 sierpnia 1 923 r. pułk o­
trzymał sztandar. W 1926 r. został przeniesiony 
do Zambrowa. 

A oto kilka przykładów stosunków z armią
włoską obu pułków. 22 maja 1927 r. odbyło się
w Białymstoku wręczenie odznak pułkowych 
zasłużonym oficerom i szeregowym pułku oraz 
nadanie tychże odznak miastom: Białystok, od 
którego pułk otrzymał <:horągiew i Santa Maria 
Capua Vetere {Włochy), gdzie pułk został sf.or­
mowany w 1918 r. Na uroczystość przybył wło­
ski wojskowy w Polsce płk Mario Raotta, któ­
ry odebrał odznakę. Odznaki wręczano na Ryn­
ku Kościuszki wobec tłumów publiczności. 1 

W 1 928 r. w czasie obchodów 1 0-lecia Pań­
stwa Polskiego pułki utworzone na ziemi wło­
skiej otrzymały z rąk attache wojskowego Kró­
lestwa Italii srebrne trąbki sygnałowe, jako 
symbol braterstwa broni Polski i Włoch. Zna­
lazły one swe miejsce w muzeach pułkowych 
czy kącikach tradycji na hortorowvm miejscu. 



Niemal w rok później jednostki polskie wy­
różnione srebrnymi trąbkami zrewanżowały się 
armii włoskiej w następujący sposób. 13  listo­
::ada 1929 r. w wielkiej sali honorowej Mini­
�i;erstwa Spraw Wojskowych I viceminister gen. 
_„onarzewski w obecności gen. Piskora, szefa 
..:>ztabu Głównei;(o, dokonał w imieniu Ministra 
Spraw Wojskowych uroczystego wręczenia 
przedstawicielowi wojska italskiego odznak pa­
miątkowych tych pułków, które w ubiegłym ro­
ku otrzymały od armii italskiej srebrne trąbki 
sygnałowe. Były to pułki sformułowane swego 
czasu na ziemi italskiej : 42, 50, 51, 54, 65, 71  
pułki piechoty, 3,  5 ,  6 pułki strzelców podha­
lańskich, 10  pułk strzelców konnych, 12 pułk
artylerii ciężkiej, 8, 1 0  pułk saperów. Pułki te 
ofiarowały swym bratnim pułkom italskim 
swoje odznaki pamiątkowe wykonane artystycz­
nie, zaopatrzone w akty nadawcze ryte w sreb­
tze bądź iluminowane na peri;(aminie, przy czym 
duplikaty odznak otrzymał imiennie. attache 
wojskowy Italii w Polsce płk Raotta. 1 

Odznaki, dyplomy i albumy pamiątkowe były 
przez pewien czas eksponowane w salach am­
basady włoskiej w Warszawie, poczym zostały 
przesłane do Ministerstwa W oj ny państwa wło­
skiego. Tu w obecności przedstawicieli ambasa­
dy polskiej w Rzymie, włoskich wojskowych, 
szefa sztab.u armii włoskiej wręczono dowódcom 
i adiutantom włoskich pułków polskie pamiątki. 
Przy tej okazji minister wojny gen. Gazzera 
wygłosił okolicznościowe przemówienie podkreś­
lając polsko-włoską przyjaźń. Jeszcze przez kil­
ka tygodni polskie odznaki były eksponowane 
w holu ministerstwa wojny poczym wysłano je 
do poszczególnych pułków. ' 

Jerzy Tartak 

Hotel "Rit.z" 
W wydanym w 1939 r. przewodniku po Bia­

łymstoku znajdujemy następującą informację: 

„Przy wyjściu z bramy pałacowej doznaje się 
jakby ucisku ze strony 'Wielkiego t1'Zypiętrowe­
go gmachu hotelu „Ritz", zbudowanego w roku 
1912, w okresie pomyślnej koniunktury gospo­
darczej miasta, które pośredniczyło w handlu 
między Zachodem a Dalekim wschodem z po­
zyskanymi rynkami zbytu na towary białostoc­
kie. „Ritz" mial korzystnie usposabiać finan­
sistów i przemysłowców, którzy przyjeżdżali tu 
zaivierać umowy i kontrakty. Jest to bądź co 
bądź jedyny na terenie województwa hotel za­
dawalający wymagania europejskie''. 

Hotel wybudowany został przez Towarzystwo 
Akcyjne „Ritz" przy pomocy Petersbursko­
-Tu11Ski.ego Banku ZiemSkiego. Ddkładne iin­
formacje o powstaniu hotelu znajdujemy w ak­
tach Białostockiego Towarzystwa Kredytowego 
przechowywa.nych w Archiwum w Białym-

. stoku. 

N a to miast w zachowanych dziennikach roz­
kazów 71 pułku piechoty znajdujemy kilka śla­
dów przyjaźni z wojskiem włoskim. Są to głów­
nie depesze. Dowódca 7 1  pp wysłał w 1929 r.
depeszę z okazji święta pułkowego 71 pułku
piechoty Królestwa Włoskiego „Puglie'', na któ­
rą otrzymał odpowiedź. W tym samym czasie 
zaprzyjaźniony 71 pp „Puglie", z Wenecji o­
trzymał pamiątki pułkowe za które złożył po­
dziękowania. 

Jak więc widać z tych kilku depesz 71 pułk
piechoty z" Zambrowa utrzymywał dość bliskie 
stosunki z. armią włoską za pomocą depesz wy­
syłanych z różnych okazji. Zawsze treść tele­
gramów podawana była do informacji dla wszy­
stkich żołnierzy pułku. 

Można dostrzec, że jednostki wojskowe z Bia­
łostocczyzny utrzymywały dosyć bliskie stosun­
ki z ai::mdą włoską, co w dużym stopniu wiązało 
się z ich włoskim rodowodem. Szczególnie na-
3ilone były one pod koniec lat dwudziestych. 
Zmiany sytuacji międzynarodowej w latach na­
stępnych osłabiły kontakty między obu armia­
mi. 

Przypisy 

1 M. Lipiński, Tradycje wloskie w odznakach wojsko­
wych polskich pulków w okresie międZ'l/WOjeanvm, 
(w:) Medalierstwo i falerystyka, nr 9, Warszawa 
1983, s. 162-166,. 

t Polska Zbrojna, nr 148, 1.VI.1927 r. 
s Polska Zbrojna, nr 314, 14.XI.1929 r. 
• Zolnierz Polski, nr 3, z dn. 19.I.1930 r. 
1 Rozkazy dzienne 71 pułku piechoty, nr 270, 261 z 

1929 r. oraz nr 4 z 1930 r., Centralne Archiwum 
Wojska, sygn. I.320.719, I.320.71.11. 

w Białymstoku 
Prace budowlane zostały zakończone w 

1 913 r. Budynek prezentował się okazale. Po­
łożony nad rzeką Białą w bliskim sąsiedztwie 
Pałacu Branickich oraz Domu Koniuszego wy­
glądem wewnętrznym a także swymi rozmia­
rami ściągał wzrok przechodniów. Posiadał 
marmurowe schody, podłoga pokryta była par­
kietem. Na parterze znajdował się bank, a tak­
że kawiarnia e>raz zakład fryzjerski. Na pierw­
szym piętrze znajdowała się restauracja wraz 
z zapleczem gastronomicznym. Na drugim i 
trzecim piętrze znajdowały się pokoje gościn­
ne, po 18 na każdej kondygnacji. Taką samą
rolę pełniło 10  mansardowych pokoików na
strychu. 

Hotel posiadał windę, co stanowiło wówczas 
sensację. Hotel kilkakrotnie zmieniał swój wy­
trój. Jednakże wyposażenie pokoi gościnnych 
nie ulegało poważniejszym zmianom. W każ­
dym pokoju stało łóżko lub tapczan. W ok­
na.eh były fi.ranki, /kolorowe zasłony rL atłasu. 
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Hotel Rii.t.z. Repr. T. Wimiew:Sikd 

Na ścianach wisiały reprodukcje znan�h ma­
lany. Na stołach leżały popieltniczki z ciężkiego 
szkła. Pokoje oświetlały mosiężne stołowe 
lampy. Były szafeczki, wieszaiki oraz półeczki 
na czapki li kapelusze. Wszędzie panowała ide­
alna niemal czystość. 

Hotel był zakładem eks-kiluzywnym. Ceny za 
usługi były wysokie. Korzystali więc z niego 
ludzie :zamożni: przemysłowcy, finairusiści, wy­
wodzący się z airystokratycznych rodzin ofice­
rowie (wśród gości hotelowych Z1I1ajdował siię 
książę Jusupow, późniejszy za•bójca słynnego 
szalbierza Rasputina), obywatele ziemscy, 
wyżsi urzędnicy państwowi. W 1915 r. Biały­
stok został zajęty przez wojska niemieck·ie. 
Hotel Zll.!łlazł się pod administracją wojskową,
a przed budynkiem J)ojawił się wa rtownik. 

Okres międzyrwojenny to kolejny etap w hi­
storii hotelu: Hdtel dalej p�rował. Restau­
racja hotelowa czyl1llla była codziennie do pół­
nocy. Odbywały się równie·ż dancingi. Za·bawy 
umilały foroanserki. W restaiuracji odbywały 
się róWlllież baile kamaiwarowe, 'kltór�h było 
2-:"-3 w roku. Dużą renomą cieszyły . się bale 
noworoczne. 

Hotel wykonywał nadal swoje funkcje rów­
nież podczas II wojny światowej · z  tym, że 
unieniałi się jego u·żytlrowniicy. 

W czerwcu 1941 r. rozpoczęła· się okupacja 
niemiedka. Hotel o1ll'lzymał nową nalZ'Wę: „Euro­
pa". Dr2JWi zaś opatrzone zostały napisem: „tyl­
lko dla Niemców". Od grudnia 1941 ir. szefem 
hotelu został Niemiec, Paul Albert Str.unskas, 
z Prus Wschodinich. Funkcje kierownicze w ho­
telu pebnili Niemcy, zaś personel pomocniczy 
rekrutował się z mieszkańców Białegostoku, 
Polaków, Białorusinów. 

Na przełomie 1943 i 1944 r. w hotelu prze­
prowadzono kapitahly remont, w trakcie któ:.. 
rego dokonano powaiżnych zmian w wystroju 
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wnętrza. Po przebudowie, restauracja dla gości 
hotelowych Zlllajdowała się na pal'lterze. Rów­
nolegle urządrono drugą salę tzw. Beerha.Ue 
(pirwiaimia), z której mogli korzystać również 
1W<W.e z miasta, ale wyłącmie Niemcy. Gośćmi 
hotelowymi byli róWtnież wyłącznie Niemcy, 
o:f)icerowie oraz członkowie ith rodzin, urzęd­
nicy .pańsbwowi. 

Podczas remontu Niemcy wywiercili w mu­
rach budynku otwory na materiał WY'buchowy. 
Przewidywa1i swój odwrót i zamierzali wów­
czas wysadzić obiekit w powietrze. W ·piWtni­
cach urządzono również schron przeciwlotniczy. 
W czasie walk o miasto hotel został wysa-
drony. . · . 

Pozostały po � mury. W ciągu kilku lat 
zastana'Wliano się, co z nimi z.robić. Zdanlia były 
po&ielone. Niektórzy sąd7.iili, że budynek nale­
ży . odbudować. Znaleźli się jednak · w mniej­
szości. W końcu lat 40 ych muiry wysadzooo 
dyna·mi•tem. Rozebrano res7Jtki �u.rów, gru� �­
stał usunięty. Dziś na tym mieJSCU zna:3du3e
się skwerek i tylko starsi mies21kańcy Białego­
stoku pamiętają, że w mie;;cu tym stał hotel. 

Po czterdziestu k�llcu latach odżyła pamięcić 
o hotelu „Ritz". 'Autor opublikował kilka arty­
kułów o t)im obiekcie w „Kur.ierze Podlaski�".
Narodziła się myśl założenia stowanyszerua,
które zainicjowało by odbudowę hotelu. T(I .
warzystlwo Przyjaciół Rdtza powołało już . Kc 
mirtet Założycielski. Gromadzone są parruątlt 
po hotelu. 

'rzypisy 

1 Michał Goławski, Eugeniusz Kazimierowski, Prze­
wodnik po miefoie i okolicy. Białystók 1939, s. 39--: 
-40. 

1 Archiwum Państwowe w Białymstoku, Bialostockie 
Towarzystwo Kredytowe, sygn. lll.



Jerzy K uźmiuk 

Wschodniosłowiańskie i mazowieckie 
elementy . fonetyczne w mowie 

· mieszkańców Białostocczyzny 
- ,, Województwo białostockie · .. jest wie lojęzycz­

ne, legitymuje się czterema językami słowiań­
skimi (polskim, białoruskim, białoruskim przej­
ściowym do ukraińskiego ;rosyjskim) i jednym 
z grupy bałtyckiej (litewskim)" _:._ stwierdza 
prof. A. Obrębska-Jabłońska. Stwierdzenie to 
odnosiło się do granic woj białostockiego sprzed 
1 czerwca 1975 r. W granicach obecnego wo­
jewództwa białostockiego.  nie występują sku­
pienia ludności mówiącej po rosyjsku i po li­
tewsku. ·· Każdemu z wymienionych języków 
odpowiada określone skupisko ludności, mówią"­
ce zróżnicowanymi wewnętrznie odmianami 
gwarowymi. . .

-
Według najnowszych danych ,zebranych przez 

dialektologów na terenie Białostocczyzny i po­
łudniowo-wschodnim skrawku '·Suwalszczyzny, 
zachodnia granica gwar wschodniosłowiańskich 
przebiega następująco: od Kanału Augustow­
skiego koło wsi Rudawka idzie przez Puszczę 
Augustowską do Biebrzy pod Sztabine:µi. Da­
le} na niewielkim odcinku wzdłuż rzeki. Po­
tem ndchyla się na południe i przebiega linią 
wygiętą w pętlę na zachód do rzeki Brzozów­
ki. Następnie idzie lasami na . południowym
wschodzie od Knyszyna do rzeki Supraśl pod 
Wasilkowem. Supraślą do jej ujęcia do Narwi, 
!fdzie łukiem skręca na południe. Między Łapa'­
mi a Surażem z ba cza nieznacznie na wschód 
od rzeki. Następnie przecina rzekę i kieruje 
się na · południe przechodząc przez Zawyki, 
Mulawicze, Malesze, Piliki, · Boćki. Andryjanki, 
Żurobice, Cecele i . . Zajączniki do Bugu. Bug 
stanowi granicę, gdzie kończą  się w wojewódz­
twie białostockim gwary białoruskie z wyraź­
nymi wpływami języka ukraińskiego. 

· W  . ogóle gwary• wschodniosłowiańskie Bia­
łostocczyzny .· można podzielić na dwie grupy: 
północną L południową. Dialekt północny sta­
nowi przedłużenie południowo-zachodnich dia­
lektów bfałoruskich, zaś dialekt południowy jest 
przedłużeniem gwar polskich. 

· 
Dialekt północny charakteryzuje tzw . .  „cieka­

nie" i ,;dziekanie", które· polega na tym, że 
dawne spógłoski mięk}.de t ' .  i d' wymawia się 
jak en #, np. baćko, cicha, cień, ciopły ćwiordy, 
dzień, dziewczyna1 dzieżka, dziwo, idziesz, ka­
dzilo. W południowym dialekcie w tym wypa­
dku będzie : bat'ko, ticho albo tycho, tiń, tepły, 
twerdy ,deń, diewczyna albo diwczyrui, dieszka 
albo dizka, diwo albo dywo, idesz, kadiło albo 
kadyło, 

· 
. .  Istotn.ą cechą północnego dialektu jest rów­

nież tzw. „akanie" polegające na tym, że ety­
mologiczne nie akcentowane „o" wymawiane 

jest jak samogłoska zredukowana, podobna lub 
identyczna z „a", zarówno w pierwszej jak i 
w drugiej zgłosce przed akcentem, np. akn'o, 
bah'aty, daczk'a, halaw'a, harad'ok, kar'owa, 
kar'yto, maład.'y, małok'o, pamid'ory, wad'a, 
załat'y. . 

· 
W · północnym dialekcie,. przede wszystkim

na terenach prżyległych . do granicy z . BSRR, 
daje się zaobserwować u ludzi starszych w wy­
mowie stwardnienie spółgłosek miękkich ć, ń, 
ś, ź . w różnych pozycjach w wyrazie, np. czy._ 
sciej, gozdzik, grzebac, łancuch, malenki, siedz, 
swiat, ucecha, zle, zwie.Sc'. Zarówno u starszych 
jak i u młodzieży występuje zanik miękkości 
„ń" przed spółgłoskami zwartoszczelinowymi c, 
cz i szczelinowymi s, sz, np. konca, słonce, po 
tancach; ponczochi. Cinczyk, pomarancza, pan­
ska, konski, Gdansk, wilenski, censza ,tansza. 

W dolinie rzeki Narwi i na południe od niej 
występuje tzw. „akanie", tj. zachowanie samo­
głoski „o" w pozycji bezprzyciskowej, np; kos' a, 
kow'aL, koż'uch, mołok'.o, or'ati albo or'afy, wo­
r'ona, zołot'o. Od tej zasady są pewne odchy­
lenia. W przyimku pod, a głównie · w  przedro .... 
stkach pod-, po-, nie kacentowane „o" jest wy­
mawiane jak „u", np. putk'owa, pusz'ow,: pu<i 
m'ostom,. pudl'oha, pudnesl'i. · . 

W zasięg1,1 gwar poleskich (nad Bugiem) dość 
często. na miejscu „o" występuje „u", np. bu­
br'y (bo1::;ry), bug'aty (bogaty), kunkr'etny, ku­
rrytarz, ubid (obiad), udejm'ować, . udwi'edzać, 
utwi'erać, puchm'urno� pul'ityka, pumag'ali. 

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech 
południowego · dialektu jest twarda wymowa 
spółgłosek przed etymologicznym· „e", np. be­
-r'oza, chł'opeć, peni'ok, per'ij (perz), seł'o, we­
si'oly, w zemt'i, zel 'ony, rzadziej byr'oza, chło­
pyć, pyhi'ok, pyr'ij, syl'o, wysi'oły, w zyml'i, 
zyl'ony. 

Białostocczyzna należy niewątpliwie do tych 
nielicznych regionów w Polsce, gdzie słyszy
się jeszcze przedniojęzykowo-zębowe „ł". Spół­
głoska ta . wymawiana jest trojako. Raz wyma­
wia się ją, głównie za IJ?dm.o!::ą wairg, :podobnie 
do niezgłoskotwórczej samogłoski u, drugi raz 
brzmi jak l tzw. niekompletne. M ożna je okre­
ślić jako połowiczne u, gdyż tylna część języ­
ka zajmuje położenie między u a o, zaś wargi 
nie zaokrąglają się. Właściwie l, wykonywane 
przy pomocy ruchu przedniojęzykowo-zębowe­
go występuje u większości Polaków i Białoru· 
sinów zamieszkujących tereny w zasięgu gwar 
wschodniosłowiańskich. A więc słyszy się obolr 
powszechnej wymowy: Biaystok, byu, uadny 
robiu również Białystok, był, ładny robił · it]'.'. 
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Obok przedniojęzykowo-zębowego ł na po­
graniczu wschodnim rozróżnia się bezdźwięcz­
ne „eh" i dźwięczne „h" pomimo ogólnopolskiej 
wymowy h bezdźwięcznego. Na Białostocczy­
źnie wymawiane jest h dźwięcznie zarówno w 
języku polskim, jak i w gwarach białoruskich 
i przejściowych ·białorusko-ukraińskich. Dźwię­
czną wymowę h wobec ogólnopolskiego . bez­
dźwięcznego eh słyszymy w wyrazach z h ob­
cego pochodzenia, np .• hak, hamulec, handel, 
hańba, hardy, herbata, hołota, hultaj, kurhan, 
rozhowory. 

Z fonetycznych osobliwości mazowieckich 
(Mazowsza dalszego) w mowie mieszkańców za­
chodniej Białostocczyzny, poza zasięgiem gwar 
wschodniosłowiańskich i na jego pograniczu, 
da się zauważyć tak charakterystyczną dla tej 
gwary cechę, jaką jest mazurzenie. Polega ono 
na zastępowaniu w wymowie spógłosek przed­
niojęzykowo-dziąsłowych szumiących sz, ź, cz, 
dz przez przedniojęzykowo-zębowe syczące s, z, 
c. dz, np. gros (grosz), sary (szary), sukać (szu­
kać), syja (szyja), usy (uszy), zaba (żaba), zyto 
(żyto), capka (czapka), cas (czas), carny (czar­
ny), cysty (czysty), ucony (uczony), drozdze 
(drożdże), jezdzo (jeżdżą) . itp. 

To ciekawe zjawisko językowe występu je 
również w gwarach ruskich, wsi położonych na 
północ i zachód od miasta Siemiatycze tj. w 
miejscowościach: Baciki Średnie, Czarna Cer­
kiewna i Czarna Wielka, Cecele, Makatki, Ro­
gawka. 

Poza zasięgiem gwar wschodniosłowiańskich 
nie rozróżnia się grup ke i k'e, ge i g'e. Mówi 
się jednakowo: bokem i bok' em, cukerki i cu­
k'erki, kedy i k'edy, kelner i k'elner, kerownik 
i k'erownik, przed rokiem i przed rok'em, wszy­
stkie i wszystk'e oraz noge i nog'e, za rogem i 
za rog'em, generał i g'enerał, inteligent i inteli­
g'ent. Z punktu widzenia językoznawczego wy­
mowa ostatnich dwóch przykładów z ge i g'e 
uważana jest za poprawną. Jednak wymowa 
miękkiego g'e jest wymową przestarzałą spoty­
kaną jeszcze u ludzi starszego pokolenia. 

Inną cechą mazowiecką w mowie mieszkań­
ców południowo-zachodniej Białostocczyzny j est 
wymowa samogłoski a zamiast e przed spół­
głoskami nooowymi m, n, ń typu ciamno (ciem­
no), dziań {dzień), ziamia (ziemia) . To zj awisko 
fonetyczne zapisano we wsi Kłopoty. 

Również w zasięgu gwar mazowieckich spo­
tykamy twardą wymowę końcówek narzędnika 
liczby mnogiej rzeczowników i przymiotników. 
Końcówka -ami w odmianie rzeczowników i 
koń.cówka -ymi, -imi w odmianie zaimkowa­
-przymiotnikowej mają w wygłosie -my np. 
gospodyniamy, konidmy, . książkamy, nogamy, 
polarny, ryncamy, żołnierzamy, brudnymy, czer­
wonymy, młodymy czy z takimy dobrymy lu­
dziamy (z takimi dobrymi ludźmi). 

Posługiwanie się końcówką liczby podwójnej 
używanej w znaczeniu liczby mnogiej przez nie­
licznych mieszkańców terenów graniczących z 
Mazowszem jest sporadyczne. Znajduje ono od­
zwi•erciedlenie w następujących przykładach: 
chodźta, rzadziej chodźwa, chodziliźwa, dajta, 
zrobiliźwa, zróbta. 
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Warto zaznaczyć, że w zasięgu gwar wschod­
niosłowiańskich jak i mazowieckich w woje­
wództwie białostockim utrzymuje się swobodny 
i ruchomy akcent. Gwary białoruskie i biało­
rusko-ukraińskie Białostocczyzny oraz polszczy­
zna tego terenu mogą dostarczyć wiele cieka­
wego materriału do wzaj emnego przenikania 
dwu różnych systemów językówych. Genezy ta­
kiego zróżnicowania językowego w wojewódz­
twie białostockhn należy dopatrywać się nie­
wątpliwie w historii osadnictwa tej ziemi, o któ­
rej pierwsze wzmianki pochod7..ą z XU wieku. 
Wskazują one, że obszar len bii'.:ł' Lzamieszkały 
przez R usinów, Polaków i Litwinów. W XIV 
wieku na Podlasiu: zaczęła się silna kolonizacja, 
która szła z trzech s tron : bardzo wcześnie ruska 
� od południla i mazowiecka - od zachodu. 
Późniejsza była . kolonizacja ze wschodu przez 
ludność białoruską i litewską. 

Zachodnie tereny obecnej Białostocczyzny, 
„( . .. ) stanowiącej niegdyś część Mazowsza, za-

. siedliła Ludność polska, przeważnie drobnoszZa­
checka ( ...  ). Część południowo-wschodnią, pi(łr­
wotnie też mazowiecką, zasiedliła we wsiach 
chłopskich i miastach ludność ruska nadbużań­
ska pochodzenia północno-ukraińskiego. Część 
północno-:-wschodnią obj�la w swe posiadanie 
białoruska ludność znad Niemna i znad Rosi z 
dużą domieszką litewską i, zapewne, także z 
potomkami uchodźców jaćwieskich" - stwier-
dza prof. J. Wiśniewski. 

· 

Kolonizacja polska, zwana inaczej mazo­
wiecką zaczęła przenikać na tereny Podlasia z 
zachodu i posuwała się następnie na Ruś Czer­
woną i Wołyń. „Wzdłuż całego styku ludności 
mazowieckiej z ruską, nie opartego o jakąkol­
wiek granicę fizyczną, wytworzył się mniej lub 
bardziej szeroki paś mieszany, ciągnący się po­
łudnikowo z północy na południe. Przecina.ła go 
w poprzek, również nieostra granica między 
ludnością pochodzenia białoruskiego i litewsko­
-jaćwieskiego" - podaje prof. J. Wiśniewski. 

Proces zasiedlania ziem woj ewództwa biało­
stockiego zakiończył się w końcu XVIII wieka 
Zainteresowanych tematem odsyłam do nastę­
pujących prac: 

S. Glinka : Granica językowa i przykłady zr6żnico­
wania fonetycznegó gwar biilloruskich . Białostocczyzny. 
(w :)Sprawozdania z Prac Naukowych Wydz.ialu Nauk 
Spolecznych PAN. Warszawa 1980, z. 5, s. 36-45. 

Atlas gwar wschodniosłowiańskich Bialostocczyzny, 
t. I, Warszawa 1980r.

· 

M. Kondratiuk : Wokalizm bialorusko-ukraińąkich 
gwar powiatu hajnowskiego: „Slav'ia Orientalis" 1964, 
nr 3, s. 339-356. 

J. Kuźmiuk : Regionalizmy językowe uczniów szkól 
p odstawowych Biatostocczyzny. !KN-Oddział Doskona­
lenia Nauczycieli, Białystok 1982. 

J. Wiśniewski : Osadnictwo Wschodniej Białostoc­
czyzny. Geneza, rozwój oraz zróżnicowanie i prze­
miany etniczne. {w :) „Acta Baltico-Slavica" t. XI, 
1977 i inne prace tego autora. 

JERZY KUŻMIUK, adiunkt w Instytucie Kształcenia 
Nauczycieli Oddziale Doskonalenia Nauczycieli w 
Białymstoku. W roku 1968 uikończył polonistykę na 
Uniwersytecie Warszawskim. W 1976 r. obronił pracę 
doktorską na temat : „Regionalizmy językowe uczniów 
szkól podstawowych Białostocczyzny". Autor licznych 
publikacji z zakresu metodyki nauczania języka i ję­
zykoznawstwa słowiańskiego. 



Henryk Bronakomski 

Cele życiowe, aspiracje społeczne i zawodowe 

Studentów Politechniki Białostockiej 

i Akademii Medycznej 

Rozważania na temat celów życiowyych, aspi­
racji (dążeń) społecznych i zawodowych studen­
tów białostockich uczelni zawodowych tj. Po­
litechniki Białostockiej (PB), Akademii Medycz­
nej (AM) w Białymstoku stanowią fragment re­
zultatów badań socjologicznych nad 'poglądami 
i wartościami młodzieży akademickiej przepro­
wadzonych w 1 983 r. przez zespół pracowników 
zakładów nauk społecznych tych uczelni 1• Ba­
dania te przeprowadzono na zlecenie Instytutu 
?olityki Naukowej i Szkolnictwa Wyższego w 
lf arszawie. W raporcie z badań białostockich 
;ostały przedstawione opinie studentów: o stu­

Jiach inżynierskich i medycznych, funkcjono­
waniu socjalistycznych · związków młodzieży i 
organów samorządu studenckiego, o stosunku 
studentów do wierzeń i praktyk religijnych, o 
procesie dydaktyczno-wychowawczym i o auto­
rytecie naukowym, moralnym nauczycieli aka­
demickich, o determinantach zmian społecznych . 
i gospodarczych. 2 

1. Ogólna charakterystyka respondentów

Badaniami socjologicznymi w maju 1 98 7  r. 
przy pomocy ankiety audytoryjnej w dobra­
nych losowo. grupach studenckich objęliśmy 
(51 %) studentów PB i 47% studentów AM {tab. 
1) wszystkich lat i kierunków studiów dzien­
nych. Wśród badanych było 5 1  % kobiet-studen­
tek obu uczelni. Stanowią one piątą część 
( 19,7%) studentów PB oraz większość (58,9%) 
studentów AM. Najniższy odsetek zawierania 
małżeństw zanotowano wśród przyszłych archi­
tektów (7%), farmaceutów (9%) ,  lekarzy (11 %),
a znacznie wyższy wśród mechaników (17%) ,  
elektryrków . i  inżynierów budownictwa (14-
-17%). 

W strukturze wieku studentów-respondentów 
największe zróżnicowanie występuje między 
wydziałami i w wieku 25 i więcej lat między 
uczelniami (tab. 2) . Część młodzieży przed roz­
poczęciem studiów pracowała fizycznie „na 
punkty" (AM 32% PB 3%), niektórzy (0,9%) 
rozpoczęli studia po służbie wojskowej oraz 
część studentów z różnych przyczyn (choroby, 
wychowanie własnych dzieci, niechęć do samo­
dzielnego życia i odbywania rocznego szkolenia 
wojskowego i innych przyczyn (przedłuża stu­
dia. Najwięcej studentów w wieku 25 i więcej 
lat studiowało na Wydziale Budownktwa i In­
żynierii środowiska oraz mechanicznym. Było 
ich dwukrotni·e mniej na Wydziale Lekarskim 

AM, gdzie studia trwają 6 lat i obowiązuje 
większa dyscyplina studiowania. 

Metryka białostockich studentów jest nieco 
inna niż ich kolegów w kraju pod względem 
pochodzenia społecznego. Dominuje młodzież z 
rodzin inteligenckich (AM - 65%, PB - 54%) ,  
najwięcej z tych rodzin studiuje architekturę 
(72%), a najmniej mechanikę (40%).  Co czwarty 
student respondent pochOdził z rodziny ro-
1-iotniczej a co trzeci na wydziale mechanicz-

.ym i elektrycznym. Był to wskaźnik zbliżony 

.o studentów I roku studiów dziennych w skali 
-�raju (32,1 % )  w roku akademickim 1 986/87.  W 
badanych uczelnfach dwukrotnie więcej studen­
tów pochodzi z rodzin chłopskich (PB 11 ,7%;  
AM - 8 ,2%) niż w uczelniach technicznych 
(3,8%) oraz medycznych (4,8%) w kraju. Jednak 
tylko niektórzy z nich (0,8%) zamierzają pozo­
stać na wsi. Trzecia część respondentów ukoń­
czyła szkoły podstawowe na wsi ( 12, 1  %) lub w 
miasteczkach i miastach liczących do · 20 tys. 
mieszkańców ( 1 9,9%). Zanotowano duże zróżni­
�owanie między wydziałami np. tylko 7 ,1  % re­
spondentów Instytutu Architektury ukończyło 
szkoły podstawowe na wsi i 1 0,7% w małych 
miastach, a większość (66,7%) w miastach po­
wyżej 1 00 tys. mieszkańców. Podobnie przed­
stawia się sytuacja na Wydziale Elektrycznym, 
gdzie 68,9% stud<mtów pochodzi z dużych miast, 
a więc proporcjonalnie więcej, niż we wszyst­
kich wydziałach PB (55, 1 %) .  Natomiast znacz­
nie mniej studentów AM ukończyło szkoły pod­
stawowe w dużych miastach (38,2%), a połowa 
(51 ,4%) w miastach do 1 00 tys. mieszkańców). 

Przeszło trzecia część respondentów (PB 
34,5%, AM - 36%) oświadczyła że jest człon­
kami studenckich organizacji młodzieżowych 
ZSMP, ZMW, ZHP, ZSP. Największą popular­
nością cieszii się organizacje sportowe i tury­
styczne (AZS, PTTK), których nie akceptuie 
znikomy odsetek respondentów (0,7-1,5%) . 
PZPR nie było akceptowane przez połowę 
(49,5%) respondentów z PB i przeszło trzecią 
część (36%)z AM. Podobne wskażniki braku ak­
ceptacji respondenci wykazywali wobec ZSMP. 
Tylko nieliczni studenci-respondenci (0,5-1 ,5%) 
oświadczyli, iż są członkami PZPR, ZSL lub SD. 
Co piąty respondent z AM i 1 5% z PB sympa-

. tyzuje i akceptuje PZPR. W stosunku do SD 
stanowisko takie wyraziła trzecia część respon­
dentów, a wobec ZSL nieco mniejsza (PB -
26%, AM - 29%) . Jednocześnie znaczna część 
respondentów (27-50%) wstrzymała się od wy-
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rażania swych opinii na ten temat. Czwarta 
część studentów-respondentów z PB i przeszło 
trzecia część (37%) z AM akceptuje, bądź należy 
do PZPR. Pozostała część respondentów (32-
�33% )nie wyraziła swych opinii na ten temat 
oraz nie akceptuje tego stowarzyszenia (26-
-36%) . 

Większość studentów jest absolwentami lice'.'" 
ów ogólnokształcących przy czym ukończyło je 
aż 98% przyszłych lekarzy i 53% przyszłych in­
żynierów. Pozostali studenci PB są absolwenta­
mi techników i liceów zawodowych (47%). Po­
łowa respondentów z AM i 42% z PB legitymo­
wała się bardzo dobrymi ocenami na świa­
dE;!ctwach maturalnych, które były punktowane 
podczas egzaminów wstępnych do uczelni. Na­
stępnie w trakcie studiów , większość tej mło­
dzieży otrzymuje oceny dostateczne (AM .-c-
44%, PB --'- 4 1 %  respondentów według średnich
ocen z semestru zimowego 1986/87 r. Jedynie 
6,7% respondentów AM i 2,3% PB oświadczyło, 
że znajduje się w przedziale średnich ocen 4,5-

. a trzykrotnie większa liczba respondentów 
PB nie podała informacji  na ten temat, Wyją­
tek stanowiła czwarta część (26%) studentów 
szóstego roku Wydziału Lekarskiego, której 
średnia ocen wynosiła 4,5--5. Zatem można 
wysnuć wniosek, . iż moda na przeciętność obej­
mlJ,je połowę studentów badanych u�elni. 

Przyczyn tego stanu można upatrywać w nie­
których przejawach kryzysu społeczno-politycz­
nego i gospodarczego, w stosunkowo niskim po­
ziomie część kadr naukowych, ich autorytecie 
naukowym, moralnym i umiejętnościach dydak­
tyczno-wychowawczych, a także w uwarunko­
waniach środowiskowych, rodzinnych ·badanej 
populacji. Można przypuszczać, że wpływ śro­
dowisk rodzinnych na poglądy i postawy stu­
dentów jest znaczący z racji ich codziennych 
więzi. Połowa respondentów PB i 28% AM za­
mieszkuje z rodzicami. Co piąty respondent z
AM i co ósmy z PB oświadczył, że utrzymuje
stąłe kontakty z absolwentami swej uczelni; po­
chodzącymi z rodziny i stanowią oni wzorzec 
godny naśladowania. 

2. Zadowolenie ze studiów

Zadowolenie ze studiowania jest rezultatem 
wewnątrz uczelnianych czynników jak np. po­
ziom i sposób prowadzenia zajęć,. relacje nau­
czyciele-studenci, stan i jakość bazy material­
nej oraz przez. czynniki · zewnętrzne jak np. :  
atrakcyjność i pozycja zawodów inżynierskich 
i lekarskich, atrakcyjność studiów wyższych,
stan sytuacji społecznej, politycznej i gospodar­
czej kraju. W kontekście tych i innych uwa­
runkowań rozkład zadowolenia ze studiowania 
w badanych uczelniach przedstawia tabela 4. 
Uzasadniając zado wolenie ze studiowania re­
spondenci z PB najczęściej wymieniali na pier­
wszym miejscu (32%) . sam fakt studiowania, 
możliwość „przedłużenia" młodości i uniknięcia
służby wojskowej; · na drugim miejscu (25%): 
własne zainteresowania, zdolności i zg-Odhość 
kierunku . studiów z nimi; na trzecim miejscu
(22%): zawód i jego prestiż społeczny oraz per-
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spektywy przyszłej pracy. Zaś · argumentacja 
studentów-respondentów z AM była odwrotna: 
na pierwszym miejscu (33%) zawód i jego pre­
stiż społeczny; na drugim miejscu (25%) --., po­
d-0bnte jak w PB własne zainteresowania i
zdolności oraz na trzecim miejscu ( 19%) sam 
fakt studiowania. Wśród n egatywnych ocen do­
tyczących przyczyn niezadowolenia z faktu stu­
diowania w obu uczelniach znalazła się kryty­
ka programów studiów i ich dezaktualizacji 
(30-32%); relacje nauczyciele akademiccy-stu­
denci i ich klimat (1 7-22%). 

3. Cele i plany *yciowe studentów

w pytaniu . zainkniętym, zawierającym 15 róż­
nych celów życiowych zwróciliśmy się do stu­
dentów o wybrańie trzech celó� dla nich naj­
ważni.ejszych i zaznaczenie celu stawianego na
pierwszym miejscu. Najważniejsze, stawiane · na 
pierwszym miejscu, cele życiowe to: 1) założe­
nie rodziny i udap.e życie rodzinne (PB -
ą7,0%, AM - 28,6%, 2) świadomośc przynosze­
nia ludziom pożytku (PB - 6,8%, AM - 22;4%, 
3) cie.kawa praca, zgodna z zaińteresowaniami
(PB - 12%, AM - 13% , 4) wielka qdwzajem­
niona miłość (PB - 13,4%, AM � 1 1 ,3%). Na 
dalszych miejscach znalazły się następujące cele 
życiowe: 5) zdobycie wyżSzego wykształcenia i 
sJiecjalistycznych kwalifikacji, 6) pieniądze i 
luksusowe warunki materialne, 7) zdobycie wie­
dzy o świecie i prawidłowościach nim rządzą­
cych, 8) nieustanna pracą nad sobą - kształ­
towanie samego siebie, 9) wyjazd za granicę, w 
celu poprawy warunków życiowych, 10) życie
łatwe, bezproblemowe i spokojne, 1 1) zdobycie 
wyśokiego · stanowiska, zapewniającego . władzę 
nad innym.i ludźmi, 12) możliwość wpływania 
na sprrawy narodu i państwa, 13) czas wolny
na rozrywki kulturalne, 14) życie zgodne z przy­
jętymi normami spoleczno:..moralnymli zasada­
mi współżycia społecznego, 15) inne cele oraz
brak odpowiedzi na to pytanie (PB - 1 0%, AM 
- 6%) . . . . . 

Rezultaty badań przeprowadzonych w 1985 r. 
na PB mogą stanowić ounkt · odniesienia dla
analizy deklarowanych celów życiowych .. 8 Do;.. 
minującą pozycję na liście celów życiowych stac. 
wianych na pierwszym miejscu zajmował za­
wód (24%) oraz rodzina (22%} Deklarowane
preferencje znajdują potwierdzenie w decyzjach 
życiowych respondentów z których znaczna 
część (7-17%), zwłaszcza na ostatnich latach 
studiów, zawiera związki małżeńskie. 

Interesujące jest prześledzenie . zmian· opinii 
respondentów z PB dotyczących m ożliwości o• 
siągania wyżej przedstawionych celów życia,.. 
wych i .porównania ich z odpowiedziami · stu­
dentów. ·Przedstawia to tabela 7. Analiza odpo­
wiedzi na pytanie .dotyczące planów zyciowych 
bezpośrednio po ukończeniu studiów pozwoliła 
na sperządzenie zestawienia hierarchii planów 
życiowych rta: podstawie wszystkich wyb.arów
respondentów (tabela 6). 

Ciekawe: wyniki · otrzymaliśmy po skrzyżowa­
niu odpowiedzi . dotyczących planów źyciowych 
ze stopniem zad'Owolenia ze studiów, grupując 



wszystkich respondentów z obu uczelni bardzo 
zadowolonych ze studiowania w j edną grupę 
oraz niezadowolonych i bardzo niezadowolonych 
w drugą grupę. Powstały w ten sposób znaczą­
ce liczebności statystyczne, które pozwalają na 
podstawie tezy o korelacji zadowolenia ze stu­
diów z zamiarem podjęcia pracy w wyuczonym 
zawodzie oraz niezadowolenia ze studiów z za­
miarem wyjazdu za granicę na dłuższy czas. 

4. Oczekiwania dotyczące przyszłej pracy.

Na pytanie: Czy sądzisz, że po zakończeniu 
studiów otrzymasz pracę, z której będziesz za­
dowolony? odpowiedzi twierdzące udzieliła trze­
cia część respondentów PB i przeszło dwukrot­
nie więcej {70%) z .AM (tabela 7) . 

Większość (59,6%) studentów�respondentów z 
PB po ukończeniu studiów chciałaby pracować 
na własny rachunek lub za granicą, a następna 
grupa (13,5%) w sektorze państwowym i �pół­
dzielczyn1. W sektorze prywatnym i w firmach 
polonijnych zamierza pracować 9% responden­
tów. Pozostała grupa (14,4%) nie wypowiedziała 
swych opinii. Jedynie 3,5% zamierza pracować 
na wyższej uczelni, grupa ta w AM jest dwu­
krDtnie większa (7, 1 % ) . Blisko trzykrotl.].ie"więk­
sza (37,4%) grupa •respondenlt.ów 'Z ie:j uczel­
ni chciałaby pracować w uspołecznionej służbie 
zdrowi.a. J?oz9stali zamierzają Pf acować na

wł�ny fTachu��rlub za grapie� (40;6%), w sel(.­
torzę :pry-W:a.tn.ym w firmą.eh · .. pólonijn:ych 
(2,4%) ora{ 12,5% nie zajęła stanowiska co do 
wyooru miejsca pracy przyszłej. Wśród moty­
wów powyższych wy"borów najczęściej WYmie­
niano chęć dorobienia się i poprawy warunków 
materialnych (PB - 34% , AM 20%), zdoby­
cie zawodu i niezależności w pracy (PB - 14%, 
AM - 7%) oraz zamiar podnoszenia kwalifi­
kacji i poszerzania móżliwości twórczych (PB -
11%, AM 21%}. Ponadto zda.riiem 17,% re­
spondentów z AM i 1,5% i nie ma możli­
wości wyboru pracy w wyuczonej s:pecjalności 
i nielicznej grupy (PB 4,·6%, AM 0,4%) 
j est \yyrazern niezadowolenia z istniejących w 
kraju warunków startu zawodowego. Pozostali 
respondencL(20%) podali inne uzasadnienia WY­
bo:ru se]:ctora · gospodarki, w którym z;:tmierzają 
pracować lub nie udZielili odpowiedzi (15%).
. · Hierarchia wyboru oczekiwań związanych z 
przyszłą pracą, wymienionych na pierwszym 

miejsc11 była następująca:' l) ciekawa praca u­
Tą<>.żliwiająca karierę zawodową (PB - 29,4%,
AM \ 32�3%), 2-3) cillOżliwość . uzyskiwania 

wysokiqh zarob,ków (PJ:S . i� 27,1%, AM __. 8,8%) ,  
*yc;:zliwe s:to;mnki: mi� · udzkie

. 
w pracy (AM 

�.· 20,4%, a PB ,_ 12 . }, 4) pewność zatrud­
nienia , JP,E -- 4%, AM 8,4%), q} praca w 

Biał:srpstoku <(PB --3,6%, AJ\11 :-'-2,7%),  6) kie­
rownicze sta;tio�ko (P:Ęł7-4,3%; A M  - 1,7%),
7} praca \\' dufym rn;ieś9.ie (PB � 0,9%, AM -

1,2%}, 8) in:rte czynniki(P B -'- 5%, AM - 11 % ) .· orar Jjrak .·· odpowiedzi (13%. respondentów obu 
uczelnU , Przedstawione i inne opinie studentów

są interesujące, kontrowersyjne, a nawet zaska­
kujące. Ich pDznanie jest . niezbędne dla prawi-

dłowego funkcjonowania każdej uczelni i wszy­
stkich jej części składowych. 

Tabela 1. Studenci objęci badaniami 

Uczelnie 
Liczba studentów 

studiujących badanych 
30.05.1967 

O g ó ł e m  
Politechnika Białostocka 
Akademia Medyczna 

3342 
1 278 
2064 

1634 
657 
977 

48,9 
51,4 
47,3 

Tabela 2. Struktura wieku badanych studentów 

Liczba Wiek (8/11) 
Uczelnie, wydziały badanych 

stu- 19-20 21-22 23-24 25 i 
dentów 

Politechnika Białostocka 657 14,6 35,2 34,2 16,0 
Instytut Architektury 84 28,6 40,5 25,0 5,9 
Wydział Budownictwa i 
Inżynierii środowiska 251 10,4 35,9 32,3 21,4 
Wydział Elektryczny 122 1 5,6 41,8 36,1 6,5 
Instytut Mechaniki 200 13,5 28,0 39,5 19,0 
Akademia Medyczna 977 16,0 38,0 36,2 9,8 
Wydział Lekarski 866 1 5,5 37,9 36,5 10,1 
Wydział Farmacji 1 1 1  19,8 38,7 34,2 7,3 �--�····· 
Tabela 3. Wykształcenie rodziców badanych studentów 

(w %) 

Wykształcenie rodziców : 
(O - ojciec, M - matka) 

PB N= 667 AM N= 977 
O M O M 

nieukończone podstawowe 
podątawowe · 
zasadnicze zawodowe 
nieukończone średnie 
średnie 
szkoła pomaturalna 
niepełne wyższe 
wyższe 
brak odpowiedzi . 

3,8 
15,2 
15,5 

2,6 
21,3 

9,3 
30;9 

1,4 

4,4 
is,o · 

7,6 
5,5 

30,6 

14,0 
20,7 

1,2 

. . 2,7 
10 8 
13:s 

3,4 
21,0 

8.3 
40,3 

0,0 

Tabela 4. Zadowolenie z e ·  studiowania 

Czy jesteś zadowolciny/a 
z faktu studiowania na 
uczelni 

PB 
1985 

O/o 

Bardzo zadowolony/a 7,2 
Zadowolony/a 48,6 
Częściowo zadowolony/a x 
Niezadowolony/a 22,l 
Bardzq niezadowolony/a 5,9 
Trudno powiedzieć 16,2 

--�·�-···--------------·--
Razem 100 

1987 

7,2 
35,5 
42,3 

4,3 
0,6 

10;2 

100 

2,0 
10,8 

7,2 
4;2 

27,9 

16,l 
31,7 

0,0 

AM 
1 987 

13,3 
45,1 
34,1 

3,7 
0,4 
3,4 

100 

Tabela 5. Możliwość osiągania najważniejszych celów 
żyCiowych 

Czy sądzisz, że uda się PS. 
Tobie osiągnąć cel, który 
stawiasz ria I miejscu ? 1985 

Tak 
Raczej tak 
Raczej nie 
Nie 
Trudno powiedzieć 

12,l 
30,9 
1 1,7 

2,2 
41,2 

1987 

AM 

1987 

23,1 
42,5 

4,5 
u 

28,8 
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Tabela 6. Hierarchia planów życiowych 

Plany życiowe po _zakończeniu PB 

O/o 

Podjęcie pracy w wyuczonym 
zawodzie 48,1 
Wyjazd za granicę na dłuższy czas 57,1 
Założenie własnego warsztatu 
praca na własny rachunek 38,8 
Kontynuowanie studiów na innym 
kierunku 16,4 
Podjęcie pracy w firmie polonijnej 
lub w zakładzie prywatnym 19,2 
Utrzymywanie się z prac zleconych 
(dorywczych) 16,l 
Urlop wychowawczy 2,7 
Wyjazd za granicę na stałe 6,1 
Podjęcie innej pracy zawodowej 8,5 
Prowadzenie domu i utrzymywanie się 
z zarobków współmałżonka 4,4 
Wyjazd na wieś i podjęcie pracy 
poza gospodarstwem rolnym 2,7 

Ks. Tadeusz Rrahel 

AM 

83,l 

43,6 

18,8 

8,3 

2,8 

2,1 
6,1 

3,3 
1,5 

2,9 

2,4 

Tabela 7. Opinie o możliwości otrzymania pracy po 
zakończeniu studiów 

Możliwość otrzymania prat::y 
po zakończeniu studiów PB ' AM 

Na pewno tak 2,3 1 1,2 
Raczej tak 30,0 59,3 
W moim zawodzie łatwo o pracę, 
ale nie o taką która mi odpowiada 16,0 14,8 
W moim zawodzie jest dość trudno 
o pracę, ale mam nadzieję uzyskać 
jakąś pracę 9,1 4,4 
Nie spodziewam się uzyskania pracy 
w moim zawodzie 9,3 0,3 
Nie mam zdania 10,8 2,1 
Nie myślę na razie o tym 20,4 7,8 
Brak odpowiedzi 0,3 0,1 

Przypisy : 

1 Niektóre poglądy i wartości studentów PB, AM w 
Bialymstoku i ich uwarunkowania społeczno-środo­
wiskowe. Raport z badań. Praca zespołowa pod kier. 
H. Bronakowskiego (maszynopis), Białystok 1988. 

2 Artykuły : J. Czerniawskiego, R. Grębowskiego, A. 
Bobrusa, J. Kai, J. Syczewskiego. Zeszyty naukowe 
PB, „Nauki Spoleezno-Polityczne" nr 12 (w druku). 

s Bronakowski H., Studenci Politechniki Białostockie; 
o uczelni i o sobie, „Białostocczyzna" 1966, nr 3. 

· Ksiądz prałat
Adam Abramowicz (1881-1969) 

W pejzażu archtektonicznym Białegostoku 
wyraźnie rysuje się i przykuwa uwagę kościół 
św. Rocha. Jest on pomnikiem wdzięczności 
Bogu za odzyskanie niepodległości po latach 
niewoli, zbudowanym przez ks. prałata Ada­
ma Abramowicza. Warto przpomnieć sylwetkę 
tego kapłana, który na Białostoczyźnie przepra­
cował ponad 50 lat i zasłużył się nie tylko ja­
ko budowniczy kościołów w Uhowie, Goniądzu 
i Białymstoku, lecz także i na innych płaszczy- · 

znach swej działalności. 
Ks. Adam Abramowicz urodził się 2 lutego 

1881 r. w Żoślach na Litwie, gdzie jego ojciec 
Marcin pracował na kolei. Adam uczył się naj­
pierw w miejscowej szkole, a potem w Szko­
le Technicznej w Nowych Trokach. Następnie 
przez jakiś czas pracował jako telegrafista na 
kolei. Po złożeniu egzaminu z czterech klas 
gimnazjum w Pawłogrodzie wstąpił w 1899 r. 
do Seminarium Duchownego w Wilnie. Ukoń­
czył je w 1905 r. i z rąk biskupa Edwarda Rop­
pa przyjął święcenia kapłańskie. 

Pracował najpierw jako wikariusz w Słoni­
mie, a w 1906 r. został proboszczem wskrze­
szonej parafii w Dereczynie, gdzie nie było ani 
kościoła ani plebanii. Władze carskie bowiem 
po powstaniu styczniowym skasowały parafię i 
nakazały rozbiórkę kościoła. Na tym stanowi­
sku ks. Abramowicz szybko zbudował kościół 
murowany i plebanię. Jednak w końcu 1910 r. 
władze usunęły go z parafii bez możliwości 
objęcia jakiej kolwiek funkcji w diecezji. Po 
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prawie dwóch latach tułaczki udało mu się wy­
jechać za granicę. Przebywał głównie w Rzy­
mie, gdzie nawet jako wolny słuchacz uczę-

Ks. Adiaan A.bramo.wicz. R�. L. Postołowicz 



szczał na uniwersytet „Angelicum". Po powro­
cie w 1914 r. do kraj:u wikariuszował najpierw 
w parafii św. Rafała w Wilnie, następnie w 
Suchowoli, a w 1917 r. został proboszczem w 
Uhowie. Tu zastał rozpoczętą budowę kościo­
ła, którą doprowadził do końca. W 1923 r. bis­
kup Jerzy Matulewicz zamianował ks. Abramo­
wicza proboszczem w Goniądzu, gdzie akurat 
spłonął drewniany kościół parafialny. Tu szy­
bko zabrał się do budowy murowanego kościo­
ła według projektu inżyniera Oskara Sosnow­
skiego. W ciągu dwóch lat stanęła w surowym 
stanie świątynia goniądzka. 

Te sukcesy budowalne znalazły uznanie u 
władz kościelnych, które zamianowały ks. Ab­
ramowicz kanonikiem honorowym kapituły wi­
leńskiej, a jednocześnie spowodowały, że bis­
kup Matulewicz przeznaczył go do kolejnego 
zadania budowlanego i do tworzenia nowej pa­
rafii w Białymstoku. W lutym 1925 r. otrzy­
mał on nominację na proboszcza tworzonej do­
piero parafii św. Rocha w Białymstoku, któ­
rej kanoniczna erekcja miała miejsce 20 V 1 925 
roku. 

W nowym miejscu ks. Abramowicz miał za 
zadanie zorganizowanie parafii i zbudowanie 
kościoła oraz budynków towarzyszących. Roz­
wijające się bowiem miasto Białystok miało 
dotąd jedną tylko parafię. Starania o budowę 
drugiego kościoła w czasach niewoli carskiej 
nie dawały rezultatu, pozwolono jedynie na 
„przybudówkę" do starego kościoła farnego. 
Teraz nowy ośrodek duszpasterski związano z 
istniejącą małą kaplicą św. Rocha na dawnym 
cmentarzu. Kaplica ta swoje powstanie zaw­
dzięczała Janowi Klemensowi Branickiemu, 
który też zbudował kaplicę św. Marii Magda­
leny. Obie te kaplice do początków XIX w. 
miał pod swoją opieką altarzysta parafii far­
nej, uposażony przez wspomnianego hetmana. 

Pierwszy proboszcz nowego ośrodka dusz­
pasterskiego energicznie zabrał się do orga­
nizowania parafii i do projektowanych prac 
budowlanych. Na wzgórzu zbucował najpierw 
obszerniejszą · kaplicę, aby stała się tymczaso­
wym ośrodkiem parafii. Powołał też Komitet 
Budowy Kościoła i ogłosił konkurs na projekt 
nowej świątyni. Aż 74 architektów nadesłało 
swoje projekty. Do realizacji ks. Abramowicz 
wraz z Komitetem Budowy Kościoła wybrali 
projekt prof. Oskara Sosnowskiego, wyróżnio­
ny II nagrodą. Najbardziej bowiem przema­
wiała w nim koncepcja ideowo-architektonicz­
na, która szła po linii pragnień i zamierzeń
ks. Proboszcza. On zaś chciał zbudować oka­
zały kościół, który byłby pomnikiem wdzięcz­
ności Bogu za odzyskaną wolność Ojczyzny. 
Prof. Sosnowski z ideą narodową łączył jesz­
cze idee Maryjne - chciał zbudować w odro­
dzone j Polsce cały szereg kościołów o tematy-

' ce architektonicznej zaczerpniętej z Litanii do 
Matki Boskiej. 

Pragnienia architekta i budowniczego były 
więc zbieżne. Kościół białostocki miał być poś­
więcony „Królowej Korony Polskiej" - Matce . 
Boskiej Częstochowskiej z tematem architekto­
nicznym „Gwiazda Zaranna" z litanii. Dlatego 

też motyw gwiazdy wielokrotnie występuje w 
architekturze i ozdobach. „Symbol Matki Bos­
kiej Częstochowskiej" jako „Gwiazdy Zaran­
nej'' czyli „Gwiazdy Wschodzącej" miał być 
synonimem powstającej nowej rzeczywistości, 
jaką było odzyskanie niepoległości i miał za­
razem jako „gwiazda opiekuńcza" promienio­
wać po całej polskiej ziemi". 1 

Już w 1926 r. rozpoczęto budowę. Ks. Pro­
boszcz zbierał fundusze na kościół kwestując 
po parafiach, urządzając loterie fantowe i za­
bawy, wydając „cegiełki" z wizerunkiem przy­
szłej świątyni, a także udając się o pomoc do 
władz województwa i miasta oraz różnych in­
stytucji. Władze miejskie kilkakrotnie przyzna­
ły zapomogę z racji na zatrudnianie bezrobo­
tnych. Życzliwość budowie okazywał wojewo­
da Marian Zyndram Kościałkowski. Sprawom 
budowlanym w dużym stopniu służyło też wy­
dawane przez Proboszcza od 1929 r. czasopi­
smo „Przewodnik Parafialny Białostocki", prze­
mianowane wkrótce na „Jutrzenkę Białosto­
cką", która ukazywała się aż do wybuchu woj­
ny. Budowa pochłaniała olbrzymie sumy. Nie­
raz ks. Abramowicz musiał zaciągać pożyczki 
u Żydów. Prace jednak ciągle szły naprzód. 
W 1935 r. zakończono budowę kopuły, a w 
roku następnym - wieżę, na szczycie której 
ustawiono trzymetrowej wysokości figurę Ma­
tki Boskiej. Razem z kościołem budowano- i 
obszerny dom parafialny, w którym· miał zna­
leźć pomieszczenie dom starców. 

Wybuch wojny zastał świątynię jeszcze nie 

Kościół św. Rocha. Fot. A. Stasiak 
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wykończoną. Zaraz po wkroczeniu Niemców 
tlo Białegostoku we wrześniu 1 939 r. ks. Abra­
mowicz po rewizji w mieszkaniu i orzeczeniu, 
że „jest aresztowany jako wróg Niemiec", został 
wywieziony do lasu pod Choroszczą na rozstrze­
lanie. Już klęczał i modlił się przy wykopie 
czekając na strzały, ale Niemcy zostawili go 
i odjechali. Dalej więc pracował duszpastersko, 
kontynuował prace budowlane i włączył się 
szybko w działalność patriotyczną. W 1 940 r., 
aby uchronić świątynię przed zabraniem jej 
na cele świeckie, przeniósł do niej nabożeństwa 
z kaplicy. W domu parafialnym od listopada 
1 939 r. siostry Misjonarki św. Rodziny (w ubra­
niu świeckim) prowadziły przedszkole dla oko­
ło 120 dzieci, w tym dzieci wojskowych ra­
dzieckich i żydowskie. 

Zajęcie Białegostoku przez Niemców w 1941 
roku p1 zyniosło nowe doświadczenia, a także 
nowe pola dziiałania. Ks. Abramowicz i Siostry 
Misjonarki uratowali od rozstrzelania przez 
Niemców ponad 50 starców, których umiesz­
czono na parterze domu parafialnego i utrzy­
mywano z ofiar parafian. W tymże samym do­
mu przy ul. Dąbrowskiego 1 na drugim piętrze 
ks. Proboszcz przeznaczył B pokoi na cztero­
odziałowe przedszkole. Przy tym przedszkolu 
prowadzono tajną 7-o klasową szkołę, która 
funkcjonowała pod pozorem nauczania religii. 
Rocznie tajnym nauczaniem objętych było oko­
ło 300 dzieci. Przedszkole i tajne nauczanie 
prowadziły Siostry Misjonarki św. Rodziny 
(s. Benigna Kowalikowska, s. Jadwiga Strauch, 
s. Zenobia Witczak, s. Ludmiła Bielecka) oraz
trzy nauczycielki świeckie. Ryzyko prowadze­
nia tej szkoły było wielkie, ale działała ona aż 
do końca okupacji. 

Ks. Abramowicz nie pozostał też bierny wo­
bec tragedii Żydów. Pomagał im ukrywać się, 
wystawiał metryki, a także podrobione doku­
menty. Oczywiście nie robił tego wszystkiego 
sam. Bardzo zaangażowani we wszystko byli 
kSięża z nim pracujący, ks. Pietr Maziewski 
i ks. Adolf Frydrykiewicz. Bardzo piękne świa­
dectwo o pomocy ks. Abramowicza Żydom da­
ła w czasie białostockiej sesji naukowej, poś­
wJęconej sprawom żydowskim na Podlasiu, da­
wna· łączniczka z getta białostockiego Maryla 
Różycka, wymienia go w swojej książce B. 
Mark, a ostatnio pewne momenty z tej dzia­
łalności przedstawione zostały w artykule Lesz­
ka Sławińskiego. 1 

Trzeba też zaznaczyć, że ks. Abramowicz 
bardzo wcześnie włączył się do pracy niepod­
ległościowej. Był kapelanem Białostockiego 
Okręgu Armii Krajowej. Za swoją patriotycz­
ną postawę i zasługi został odznaczony Krzy­
żem Niepodległości z Mieczami i Krzyżem W a­
lecznych. Dwukrotnie przebywał w niemieckim 
więzieniu w Białymstoku. 15 VII 1943 r. został
aresztowany jako zakładnik i przebywał w 
więzieniu do 24 lipca, a następnie znowu został 
aresztowany 20 września tegoż roku i prze­
bywał w więzieniu do 5 listopada 1943 r. Zwol­
niony został dzięki staraniom i łapówkom pa­
rafian. 
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Po wyzwoleniu ks. Abramowicz cieszył się, 
że budowana przez niego świątynia i wykań­
czana nawet w warunkach okupacyjnych, nie 
uległa zni�7czeniu. W 1 946 r. w uroczysto�ć
św. Rocha konsekrował kościół arcybiskup Ro­
muald Jałbrzykowski, budowniczy natomiast w 
roku następnym został odznaczony godnością 
prała•ta papieskiego. 

Warto przytoczyć fagment z Gazety Fronto­
wej „Wolna Polska" o działalności charytaty­
wnej ks. Abramowicza w czasie okupacji: „Ks. 
Kanonik cale swe życie poświęcil charytatyw­
nej działalności, opiece nad dzie ćmi, kochał 
maleństwa. Czyż mógł je pozostawić bez opieki 
na pożarcie niemieckiemu molochowi? Zaopie­
kował się sierotami białostockimi. Przywiózł 
do swego przytułku dzieci z radzieckiej ochro­
nki w Majówce, przygarnął bezdomne dzieci 
rosyjskie. Rosła gromada. Były wśród nich jed­
noroczne niemowlęta, kilkunastole tnie podro­
stki. Mówiły po polsku, rosyjsku, białorusku 
i żydowsku. Dzieci przybywało z każdym 
dniem. Wieść o czynach księdza rozeszła się 
szeroko. Cichaczem przynosiły matki Rosjanki 
swe dzieci do przytułku. Ludzie przyprowadza­
li zabłąkane maleństwa. Wszystkie trzeba by­
ło ubrać, ogrzać ciepłem domowym, otoczyć 
macierzyńskim sercem.„ Codziennie przychodzą 
rodzice, przyjeżdżają z dalekich miast radziec­
kich matki, ojcowie, cywilni, wojskowi, . dzię­
kują opiekunowi, zabierają swe dzieci. Nie 
trzeba dziękować.„ to był mój obowiązek, tylko 
pamiętajcie, nie zaniedbujcie dzieci - odpo­
wiada skromnie ksiądz". 1 

Po wojnie ks. Abramowicz kierował nadal 
parafią, był dyrektorem Archidiecezjalnego 
„Caritasu" do chwili przejęcia go przez pań­
stwo w 1950 r., miał także dalsze plany budo­
wlane. Tymczasową kaplicę ze wzgórza św. 
Rocha przeniósł na cmentarz na Antoniuku, 
gdzie do dziś służy wiernym jako kościółek 
św. Kazimierza. Przy cmentarzu pobudował 
dom, mający służyć celom diecezjalnym, ale 
wkrócte został on w większości przejęty przez 
instytucje państwowe. Tam pragnął zbudować 
murowany kościół ku czci św. Kazimierza, ale 
w ówczesnej rzeczywistości nie udało mu się 
tego m-ealizować. Zmarł 4 czerwca 1 969 r. i zo­
stał pochowany obok kościoła św. Rocha. Po­
zostawił po sobie pamięć człowieka czynu, 
skromnego, gościnnego, oddanego innym. Zbu­
dowana przez niego świątynia - pomnik nie­
podległości świadczy też o umiłowaniu wolno­
ści Ojczyzny, dla której nie wahał się narażać 
swego życia w czasie wojny i okupacji. 

PRZYPISY

1 S. Rogulski : Kości6l św. Rocha w Bialymstoku : 
Koncepcja ideowa budowy świątyni jako pomnika -
wyraz architektoniczny. Wiadomości Kościelne Archi­
diecezji w Bialymstoku. R. 1977 nr 4, s. 74. 

2 B. Mark : Ruch oporu w getcie Bialostockim. 
Warszawa 1952 s. 129 ;  L. Sławiński : W skórze Ormia­
nina. „Lad". R. 1987 nr 18, s. 6-7. 

a Hitlerowscy dzieciobójcy będą uka:Tani. Gazeta 
FTontowa „Wolna Polska". R. 1944 nr 13 (24 IX). 



RECENZJE 
Henryk Kosieradzki, Bielsk Podlaski. Dzieje miasta. 
Bielsk Podlaski 1987, ss. 420.

Historia Bielka Podlaskiego nie znalazła dotąd do­
statecznego odbicia w istniejących opracowaniach nau­
kowych, czy popularnonaukowych. Praca H. Kosie­
radzkiego jest pierwszą monografią dziejów miasta. 
Istniała pilna potrzeba takiej publikacji. Bielsk Pod­
laski należy do rzędu najstarszych miast Polski, ode­
grał znaczącą rolę w dziejach Podlasia w okresie 
przedrozbiorowym, w okresie porozbiorowym aż do 
1975 r. pozostawał siedzibą władz administracyjnych 
szczebla powiatowego, ośrodkiem handlu, usług, o­
światy i kultury, a także węzłem komunikacyjnym. 
Potrzebę tę dostrzegły miejscowe władze, dostarcza­
jąc odpowiednich środków na wydrukowanie mono­
grafii. 

Autor, podejmując pracę, st::.nął przed niezmiernie 
trudnym zadaniem. Podsti.wową trudność stanowiła 
baza źródłowa. Poza okresem PRL źródła archiwalne 
są niezmiernie szczupłe rozmiarami, fragmentaryczne, 
rozproszone. Drugą trudność stanowił brak jakichkol­
wiek choćby cząstkowych opracowań dziejów miasta. 
Autor musiał przeprowadzić bardzo szczegółową kwe­
rendę w zachowanych archiwaliach wytworzonych 
często przez instytucje szczebla centralnego oraz opra­
cocwaniach o charakiterze ogó.llllokrajowym, aby z u­
zyskanych faktów stworzyć w miarę syntetyczny ob­
raz dziejów Bielska Podlaskiego. Podziwiać więc na­
leży pracowitość i upór badacza, zamieszkałego po­
nadto w mieście pozbawionym bibliotek naukowych i 
przez to skazanym na dodatkowy wysiłek. 

Praca składa się z pięciu rozdziałów. Za kryterium 
podziału przyjął autor, zresztą słusznie, periodyzację 
dziejów Polski. Poszczególne rozdziały poświęcone są 
więc okresowi przedrozbiorowemu, okresowi zaborów, 
międzywojennego, II wojny światowej oraz Polski Lu­
dowej. Monografia nie wyczerpuje problematyki dzie­
jów miasta. Pełne jego opracowanie w obecnej sy­
tuacji (szczupła baza źródłowa, brak cząstkowych o­
pracowań) przekracza możliwości jednego człowieka, 
co zresztą zauważa sam autor, pisząc o tym we wstę­
pie do monografii. 

Występują znaczne dysproporcje między poszczegól­
nymi rozdziałami, a nawet jego częściach w zakresie 
szczegółowości przedstawiania materiału, sposobie je­
go ujęcia. Wynika to zarówno z rozmiaru źródeł, któ­
rymi dysponuje autor, jak i jego przygotowania, wie­
dzy ogólnej w zakresie przedstawianej problematyki. 
Nikt przeciei nb jest omnibusem. 

Wydaje się, że najlepiej prezentuje się I rozdział. 
Autor dysponował bowiem mniejszą ilością faktów 
niź ero . następnych ro.1il:ziałów. Dla:tego też poszcze­
gólne problemy przedstawił w miarę syntetycznie. 

Jako badacza hi.stw:J najnl'.m'Szej interesuje mnie 
przede wszystkim okres późniejszy. I tu mam wiele 
uwag i zastrzeżeń. 

W. rozdziale II zbyt pobieżnie przedstawiony jest 
proces kształtowania się stosunków kapitalistycznych, 
rozwoju przemysłu, kształtowania się klasy robotni­
czej i pierwszych jej wystąpień. Trudno wymagać, 
aby autor sam przeprowadził badania nad tymi i;iro­
blemami, zważywszy, że większość źródeł znajduje się 
poza granicami kraju. Są je faak opracowania na ten 
temat. Autor z nich nie skorzystał. Mam tu na myśli 
liczne artykuły S. Kalabińskiego (autor skorzystał 
z jednego, obejmującego tylko lata 1867-1900) oraz 
monografia P. Korca o dziejach ruchu robotniczego 
w okręgu białostockim. Pisząc o kształtowaniu się 
przemysłu włókienniczego na terenie powiatu bliżej 
go nie lokaHzuje, a przecież chodz]o o 2 ośrodki: 
Ciechanowiec i Siemiatycze, należące do najstarszych 
w okręgu, ale nie leżące w najbliższym sąsiedztwie 
Bielska Podlaskiego. Pisząc o rozwoju sieci kolejowej 
w powiecie (s. 159), porównuje ten powiat z inymi 
sąsiednimi. Wśród nich wymienia powiaty: łapski, 
siemiatycki, hajnowski. Przecież takich powiatów nie 

było w 1914 r. Nie znalazły odbicia w monografii 
wydarzenia lat 1905-1907, a przecież był to ruch, 
który po raz pierwszy w historii narodu objął naj­
szersze masy ludności. Jeszcze słabiej przedstawiają 
się następne rozdziały. Autor nie pisze, kiedy i w ja­
kich warunkach nastąpiło wyzwolenie powiatu i mia­
sta spod okupacji niemieckiej w 1919 r., nie analizu­
je przebiegu i wyniku wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego (jest o tym mowa dalej i zbyt skąpo), o 
kształtowaniu się samorządu terytorialnego, począt­
kach życia społecznego i politycznego. Nie może tłu­
maczyć się brakiem źródeł, bo takie są, lecz autor ich 
nie zna. 

Podrozdział dotyczący życia politycznego w latach 
1919-1939 również opiera się na bardzo skąpej ba­
zie źródłowej, a są przecież źródła archiwalne, prasa 
białostocka, różnego rodzaju druki, z których autor 
nie korzystał. Autor przedstawia wyniki wyborów 
do Sejmu z 1922 i 1928, a nie wiadomo dlaczego po­
mija wyniki wyborów z 1919 i 1930 r. Opublikowane 
są przecież ich WYniki. W pracy nie występuje w 
ogóle ruch robotniczy jako całość, brak w niej prze­
jawów wystąpień klasy robotniczej na zewnątrz 
(strajki, wiece, demonstracje pierwszomajowe). Prze­
ciet były takie wystąpienia. Autor bardzo skąpo 
przedstawia działalność PPS, nie wspomina o wpły­
wach obozu rządowego na ruch robotniczy w póź­
niejszym czasie (ZZZ). Nie pisze również, że w okre­
sie międzywojennym centrum ruchu robotniczego w 
powiecie znajdowało się nie w Bielsku Podlaskim, 
lecz w Hajnówce. Zbyt dużo miejsca poświęca dzia­
łalności · Białoruskiej Włościańska-Robotniczej Hro­
madzie której bazę społeczną stanowili przecież 
chłopi. 

' 
Stąd jej działalność koncentrowała się prze­

cież nie w Bielsku Podlaskim i innych miastach po­
wiatu, w których chłopów i to Białorusinów było nie 
wielu, a na wsiach. 

Autor pomija inne nurty polityczne. Nic nie pisze o 
endecji, która od 1935 r. s-tawała się maozącą siłą 
polityczną w powiecie, a wpływy jej rosły. Nie pisze 
o ruchu ludowym, co jest zrozumiałe, bo w załączo­
nej bibliografii brak jest monografii Z. Tomczonek 
o tym problemie. 

Również żydowski ruch polityczny został scharak­
teryzowany w sposób niepełny, niedokładny. Autor 
przedstawia mozaikę polityczną społeczeństwa miasta, 
ale nie pokazuje rozmiaru wpływów poszczególnych 
ugrupowań. Żydowska Socjalistyczna Partia Robotni­
cza Zjednoczeni (s. 198) była przecież efemerydą poli­
tyczną, z której wyłonił się również efemeryczny twór 

Niezależna Socjalistyczna Partia Pracy. Partia ta 
miała pewne wpływy w krótkim okresie w samym 
Białymstoku, nie w terenie, a potem zniknęła na tym 
obszarze z areny życia politycznego. Znacznie lepiej 
przedstawia się w pracy analiza rozwoju życia gos­
podarczego, oświaty, kultury, służby zdrowia. 

Do rozdziału IV poświęconego okresowi II wojny 
światowej można mieć uwagi, że autor nie wykorzy­
stał wszystkich opublikowanych opracowań dotyczą­
cych tego zagadnienia. Mam tu na myśli zarówno 
wydawnictwa zwarte, jak i artykuły W. Monkiewi­
cza, J. Kowalczyka, S. Januckiego, a także M. Gna­
towskiego (poza cytowaną w bibliografii jedną pra­
cą, autor nie zna innych, w tym także najbardziej 
znanej, opublli:kowanej rozprawy hab:Ittacyjnej). 

Wiele miejsca zajmuje w pracy okres PRL. Można 
w nim wyodrębnić 2 grupy problemów. Jedną z nich 
stanowi okres walki o stworzenie i utrwalenie wła­
dzy ludowej. Autor przedstawia bardzo dużo faktów, 
lecz nie dają one pełnego obrazu problemu. Koncen­
truje się na sprawach powiatu, a przecież jego głów­
nym tematem jest miasto. Pokazuje np. proces kształ­
towania się PPR w powiecie, a czytelnik nie dowia­
duje się kiedy i jakie komórki PPR istniały w mieś­
cie. Podany jest wzrost liczby członków PPR w po­
wiecie (tabela), a są przecież dane o samym mieście. 
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I autor je przecież zna, bo zawarte są w tych źród­
łach, z których korzystał. 

Zbyt mało pisze o innych partiach politycznych. 
Dane o liczbe członków PPS w 1948 r. mogą świad­
czyć o znacznych wpływach tej partii w mieście. Ale 
przecież te dane dotyczą nie miasta, a powiatu. A 
więc takich miejscowości, jak Hajnówka, Białowieża, 
Czeremcha, Nurzec, a w mniejszym stopniu Bielska. 

Inny zestaw problemów to rozwój gospodarczy po­
wiatu, a także problemy rozwoju oświaty, kultury, 
ochrony zdrowia, przemiany demograficzne itd, Autor 
miał do dyspozycji dużą ilość materiałów. Przytoczo­
ne dane liczbowe trudne są jednak do konfrontacji. 
Czytelnik nie wie, czy jest to mało, czy dużo, czy 
Bielsk Podlaski przoduje, czy pozostaje w tyle w 
swoim rozwoju w porównaniu z innymi miastami 
tego rzędu. Autor nie przedstawia też trudności, nie­
rozwiązanych problemów Z pracy wynika, że miasto 
przeżywa nieusta'.llJly rozwój i to w sposób bezkonflik­
towy. A przecież tempo tego rozwoju nie jest osza­
łamiające. Istnieje wiele trudności i nie rozwiązanych 
problemów. Autor o tym nie pisize. 

Zamieszczona w pracy bibliografia zawiera impo­
nującą ilość pozycji, Znaczna ich część nie wiąże się 
bezpośrednio z publikacją i z powodzeniem możnaby 
je pominąć. Dobór ich jest jednak w znacznym sto­
pniu przypadkowy i nieuzasadniony logicznie. 

Wiele publikacji wydano już dawno. Są nowe, o­
parte o bardziej pełną i wszechstronną bazę źródłową, 
a autor ciągle powołuje się na dawniej wydane. Do­
tyczy to np. publikacji związanych z powstaniem 
styczniowym, lecz nie tylko. W bibliografii znajcfuje­
my wiele pozycji przyczynkarskich, a nawet popu­
larno-naukowych, skoro są pełne opracowania mono­
graficzne na ten temat. Po co np. przytaczać arty­
kuł H. Lowmiańskiego zamieszczony w „Problemach", 
kiedy są inne, bardziej pełne opracowania o Jaćwin­
gach. Po co powoływać się na artykuł J. Długosza i 
Nostiit.za o Rogińskim opublikowany w 1911 r., kiedy 
istnieją nowsze opracowania na podany temat. 

Autor przytacza jeden z artykułów S. Kalabińskie­
go o ruchu robotniczym w okręgu białostockim, kie­
dy autor w późniejszym czasie opublikował inne, wię­
ksze rozmiarami, które ten problem przedstawiają 
bardziej szczegółowo i tam właśnie, a nie w cyto­
wanym artykule znajdziemy materiały dotyczące Biel­
ska Podlaskiego. Autor w bibliografii zamieszcza po­
pularną broszurę napisaną przez niżej podpisanego 
wspólnie z M. Gnatowskim, a pomija opracowania 
monograficzne {„Bia.ostocczyzna w pierwszych latach 
władzy ludowej 1944-1948, Warszawa 1977, PWN ni­
żej podpisanego). Podobne przykłady można mnożyć. 

Niezrozumiałe jest także nie wykorzystanie takich 
prac, które mają bezpośredni związek z pracą, jak 
P. Korca - „Pół wieku dziejów ruchu rewolucyjne­
go Białostocczyzny (1864-1914), Warszawa 1965, KiW; 
Z. Tomczonek - Ruch ludowy na Białostocczyźnie 
1918-1939, Warszawa 1 978, LSW; H. Gnatowskiej -
PPR w województwie białostockim 1 944-1948, War­
szawa 1 979, KiW; Z.J. Hirsza - Ideowe organizacje 
młodzieżowe na Białostocczyźnie w latach 1 944-1956, 
Białystok 1 982, a także wiele publikacji i artykułów 
w różnych pismach naukowych. 

W sumie jednak opinia moja o publikacji jest po­
zytywna. Monografia ukazała się w wyniku auten­
tycznego zapotrzebowania społecznego. Zawiera dużą 
ilość materiałów o charakterze poznawczym, wiele 
ocen zawartych w pracy jest słusznych i uzasadnio­
nych. źródłowo. Praca wykazuje luki w stanie badań 
nad dziejami miasta, inspiruje zatem do dalszych ba­
dań. 

HENRYK MAJECKI 

Pieniądz i mennictwo Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Materiały sympozjum z okazji 600 rocznicy Unii 
Polsko-Litewskiej, Białystok 1987, 111., ss. 50. 

We wrześniu 1985 r. w Białymstoku spotkali się nu­
mizmatycy ze wszystkich znaczących ośrodków w 
kraju. Po spotkaniu uczestników Ogólnopolsk�ego Ko­
legium Numizmatycznego odbyło się sympozjum nan- · 
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kowe „Pieniądz i mennictwo Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego". Okazją nadrzędną do naukowego spotka­
nia była 600 rocznica Unii Polsko-Litewskiej. 

Mimo pozornie obfitej literatury i kilku większych 
opracowań z okresu dwudziestolecia międzywo1enne­
go i powojennego tzw. „numizmatyka Litewska" nadal 
stanowi obszar do szerokich i różnokierunkowych 
badal'l historycznych z zakresu dziejów mennictwa 
litewskiego, historii pieniądza oraz obrotu pieniężne­
go Wielkiego Księstwa w minionej przeszłości. Tym 
bardziej cieszy ukazanie się drukiem materiałów z 
sesji, przygotowanych do wydania przez od�ział bia: 
łostocki Polskiego Towarzystwa Archeologicznego i 
Numizatycznego. Jest to tym bardziej istotne, że 
mennict\.lio oraz moneta litewska przez dłuższy czas 
stały na uboczu zainteresowań polsidch numLi.mat:r­
ków. Jest to już kolejne wydanie drukiem wateria­
łów z sympozjum numizmatycznego, odbytego w Bia­
łymstoku w 1 984 r. wy-dane staran.em PTAiN - Od­
dział w Białymstoku materiały pt.: „Pieniądz i jego 
obieg na terenie Podlasia i Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego od XIV do XVIII wieku". Obecne wydaw­
nictwo jest namacalnym dowodem realizacji rozpo­
czętych przed laty badań. 

Materiały obejmują cztery referaty przedstawione 
podczas sympozjum. Głównym i wprowadzającym 
tekstem jest wystąpienie prof. dr. hab. Ryszarda 
Kiersnowskiego z Instytutu Historii Polskiej Akade­
mii Nauk „Najdawniejsze monety Litewskie". Przed­
stawione drukiem streszczenie (całość o obszernej ob­
jętości ukazało się w „Wiadomościach Numizmatycz­
nych") omawia najwcześniejsze emisje monet dena­
rowych Wielkiego Księstwa. Księstwo było ostatnim 
wśród znaczniejszych państw Europy średniowiecznej 
podejmujących działalność menniczą. Pierwsze mone­
ty litewskie powstały dopiero pod koniec XV w. Pań­
stwo było już zorganizowane i miało za sobą wielką 
ekspansję militarną. W jej ramach podporządkowano 
także ziemie dzisiejszej Białostocczyzny. Poczut1d emi­
sji monet są zbieżne z chrystianizacją Lih•ry. Or.z.�-­
wiście decydowały przede wszystkim re�:ia gospodar­
cze i społeczne, co wpływało na późniejszą mozliwLść 
emisji własnego pieniądza. Monety litewskie z k'ier­
wszego okresu ich emisji reprezentują cztery pod­
stawowe typy z pięcioma motywami ikonograficzny­
mi stempli menniczych. Wykazują one wiele drob­
nych odmian. Jest także odrębna grupa monet wybi­
janych przez książąt litewskich w Kijowie, oraz mo­
nety tzw. litewsko-ruskie z herbem Kolumny, a także 
monety tatarskie znakowane tym herbem i uznawa­
ne przez niektórych numizmatyków za grupę mond 
litewskich. Autor doładnie omawia i ustawia chro­
nologicznie wszystkie emisje wczesnyh monet litew­
skich. Możliwe to było dzięki dużej ilości znale:lis:c 
tych monet w ostatnich latach na terenie Litwy. 

Następny tekst autorstwa piszącego te słowa oma­
wia przekrojowo zarys mennictwa Wielkiego Księstwa 
Litewskiego od XV do XVIII w. Jest więc tekst ten 
uzupełnieniem chronologicznym, a właściwie dalszym 
ciągiem wywodu prof. Kiersnowskiego. Omówione są 
wszystkie emisje monet litewskich emitowanych w 
Wielkim Księstwie w mennicach: wileńskiej, tykociń­
skiej kowieńskiej, -brzeskiej i grodzieńskiej oraz rnen­
nica�h koronnych w Ujazdowie, Oliwie i Malborku 
emitujących dla potrzeb księstwa monety szelążne. 
Interesujące są emisje monet tykocińskich (1566

. 
r.) 

oraz grodzieńskich (lata 1 706-1707). Przedstawiono 
również epizod menniczy związany z próbą urucho­
mienia warsztatu menniczego w Grodnie przez Piotra 
Mikołaja von Gartenberg-Sadogórskiego. Był to osta­
tni epizod menniczy w dziejach unii monetarnej Pol­
ski i Litwy. Rozbiory Rzeczypospolitej położyły kres 
wspólnej monety Rzeczpospolitej Obojga Narodów. 

Dwa następne teksty dotyczą obiegu monetarnego 
na terenie ziem Korony i Wielkiego Księstwa Litew­
skiego. Doc. dr hab. Andrze� Mikołajczyk z_ Muzeum 
Archeologicznego i Etnograf1_czi:ego w Łod_z1 dokład­
nie przedstawił monety rosyJsk1e w znaleziskach z 1 
połowy XVII w. na obszarze Wielkiego Księstwa i 
Korony. Interesujące są materiały źró�łowe ("'f tym 
wypadku skarby monet) z terenu .Polsk1. . Carskie �o­
piejki nie odgrywały znacznej roll w obiegu na zie­
miach koronnych w 1 poł. XVII w., ale nie znaczy 



to, że ich nic było. W większości stanowiły one uzu­
pclnienie dużych depozytów monetarnych. W więk­
szoki wypadków były one niedużą domieszką tak 
jak w skarbach monet z Łomży i Olędzkich. Ważne 
są w tym wypadku również pozaekonomiczne drogi 
przedostawania się monet rosyjskich na ziemie li­
tewskie i koronne. Poza elementem przygranicznego 
napływu monety państwa sąsiedniego ; decydujące w 
tym okresie były także wydarzenia polityczne i wza­
jemne stosunki polityczne (dymitriada, udział wojska 
polskiego w walkach na terenie Państwa Moskiewskie­
go, stacjonowanie garnizonu polskiego w Moskwie 
itp.). Okazuje się jednak, iż mimo wszystko wpływ 
rosyjskiego mennictwa na Wielkie Księstwo Litew­
skie, a tym bardziej na Podlasie i inne ziemie Koro ­
ny był żaden. 

W wydrukowanych materiałach ciek-twy jest tekst 
mgr. Jerzego Pinińskiego z Muzeum Archeologicznego 
i .t.:tnograficznego w Łojzi. Przedstawił o-i problem 
groszy czeskich, a konkretnie zaś podoL·�ństwo i róż­
nice ich obiegu na terenie Korony i Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego. Monety te masowo przenikały do 
obiegu na ziemie Europy $rodkowo-Wschodniej. Na­
pływały w tak dużycq ilościach, że dominowały na 
rynkach wielu państw. Stały się przez to przedmio­
tem pożądania mieszkańców Korony i Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Nic więc dziwnego, iż popular­
ne w Europie grosze czeskie znajdujemy w depozy­
tach monetarnych z pogranicza Korony i Litwy, a 
więc i Białostocczyzny. Są to przeważnie późne emi­
sje monet Władysława Il. Pojedyncze monety znaj­
dowane są w skarbach szesnastowiecznych, a nawet 
z początków XVII stulecia. Swiadczy to n;e tylko o 
długim obiegu tych monet na terenie Podla'>!a, a!e 
również o dużym zaufaniu do iego wśród mieszkań­
ców pogranicza Korony i Litwy. 

Całość materiałów z sympozjum wzbogaconu jest 
pięcioma tablicami z reprodukcjami monet omawia­
nych w poszczególnych tekstach. Umieszczono także 
mapę znalezisk kopiejek rosyjskich na terenie Rze­
czypo3politej i Rosji. Żałować jedynie należy, iż praca 
ukazała się w nikłym nakładzie (550 egz.) i praktycz­
nie jest niedostępna nawet w większych bibliotekach. 
Sięgną do tej publikacji nie tylko numizmatycy i histo­
rycy dziejów gospodarczych, ale także miło:; nicy hl -
rii i przeszłości ziem Podlasia i Litwy. 

KRZYSZTOF FILIPOW 

Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Warszawskiego. Filii 
w Białymstoku. Humanistyka. Dział H. Prace Hi­
storyczne. Zeszyt 60, tom XI, Białystok 1988, ss. 274. 

Kolejny tom Zeszytów serii nauk hist<>rycmych za­
wiera 6 artykułów o bardz.o różnorodnej tematyce, a 
ponadto informacje o imprezach naukowych oraz pu­
blikacjach. 4 artykuły dotyczą problematyki regionu 
białostockiego. 

Tom otwiera artykuł W. Jarmo1ilka pt. „Badania 
nad dziejami miast podlask.ich w XV-XVIII wieku 
<w §wietie historiogrrafii pawojennje" (ss. 5--32). 
Przypisy do artykułu stanowią w isitocie aneks za­
wierający pubHkacje, które dotąd ukazały się na po­
dany temat. Auto[" nie ogranicza się, jak to sugeruje 
w tytule artykułu, wyłącznie do opracowań powojen­
nych. Przypis 76 (s. 30-31) stanowi bowiem wykaz 
publikacji, które na podany temat opracowane były 
�ześniej. Artykuł zawiera krytyc:mą ocooą posu:ze­
gólnych publikacji, a także stanu badań nad podaną 
problematyką. Autor stwierdza znacz.ny postęp w sto­
sunku do osiągnięć historiografi.i sprzed 1 939 r. Wy­
suwa róW?Ilież szereg postulatów badawczych. Sądzi ,  
że należy w przyszłości dokonać syntezy podanej pro­
blematyki. Można będzie tego dokonać po wypełnie­
niu luk w ba daniach nad takimi problemami, jak sa­
morząd miejski, cechy rzemieślnicze, podziały religij­
ne i narodowościowe ludności, kulturze mieszczeńskiej, 
dziejami wielu miast, które nie do�zekały się dotąd 
m0111ografhi. 

Kolejny artykuł to „Sądy ziemskie i grodzkie 
szlachty ziemi bielskiej w BTańsku w XVI-XVIII 
wieku" pióra J. S:edleckiego (s. 33-57). Artykuł skła-

da się z dwóch części :  pierwsza dotyczy sądów ziem­
skich w Brańsku w latach 1501-1768, zaś druga -
sądów grodzkich w Brańsku od 1561-1�95. Ponadto 
w charakterze aneksów występuje wykaz sędziów 
grodzkich brańskich z lat 1561-1792 oraz pismo króla 
Zygmunta Augusta do starosty bielskiego Piotra Ka­
mieńskiego z 1561 r. (ory11Jinał występuje w AGAD, 
Kapicjana). W .opa.rciu o zachowane Źtródła archiwal­
ne autor podaje bardzo ciekawe informacje oraz 
własne w.nioski. Z jego badań wyt111ika, że w XVII w. 
Brańsk był najwainiejszym g�odem ziemi bielski.ej, 
a każdorazowy starosta brańsk.i obejmował swoją 
jurysdykcją całą ziemię bielską. 

Następny artykuł, którego autorem jest H. Konop­
ka, nosi tytuł - „Nauczanie historii najnowszej (po 
1918 r.) w oczach nauczycieli". Wyniki badań ankie­
towych (woj. białostockie). Artykuł oparty jest na ba­
daniach ankietO<Wych przeprowadumych w 1986 r. 
wśród nauczycieli uczących obC0111ie histor.ii w szk.c­
łach podstawowych i ponadpodstawowych. Badaniem 
objęto 135 respondentów, tj. około 52% nauczycieli 
historii pracujących na teren.ie województwa. Bogac­

two uzyskanych informacji, ocen oraz opinii stanowi 
odbicie zróim.icowanego stanu nauczania historii. W 
oparciu o uzyskane źródła autorka przedstia.W':ia włas­
ne wnioski. Uważa jednak, że nie wyczerpują one 
problemu, wskazują jednak na możliwości i potrzeby 
doskonalenia nauczania historii najnowszej. 

W. Szerszunowicz w artykule pt. „Cmentarze po­
granicza" (ss. 21 5-232) zawJera refleksje autora na 
temat tak ważnych zabyktów kultury, jakim są gro­
by i cmentarze. Stwierdza, że na obszarze regionu 
występuje wyjątkowe bogactw� form . i s.tyló� pom­
nikÓ'W nagrobkowych, a „oTyg;n:uzlna i. r?zno

.
ięzyczna 

epigrafika cmentarna stanoWi m�.
wątpliune mep�wta­

Tzalną waTto§ć kulturową i Tehgt3ną będącą swoistym 
koloTytem pogTanicza" (s. 230.)

HENRYK MAJECKI 

Adam Józef Dąbrowski, Historia 10 Pułku Ułanów 
Litewskich, Londyn 1982, ił., mapy, ss. 393. 

Dzieje 10 Pułku Ułanów Litewskich opisane przez 
mjr. Adama Dąbrowskiego obejmują nie tylko okres 
dwudziestolecia międzywojennego i wo1ny obronnej 
1939 r. ale także sięgają w wydarzenia militarne w 
okresie powstania listopadowego. Omawiają dzieje puł­
ku do tradycji, których chętnie w II Rzeczypos·politej 
ułani z pułku 10 nawiązywali. Książka o dziejach 
pułku, który w latach 1922 (koniec września) - 1939
(koniec sierpnia) stacjonował w Białymstoku w ko­
szarach im. Marszałka Józefa Piłsudskiego wydana 
została przez środowisk.o polskich kombatantów pod 
przewodnictwem płk. dypl. Kazimierza Irapka-Osmec„ 
kiego i Instytut Józefa Piłsudskiego w Londynie. Ma­
teriały zbierane przez Autora przez blisko ćwierć wie­
ku nie zostały w pełni przygotowane do druku. M;)r 
Adam Dąbrowski nie ujrzał gotowego dzieła. Po jego 
zgonie wydaniem książki wjąl się Komiitet Koleżeński 
pod przewodnictwem płk. dypl. Iranka-Osmeckiego. 
Na wydanie książki drukiem złożyli się także kom­
batanci i przyjaciele Autora z 5 Pułku Ułanów Za­
sławskich. 8 Pułku ks. Józefa Poniatowskiego, 3 Puł­
ku Ułanów Sląskich, 10 Pułku Ułanów Li.tewskich, 
Związku Kadetów Lwowskich nr 1 Józefa Piłsudskie­
go. Nie byłoby tej książki gdyby nie dotacja finanso­
wa Instytutu Józefa Piłsudskiego w Londynie. 

Interesujące jest, iż au·torem opracowania monogra­
fii 1 0  Pułku Ułanów Litewskich został ułan-żołnierz, 
który w pułku tym nigdy nie służył. Dąbrowski po­
chodzący z Rzeszowa spokrewniony był rodziną poety 
Lucjana Rydla. Był w prostej linii wnukiem gen. 
Jarosława Dąbrowskiego. W niepodległej Polsce ukoń­
czył Korpus Kadetów nr 1 we Lwowie. Po ukończe­
niu Szkoły Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu 
(1931 r.) odbywał staż w 5 Pułku Ułanów Zasławskich 
w Ostrołęce. Przyjęty do Wyższej Szkoły Wojennej 
miał rozpocząć naukę we wrześniu 1939 r. W kampa-
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nii wrześniowej został II adiutantem Szefa Sztabu 
Generalnego gen. Wacława Sta:hiewicza. Przedostał 

się d-0 Francji i został przydzielony do Oddziału Roz­
pozinawczego im. ks. J.  Poniail:owsikiego 1 Dywizj i 
Grenadierów. Walc?;ył pod Lagarde, g dzie został cięż­
ko ranny i wzięty do niewoli. Spędził w niej długie 
5 lat. W obozie jenieckim założył i prowadził komór­
kę Armii Krajowej. P·o wyzwolenłu znalazł się w 2 
Korpusie Polskim we Włoszech i dostał przydział do
3 Pułku Ułanów $ląiskich. Dzialał w szeregu towa­

rzys tw polskich, redagując i współtworząc wiele cza­
sopism i komunikatów kół kombatanckich. Z :uawo ­

du był wojskowym z zamiłowania histo.ryikiem. w ten 
sposób powstała monografia 1 0  Pul�u Ułanów Litew­

skkh. Pozostawił bogate zbiory rękopiśmienne doty­
czące macierzystego 5 Pułku Ułanów Zasławskfoh, któ� 
ryćh nie zdążył opracować w formie książki Zmarł w 
1978 r. 

Książka składa się z czterech zasadniczych części. 
Pierwsza z nich omawia udział 10 Pułku Ułanów Li­
tewskich w powstaniu listopadowym. Poza przedsta­
wieniem udziału pułku w dz.iałanirach bojowych w 
kampanii i wyprawie na Litwę przedstawił autor ze­
brane w róiJnych wydawnictwach i źródłach archiwal­
nych personalia . żołnierzy 10 Pułku Ułanów na Lit­
wie .  w 1831 r. Specjalną część tego rozdziału poświę­
c0tno ,poecie-żołnierzowi Wincentemu p,oJowi, uczest­
nikowi kampanii . 1831 r. na Litwie, twórcy „Pieimi 
Ułanów". To on jest autorem tekstu chętnie śpiewa­
nego pr:uez jazdę polską: „Nie masz pana nad ułana, 

A :wad lancę nie masz broni!". 
Zatra:ymać się nalej;y przy osobie mjr. Józefa Hor­

dyńskiego, -Oficera 1 0  Pułku manów na Litwie. Peł­
nił on słu:Z:bę w tym pułku i zajmował stanowisko z a­
stępcy dowódcy, Dąbrowski w sw-0jej książce my'l:nie 
podaje iż po upadku powstania i przedostaniu się do 
Prus szybko wyemigrował do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki PóŁnocnej korzysrtając z nastawienia władz 
prusk1ch, które chciały jak najprędzej pozqyć się pol­
skich żołnierzy z Prus. Rzeczywistość była jednak in­
na. Większość żołnierzy została internowana. L-Os ten 
spotkał również mjr. Ho.rdyńskiego. Prusy stos()IWały 
w stosunku do insurgentów postawę nieżyczliwej neu­
tralności. Zdarzały się wypadki wydawania żołnierzy 
polskiich w: ręce Rosjan, niewpuszczania oddziałów 
przekraczających granicę na teren Prus oraz deportacji 
żołnierzy d o  Królestwa Polskiego zajętego prze.z ro­
syjską armię interwencyjną. Józef Hordyński urodzony 
w Stryj u  (1792 r.) ukończył wiedeńską szkołę wojsko­
wą. Od 1 8 1 3  r. służył w armii polskiej biorąc udział 
w kampaniach 1 8 1 3-1815. W Królestwie Polskim od­
bywał słu:żbę od 1 8 1 9  r. w korpusie inży·nierii. W pow­
staniu listopadowym uczestniczył w stopniu kapitana, 
awansowany został na majora 9 kwietnia, po bitwfe 
pod OS:trołęk ą  przeznaczony zostal do korpusu gen. 
Giełguda. Po .walkach na Litwie wraz z oddzialarni 
gen . . Rolanda przeszedł do Pr:lj\S (15 Hpca 1831). Pró­
bował nielegalnie dostać się. :u· powrntem. do Króle­
stwa. Został zatrżyma.ny i uwięziOIIly w Tyliy, a na­
stępnie w Piławie. Wykorzystał możliwość wychodze­
nia do miasta i nawiąrz.ał kontakt ze Smithem, właś­
cicielem amerykań.sikiego statku „Elisabeth Ainn". 21 
września 1831 r. dostał się nocą na pokład i wraz 
z załogą nielegalnie opuścił Prusy. Podróż swoją opi­

sal. Kopia tego dziennika zachowała się do dziś w 
zbiorach rękopiśmiennych Mu:źeum Polskie@ w Chi­
cago. Interesujące trzeb.a przyznać były też dalsze lo­
s y  zastępcy dowó dcy 10 Pułku Ufalilów Litewskich. W 
początkach lipca 1 8 32 r. wyjechał do Francji, gdzie 
związał się z obozem demokratycznym Joachima Le­
lewela. Wziął udział w wy;prawie Zaliwskiego, za­

trzymany - został wywieziony w. głąb Imperium, 
Zmarł 13 stycznia 1840 r .. w Irkucku. Szkoda, że tego 
pasjonującego wątku jednej z bardziej bar,wnych po­
staci Wielkiej Emigracji nie rozwinął Autor w swo­
jej książce. Warto jednak sprosto.wać okolkznośeii O'IJU­
szczenia przez mjr. Hordyńskiego terenu Prus. , 

Część druga książki poświęcona formowaniu · się puł­
k u w 1918 r. i jego działalności boJowej jesit · nie­
zmiernie obszerna. Autor omawia nie tylko powstanie 
pułku na bazie s zwadron u  bielsko-mazowieckiego i 
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Białostockiego O ddziału Jazdy ale rówmez pisze o 
warunkach organizowania się oddziału, jego miej­
scach postoju, umundurowaniu, oporządzeniu, uzbro­
jeniu, barwach pułkowych oraz koniach, taborach; 
zaopatrzeniu itp. Szczególnie obszernie w tej części 
opisano działa1ność bojową 10 Pułku Ułanów: udział 
w licznych kampaniach i bitwach. Przedstawiono 
ud:uiał szwadronu w ofensywie kwietniowej 1919 r„ 
akcji na Baran-0wkze, zdobycie Klecka i Nieśwież;a, 
i wejście do dzialań bojowych reszty 10 Pułku Uła­
nów. Mamy omówiony przez Autora udział pułku w 
działaniach Grupy Poleskiej (akcja na Mozyrz i Ka­
lenkowicze, akcja na Rzeczycę), nad Dnieprem i w 
działaniach od·wrotnych oraz w bitwie warszawskiej 
i nadniemeńskiej (Druskienniki-Porzecze}. Zamieścił 
A d am Dąbrowski także 1i:stę s'trat 1 0  Pułku Ułanów 
Litewskich w latach 1918-1920 wraz z wykazem od­
znaczony,ch żołnierzy (Orderem Wojskowym Virtuti 
Militari oraz Krzyżem Waleci;nych). 

Niedosyt budzi w czyte1nhlrn natomiast niez..'Tiiemie 
skromna część trzeda poświęcona życiu pułkowemu 
w latach 1 922-1939. Na kilku dosłownie stronach o­
mówiono życie garnizonowe w Białymstoku oraz spra­
wy sz:kolenia w okresie pokojowym. Na przeszkodzie 
do szerokiego opracowania teg,o zagadnieni•a stał a · nie­
wątpliwie niedostępność dla Autora źródeł archiwal­
nych znajdujących się w Centralnym Archiwum Woj­
skowym. Należy przy tym dodać, że część tą opraco­
wał mjr K onsta:nty Kalino>vs•ki i .została ona włą­
czona do pracy Dąbrowskiego. Mofua dorzucić sporo 
inl;ormacji, których zabrakło w tej części lub które 
omówione są bardzo skrótowo. 

· 

. 

Jedną z takicQ tylko zasygnalizowanych spraw jest 
zorganizowanie spóM.�ielni wojskowej w białostock im 
pułku. Spól:d.zie1nia Spożywców 1 0  Pułku Ułanów Li­
tewskich w Białymstoku zawiązała się stosunkowo 
pó7.no . . sta.ło się to po połączeniu ze stacjOlllującym 
w Graiewre 3 .1 4 szwadronem w dniu 22 grudnia 
1927 r .W Sądzie Okręgoiwym w Białymstoku w;pisa­
na została do rejestru 31 marca 1928 r .. jako Spół­
dzielnia Spożywców 10 P1Lłku Ułanów Litewskkh. · w 
Koszarach .im. Marszałka Piłsudskiego w Białymsto­
ku z odpowiedzialnością udziałarnd". Potocznie nazwę 
dosyć przydług<l skracano do nazwy pułkowej. Dopie­
ro 13 marca 19:35 r. pojarwiła się w rejestrze prostsza 
na,zwa :  „Spółdzielnia Spożywców 10 Pułku Ułanów 
Litewskich z odp. wiz. w Bi{iłymstoku". O d  1937 r. 
w związku z utajnianiem nazw i numerów wojsko­
wych jednostek otrzymała ona naz.w ę :  „Spółdzielnia 
Sp[)żywców „Nadzieja" z odp. udz. w Białymstok u". 
Nazwa nie bartlzo przypadła do gustu spóMzielcom 
Wojskowym i w cztery miesiące później nazwę spół­
dzielni zmieniono z „Nadziei" na ,,Pogoń". Najwięcej 
członków-udziałowców należało d o  spółdzielni w 1928 
r. - 150 żołnierzy zawodowych garnizO'Ilu białostoc­
kiego. Prowadzono · jeden punkt handlowy w kosza­
rach prowadzony przez 2-3 pracowników cywi1nych. 
Do 1932 r. spółdzielni.a była na granicy bankructwa 
i zaczęła d obrze pmsper-0wać do:pier·o pod opieką do­
wódc:y pułku płk. Witosława Porczyńskiego i prezesa 
Rady Nadzorczej rtm. Szczawnickiego. Dla własnych 
potrzeb spółdzie1nia emitowała własne znaki pienięż­
ne 2iamówione w Łodzi przez por. Jerzego Bujalsdde�. 
Do. biegu wprowadzono żetony na sumę 1 0.240 zło­
tych i 30 groszy. Kursowały. one wewnątrz spółdz i el­
ni w okresie od 1929 do 1935 r. Wyk-0nawcą tych zna­
ków były Zakłady Przemysłowe Bronisława Grab­
skiego w Lodzi .Spó!dtlelnia 1 0  Pułku Ułanów Litew­
skich wielokrotnie ogłaszala się w prasie spółdzielczej 
m.n. w „Społem", „Wojskowym. Przeglądzie Sp6łd,ziel­
czym" i „Statystyce Spółdzielni Wojskowych". Przez 
cały okres . swojej działalności należała do Związku 
Rewizyjnego Spófdzielni Wojskowych. 

Wspomnian-0 w tej części o nawiązaniu kontaktów 
i 

.
wymianie .oficer6w na staże z TawasdlandxJcim puł­

kiem rajtarów z Finlandii. Wspomina Aut-0r o wy­
mianie odznak pułkowych. Warto dodać, iż 2 list-0-
pada 1929 r. na wniosek peŁniącego obowiązki do­
wódcy pułku płk. Porczyfr;;kiego nadano odznakę puł­
kową 10 PU Litewskich kilku oficerom fińskim. Byli 



to dowódca Tawasdlandzkiego pułku rajtarów ppłk. 
Valdemar Oininen, mjr Berndt Reinhold Hjalmar Stac­
kelberg, rtm Bernd Reinhold Magnus Stackelberg, rtm 
Carl Gustaw Wehren oraz Herman Mikael Savela 
l Carl Otto Lilius.

Żałować należy iż w tej istotnej dla dziejów pułku 
części nie uwzględniono takich problemów jak : dzia­
łalność i osiągnięcia Klubu Sportowego 10 Pułku Uła­
nów Litewskich „Pogoń", organizacji i udziału pułku 
w „Militariach Armii" odbytych w Białymstoku w 
1937 r .oraz wydawania własnej prasy. W tej ostatniej 
sprawie m(}żna dodać, że chodzi o „Nowiny Pułkowe 
10 Pułku Ułainów" wydawane oczywiście w Białym­
stoku. Był to miesięcznik redagowany przez K. Miah­
czyłowicza-Wolskiego i wychodził w 1934 r. 

Część czwarta monografii obejmuje okres drugiej 
wojny światowej od mobilizacji w koń:u sierpnia 1 939 
r. do bitwy pod Ka<:k:em i ostatnich walkach pułku 
w październiku 1939 r. Sz:zególnie interesujący jest 
u jzaił 10 Pułku Ułanów w rama�h Podlaskiej Bry­
gady Kawalerii w wypadzie na terytorium Rzeszy 
Niemieckiej (bój w m. Sokoły (Sokollen) w Prusach 
Wschodnich). Omówił Autor udział pułku w Bryga­
dzie Kawalerii „Piis" płk. K. Pl1sowskiego w ramach 
dywizji „Zaza" gen. Z. Podhorskiego. Jest to okres 
najcięź.<zych walk 1 0  Pułku Ułanów (wypad na Ja­
widz i Wymysłów). W ramach Zgrupowania Kawalerii 
„Zaza" pułk dołącza do Samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej „Polesie" gen. Franci!'zka Kleeberga tocząc bój 
p�d Syrokomlą (2 października). Ułani białostoccy wal­
"Zą w ostatniej bitwie polskiego września w rejonie 
Woli Gułowskiej. 6 października SGO „Polesie" kapi­
tuluje, żołnierze 10 Pułku Ułanów Litewskich dostają 
się do niewoli, część jej unika i przedostaje się do 
formujących się we Francji oddziałów polskich, i nni 
jeszcze zostają internowani lub pozostają w kraju włą­
czając się w nurt pracy konspiracyjnej przeciw oku­
pantom. 

Całość monografii 1 0  Pułku Ułanów Litewskich uzu­
pełniona jest stanem osobowym pułku z okresu kam­

panii wrześniowej według oprarowania Janusza Wiel­
horskiego i Ryszarda Dembińskiego „Kawaleria pol­
rka i bronie towarzyszą�e w kampan!i wrześniowej 
1939" (Londyn 1979, wyd. Zrzeszenie Kół Pułkowych 
Kawalerii). Niezwykle cenne są reprodukcje zdjęć ze 
świąt pułkowych w okresie dwudziestolecia między­
wojennego ocaz 12 szkiców i map ukazujących dzia­
ł ania bojowe pułku w czasie powstania listopadowe­
go, okresie wojny polskiej oraz kampanii wrześnio­
wej 1939 r. 

ltRZYSZTOF FILIPOW 

Li st9. Polemiki, Uzupełnienia 

Kilka słów o cerkwi św. Borysa i Gleba na
Kołoży, cudownym obrazie NMPanny Koło­
skiej i o grodzieńskich malarzach króla Zyg­
munta I 

Z zainteresowaniem przeczytaliśmy artykuł pani 
Joanny Tomalskiej-Kosiń�kiej :  „Prawosławie i malar­
stwo ikonowe w Polsce północno-wschodrniej" zamie­
szcrony w „Białostocczyźnie" (nr 3, 1987). W trakcie 
lektury na.sunęło się nam kia.ka renek:sji, którymi 
chcielibyśmy podzielić się z Autorką i Czytelnikami. 
Nasze uwagi dotyczą: cerkwi na Kołoży w Grodnie, 

· cudownego obrazu NMP Kołoskiej i szkoły malarstwa 
ikonowego. 

Autorka twierdzi, że cerkiew kołoska pw. św. Bo­
rysa i Gleba istniała do XIX w„ a w jej Qll)is.!e po­
wołuje się na Glogera. Nie można s ię w pełni zgo­
dzić z podaną datacją, gdyż ten cenny zabytek (ar­
chitektury bizantyjskiej. a nie romańskiej, jak okreś­
la to Autorka) istnieje do dnia dzisiejszego, co mie­
liśmy okazję sprawdzić osobiście. Dostępne są rów­
nież liczne opracowania prezentujące stan obiektu. 1 

Dołączamy zdjęcie cerkwi wykonane w lipcu ubiegłego 
roku. 

XIX stulecie było o tyle przełomowe w dzie:ach 
świątyni, że w nocy 1 kwietnia 1853 r. runęła do 
Niemna południowa ściana budynku oraz przylegająca 
do niej apsyda pociągając za sobą dach i .  sklepienie.a 
Katastrofa ta była skutkiem długotrwałego · procec u  
osuwania się do rzeki zbocza w:z.niesienia na którym 
stoi cerkiew. Część budynku jednak zachowała się, a 
wraz z nim glazurowana, barwna dekoracja zewnętrz­
na. Prace, jakie podejmowano przy cerkwi po kata­
strofie 1853 r„ nosiły charakter prowizoryczny i łą­
czyły się z powierzchownym zabezpieczeniem obiek­
tu. W 1 854 r. skasowano istnieją.cy przy świątyni za­
kon bazylianów, a nabożeństwa pr.zeniesdono do lroś­
doła bernardynów.a W 1873 r. w zachowanej części 
apsydialnej urządzono kaplicę świętych Borysa i Gle­
ba. W 1 890 w miejsce zni.swzonych fragmentów bu­
dowli wznies!ono drewnianą ścianę, dach i sygnatur­
kę. W 1906 r. świątynia została ponownie konsekro­
wana.• Obecnie znajduje się pod zarządem Muzeum 
Atei.zmu i Historii Religii w Grodnie. 

Druga nasza uwaga wiąże się z obrazem NMP 
Kołoskiej, który jak podaje Autorka zaginął w cza­
sie I wojny światowej. Natomia->t dostępny jest opis 
zawarty w inwentarzu cerkwi kołoskiej, sporządzo­
nym przez archimandrytę Ignacego Kulczyńskiego w 
1738 r. : „W tym ołtarzu w ramach snycerskq robotą 
rzniętych, pozłacanych y posrzebrzanych z roznemi 
ozdobami pozłacanemi i posrzebrzanemi kollokoux:uny 
jest obraz niewielki Najświętszej Panny. Ten obraz 
takiej ;est miary jak ćwirtka arkuszowego papieru. 
Na tym obrazie szata srebrna mieyscami pozłocista, 
koronki malenkie, srebrne, pozłociS!te dwie. Kanacz­
kow czeskich 12. Tenże obrazek porawny w ramki 
bardzo wyśmienite z roznych pa.ciorkcno w rozrn<Ute 
kolory i floresy wyrobione. Na tymże obrazie. zasłona 
wielka ta#owa, karmazynowa."s 

Ciekawe, że nie pisze on o tym, że obraz był cu­
downy. Wytłumaczenia mogą być dwa: przeoczenie 
autora (co wydaje się raczej niemożliwe) bardziej
prawdopodobne jest, że kult obrazu narodził się po 
śmierci Archimandryty. Znana jest również legenda 
o pochodzeniu obrazu:

„Powiadajq ludzie starzy, że ten obraz Najświęt­
szej Panny, pewny żebrak nosił zawsze z sobq pro 
sua devotione. A gdy miał umrzeć upewniony przez 
ob;awienie, aby obraz tenże w cerkwi kolożańskiej lo­
kował, tak też uczynił y sam przy teyże cerkwi chcial 
być pogrzebionym." s 

Autorka wspomina tez o istnieniu szkół malarstwa 
ikonowego przy klasztorach bazyliańskich. Wpraw­
dzie nie na Podlasiu, lecz w jego sąsiedztwie w Grod­
nie; istniała w latach 1 520-2546 szkoła tego typu. 
Działali w niej opat Jonasiz i Atanazy Antonowicz. 7 

Mamy nadzieję, że powyższe uwagi przyczynią się 
do pogłębienia znajomości zagadnień związanych z hi­
storią prawosławia i malarstwa ikonoweg<> na terenie 
Polski półoocno-wschodniej. 

Cerkiew na Kołoży. Fol M. $leszyński · 
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PRZYPISY 

1 M.i n. : Walicki M„ Cerkiew św. Borysa i Gl.eba na 
Koklży pod Grodnem, Warszawa 1929; Materiały i 
issledowanija po ·archieologii drewnierusskich gorodo w, 
Woroo:iln N.N. Drewnieje Grodno, Moskwa 1954. 

11 Encykl.opedia kościelna, t. XXI-XXII, Warszawa
1 91 0, s. 212. 

a Walicki M., Cerkiew św. Borysa i Gleba na Ko­
laży pod Grodnem, Warszawa 1929. 

' Arcnieogmficzeskij sbornik, t. IX, Wilno 1870, s. 
409. 

a Tamźe 
e Arch.ieograficzeskij Sbornik, t. IX, Wilno 1870. s.

41 1-412. 
7 Jodkowski J., Opat Jooosz i Atanazy Antonowicz, 

malarze grodzieńscy za Zygmwnta I, Rocznik II Mu­
zeum Państwowego w Grod714e, Grodno 1925, s. 313, 
akt z 1 539 r. w byłym Archiwum · Centralnym w W:l­
nie - 6771.  

DOROTA MICHALUK KRZYSZTOF ZAWISZA 

W sprawie dzieci Łukasza Górnickiego 
W 4 numerze „Białostocczyzny" z 1986 r. ukazał sit

. mój artykuł poświęcony żonie i dzieciom Łukasza Gór­
nickiego. Napisałem w nim, iź jedną z cÓ!rek autora 
,,Dworzanioo" była Łucja Górnicka, źo.na Samuela 
Podlodows'kiego. Główną podstawą d.-0 takiego stwier­
dzenia stały się dla mnie WYwodY R. Loewenfelda, 
XIX-wiecznego biografa Ł. Górnickiego, współwydaw­
cy jego0 ,,Dzieł wszystkich" oraz wydawcy szeregu nie­
zna:nych listów i dokumentów odnoszących się do tej 
postaci. W ksiąźoe pt. „Łukasz Górnicki. Jego życie 
i dzieła" (W.arszawa 1884, s. 218-219) R. Loewenfeld 
napisał: „Górnicki pieczołowitym był ojcem. Zaledwie 
wyposażył jedną z córek (. •. ), wydaje za mąż i drugą. 
Zaśtubiła ona jakiegoś Podlodowskiego, siostrzeńca 
starosty iatowickiego, człowieka chwiejnego w poję­
ciach religijnych.. Podług własnych slów Górnickiego, 
był on w sercu dobrym katolikiem. Zewnętrznie tylko 
wyzoował protestantyzm z pietyzmem dla wuja i mat­
ki, która mu majątek swój odstąpila. Slub dawał 
kS'iądz katolicki według rytwa.lu kościoła katoiickiego. 
GórT!licki miał nadzieję, że zięć wkrótce jawnie przej­
dzie na «mo kościoła katolickiego". żródłem R. Loe­
wenfelda przy opisywaniu wydarzeń przedstawionych 
w powyźszym cytacie był list L. Górnickiego z 27 sty­
cznia 1595 r. wysłany do Mik-0łaja Krzysztof6 Radzi­
wiłła. List ten został wydany przez R. Loewenfelda 
w: L. Górni.cki, „D2.'iela wszystkie", (t. III, Warszawa 
1886, s. 288-289). 

Uzupełniającą informację na temat związku Górnic­
kiej z Podlooowskim zamieścił A. Boniecki w „Her­
barzu polsktim" pod hasłem - Górniccy h. Og.ończyk
(t. VI, Warszawa 1903, s. 255). Jest to wzmianka na­
stępującej treści: „Łucja wdowa po Saimuelu Podlo­
dowskim 1629 r." Co praiwda, A. Boniecki nie pisał o 
Łucji, jak-0 o córce L. Górnickiego, nie podał jednak 
także innego łączącego ich stopnia pok.rewieństwa. 

Jak się okazuje, Łucja nie była cróką Łukasza Gór­
:nickiego. " Mylił się R. Loewetlfeld {ja również, przyj­
mując ·jego WYWćdl .uwaźając, źe informacj a  o ślubie

:z  ·P.odlodowskim :zawarta we wspomnianym powyźej 
liście „Ł. Górnit!lttego do · M. ·• K. Radziwiłła dotyCtZ.yła 
córki · .starosity .łYlrocińsddego. Swiadczy o tym dobitnie 
inny li'ń Ł. Górniclcie§O .� tegoż M. K. Radziwiłła, 
z 30 -grudaria 1594 r. Ust ten ugłosił drukiem na po­
�tku naszego stnle�ia A. M. Kurpiel w „Archiwum 
do .:dziejGJD UteNtury i ośwłaty w :p()l$ce" (t. X, Kra­
k.Qw ·_1904, ·s. 164-466). ·w .ilopjsilru d.-0 tegoź listu Ł. 
"Górnicki łmrnWlikował :magnatowi litewskiemu na­
stęp\łjątią �wiadomość: .,,M.cm. tu (w .Lipnikach p:>d Ty­
kocinem, gdzie Ł. Górnicki miał swoją rezydencję -
W.J.) mieć .gojcie :pro die · 15 jan.uarii. P. Samsel Pod­
liodowski 1tara sfę ·o � moją i obiecuje być kato­
likiem, atoż me wiem jeśli się zgodzimy". 

Łueja Górnicka fona Samuela Podlodowskiego byb 
zatem siostrą L. Górnickiego, a nie jeg-0 córką. Według
wyników B. Kapełuś, zawartych w pracy „Stanisław 
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w Bochnie. Kleryka królewski" (Wrocław 1964, s 52.1,
wia domo, że Ł. Górnicki miał lic zne, lecz przyrodne 
roJzeństwo. Łucja była więc prawdopodobn c jetiH4 
z młodszych jego sióstr przyrodnich. Tym należałoby 
tbmaczyć jej późne wyjśde za mąż (nie wykluczona 
jest jednak także możliwcść, że było to jej kolejne 
małżei1stwo) oraz przeżycie brata co najmniej o 26 
lat. Owe fakty chronologiczne, bez znajomości wzmia:i­
ki z cytowanego listu Ł. Górnickiego do M. K. Ra­
dziwiłła, z grudnia 1 594 r. pozwalały dotąd raezej na 
przypuszczenie, iż mamy do czynienia z jedną z córek
autora „Dworzanioo". 

Tak więc oto, losy jednej z pięciu córek Ł. Gór­
nick·ieg'o nad.al pozostają nieznane. Być moźe rze­
CZY'Wiście naleźałoby urmać wersję, ii podobnie jak 
jeden z synów starosty tykociń.,kiego, ona także zmar­
ła w dzieciństwie. 

Przy okazji sprostowania błęJnej identyfik·acji Łu­
cji Górnickiej, chciałbym uzupełnić równieź o niezna­
ny oobie przedtem fakt, ży ciorys inne j córki L. Gór­
nickiego - Zofii. Jak stwierdziłem, we wrześniu 1603 
r. Zofia wyszła za mąź za Maksymiliana Męźeńskiego. 
Okazało się, źe w pół roku później została już wdową. 
Wiadomość o tym zawiera regest, który zamieścił S. 
Ptaszycki w przyczynku pt. „Łukasz Górnicki. Kilka 
niezoonych szczegółów z życia dzierżawcy tykociń­
skiego i wasilkowskiego" (Biblioteka Warszawska, t .
II,  1986, s.  176). Podstawą regestu była kopia wierzy­
telna pochodząca z archiwum prywatnego. Jego treść 
natomiast br"Zmi :  „Jakub Mężeński zeznał w dniu 10-
-go maja 1604 r. przed aktami ziemskimi droh1czyń­
skimi obligację, uczynioną przed sądem zie'1l'l..Skim biel­
sk.im w Brańsku 29 III 1604 r., w której Mtiikolaj Ki­
szka, starosita drohiczyński potwri.erdził, że dobra swe 
Ostrożany i Jaszczolty zastawił za 3500 zł córce nie­
boszczyka Łukasza Górnickiego, Zofii, wdowie JXJ nie­
boszczyku Maksymiliamie Mężeńsk..im''.. 

WŁODZI:vIIERZ JARMOLIK 

Michał Federowski 
Zamieszczamy zdjęcie wybitnego etnografa, jako 

uzupełnienie do artyk11łu M. Czurak opublikowanego 
w poprzednim numerze „BIAŁOST(}CCZYZNY". 
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